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Zbiór dokumentów KPZR 
z  lat 1898-1953 wydany w Moskwie
(f) MOSKWA (PAP). W 

Moskwie ukazał się zbiór do­
kumentów pt. „Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego w 
rezolucjach i uchwałach zjaz­
dów, konferencji i plenum KC“.

Zbiór został przygotowany do 
druku przez Instytut Marksa 
Engelsa — Lenina — Stalina 
pizy KC KPZR. Tom zawiera 
dokumenty partii z okresu od 
1898 r. do 1953 r.

Konferencje dzielnicowe KPZR 
w Moskwie

Kędzierzyn rozpoczął produkcję
Tysiące ton saletrzaku popłyną na wieś

Nasz „stary“ Mariensztat

(f) MOSKWA (PAP). — W
Moskwie odbyły się kolejne 
dzielnicowe konferencje KPZR. 
„Prawda“ z 15 bm. w artyku­
le redakcyjnym podkreśla wy­
soki poziom ideologiczno-poli- 
tyczny tycli konferencji i stwier­
dza, iż przebiegały one pod 
znakiem szeroko rozwiniętej 
krytyki i samokrytyki. Konfe­
rencje wykazały wzrost aktyw­
ności i inicjatywy komunistów, 
ich gotowość oddania wszyst­
kich sił dla wcielenia w życie 
wytycznych Partii Komunistycz­
n e j'i rządu radzieckiego, dla 
umocnienia potęgi państwa so­
cjalistycznego.

W obradach konferencji par­
tyjnej dzielnicy Krasnogwar- 
diejskiej wzięli udział G. M. 
Malenkow, N. S. Chruszczów, 
P K. Ponomarenko, P. N. Po- 
spiełow i N. N. Szatalin.

W konferencji dzielnicy Ki­
jowskiej wzięli udział W. M. 
Mołotow i N. A. Bułganin. W 
pracach konferencji dzielnicy 
Leninowskiej uczestniczył K. J. 
Woroszyłow.

Wiele uwagi poświęcili ucze­
stnicy konferencji sprawie po­
mocy dla okręgów wiejskich, 
dta kołchozów i ośrodków ma­
szynowo-traktorowych.

W obradach konferencji dziel­
nicy Kirowskiej wziąt udział 
Ł. M. Kaganowicz, zaś w dziel­
nicy Mołotowowskiej uczestni­
czyli w obradach A. I. Mikojan 
i M. G. Pierwuchin.

Dzielnicowe konferencje par­
tyjne Moskwy były wielką ma­
nifestacją jedności komunistów 
stolicy ZSRR, skupionych wo- 
kót Komitetu Centralnego 
KPZR i rządu radzieckiego.

(f) STALINOGROD. Wszystkie agregaty i urządzenia wiel­
kiego zakładu azotowego Kombinatu w Kędzierzynie, który do­
starczać będzie wsi tysiące ton cennego nawozu sztucznego — 
saletrzaku, przekazane zostały 15 bm. do produkcji. Załoga 
Kombinatu wykonała więc z honorem, terminowo swoje zobo­
wiązanie przedzjazdowe.

Obecnie przed załogą stoi ważne zadanie jak Najszybszego 
i jak najlepszego opanowania urządzeń zakładu azotowego oraz 
pełnego wykonywania zadań planu produkcyjnego.

wać budynki o łącznej kubatu­
rze półtora miliona m sześć..

Terminowe oddanie do pro­
dukcji agregatów i urządzeń 
zakładu azotowego jest wyni­
kiem ofiarnej pracy załóg bu­
dowlano - montażowych i zało­
gi produkcyjnej oraz personelu 
inżynieryjno - technicznego z 
głównym inżynierem Laidlerem 
na czele.

Zakład azotowy — to ol­
brzym, który po dalszej rozbu­
dowie, już w roku przyszłym 
dawać będzie dwukrotnie wię­
cej nawozów sztucznych, niż 
dawały pized wojną łącznie o- 
ba istniejące zakłady. Trzeba 
było przed oddaniem go do 
produkcji odbudować i wybudo-

firufalna presja USA na Włochy
(f) NOWY JORK (PAP) 

Sytuacja polityczna we Wło­
szech, powstała w związku z 
kryzysem rządowym, wywołuje 
poważne zaniepokojenie w ko­
łach rządzących USA, które 
groźbami i szantażem usiłują 
wpłynąć na rozwiązanie kryzy­
su gabinetowego.

Korespondent waszyngtoński 
dziennika „New York Post do­
nosi, że sekretarz stanu Dulles 
na posiedzeniu senackiej komi­
sji spraw zag ran icach  wyra­
ził zdanie, iż sytuacja we Wło­
szech zmusza do zastanowienia 
się, czy „pomoc gospodarczą i 
wojskową dla tego kraju nale­
ży kontynuować“.

James Reston w artykule za­
mieszczonym w „New York Ti­
mes“ stwierdza, że Waszyngton 
zamierza zastosować wobec 
Włoch ostrzejsze środki pre­
sji, aby skłonić je do podję­
cia zdecydowanych kroków 
przeciwko wzrastającym wpły­
wom partii komunistycznej. 
Reston podkreśla, że ambasa­
dor USA w Rzymie pani Luce 
została upoważniona do poin­
formowania rządu włoskiego, iż 
USA zdecydowane są cofnąć 
zamówienia wojskowe we wło­
skich zakładach przemysłowych, 
w których komuniści mają wpły­
wy wśród załóg.

trzeba było wybudować około 
100 km torów kolejowych, od­
budować i wybudować około 
12 km tzw. mostów rurowych, 
wybudować urządzenia wodo­
ciągowe, które dostarczać bę­
dą tyle wody, ile potrzebuje 
miasto liczące 1,5 miliona mie­
szkańców.

W liście do Przewodniczące­
go KC PZPR, Prezesa Rady 
Ministrów — Bolesława Bieruta 
załoga melduje o wykonaniu 
dotychczasowych zobowiązań 
przedzjazdowych.

Dzięki realizacji tych zobo­
wiązań, dzięki ofiarnej pracy 
setek robotników, takich jak 
Czogała, Chromik, Klin, Szary, 
jak członkowie brygady mło­
dzieży Wochnika i brygady Ku­
lawika, dzięki uporowi załogi 
termin przekazania do produk­
cji zakładu azotowego został 
dotrzymany.

Zobowiązania zostały wyko­
nane, lecz załoga nie poprze­
staje nadym. Przede wszystkim 
załoga zobowiązała się szybko 
i w pełni opanować przekazane 
do produkcji urządzenia, by z 
honorem wypełniać plan, by 
dawać wsi jak najwięcej cen­
nego granulowanego saletrzaku. 
Załogi budowlano - montażowe 
zobowiązały się przyspieszyć 
tempo budowy i montażu urzą­
dzeń w drugim etapie rozbudo­
wy. zmierzającej do systema­
tycznego zwiększania produkcji 
nawozów sztucznych.

(PAP)

Na cześć II Zjazdu PZPR

Ponad 488 tys. metrów tkanin ponad plan . dała załoga ZPB
im. Marchlewskiego

Podjęcie nowych zobowiązań

Czy pamiętacie rok 1949, kiedy przy Trasie W -Z powstawał Mariensztatpierwszeosiedtcmie 
szkaniowe stolicy? Minęły zaledwie 4 lata. Dziś w Warszawie -  Trujcie J****“ , tb ^ ° t ’iednvm  
si się domy w blisko 30 nowoczesnych osiedlach mieszkaniowych. Mariensztat jest je v

z trzydziestu... Na zdjęciu: fragment osiedla Mariensztat — domy przy ulicy Bedna J
Foto CAF — szyperłto

Budowa głównego wejścia i roboty 
wykończeniowe w Patacu Kullury i Nauki

Stosując inicjatywą K ia ji— od 2 tygodni 
produkują bez braków

KRAKÓW. Zakłady pracy 
woj. krakowskiego coraz licz­
niej przystępują do pracy w 
myśl hasła „Oszczędzajmy j 
polepszajmy jakość produkcji 
na każdej operacji przez cały 
cykl produkcyjny“.

Inicjatywę Franciszka Klaji 
podjęła także załoga oddziału 
blachami Zakładów im. Szad­
kowskiego w Krakowie.

Na dziesiątkach stanowisk 
roboczych tego oddziału poja­
wiły się transparenty i czerwo­
ne proporce z hasłem: „Inicja­
tywa Klaji — pracuj dobrze i 
oszczędnie“. Od kilkunastu dni 
dziesiątki robotników tego od­
działu — traserów, krajaczy 
blachy, wiertaczy, palaczy ace­
tylenowych, ślusarzy, monta­
żystów i lakierników — współ­
zawodniczą ze sobą o jak 
najlepsze wykonanie każdego 
elementu, o jak najwyższą 
oszczędność materiałów, o jai< 
największą wydajność pracy.

Robotnicy oddziału blachami

Prawie co sekundą — 
para butów

W br. stanie pierwsza hala 
kombinatu obuwniczego 

w  Nowym Targu
(f) KRAKÓW. Jedną z pod­

stawowych inwestycji przemy­
słu skórzanego jest budowa na 
Podhalu, w Nowym Targu, wiel­
kiego kombinatu garbarsko- 
obuwniczego, który po całko- 
witym uruchomieniu produko­
wać bodzie z górą połowę tej 
ilości obuwia, jaką nasz prze­
mysł wytwarza obecnie.

Prawie co sekundę hale no­
wotarskiego kombinatu opusz­
czać będzie para wysokogatun­
kowego obuwia.

Pian przewiduje m. m. oaaa- 
nie w bieżącym roku w stanie 
surowym pierwszej liaii P*’’ 
dukcyjnej — budynku produk­
cji obuwia -  o kubaturze po­
nad 60 tys. metrów szesc.

W roku przyszłym nowotarski 
kombinat da już produkcję z 
pierwszej wybudowanej la 
Budowa drugiej hali zostanie 
rozpoczęta w 1955 r.

nie wypuścili od momentu pod­
jęcia hasła Klaji tj. od 2 stycz­
nia br., ani jednego elementu 
wykonanego wadliwie.

Brygady nożycowe osiągają 
poważne oszczędności blachy. 
Średnio na 10 arkuszy blachy 
zaoszczędzają jeden arkusz. 
Równie znaczne oszczędności 
uzyskują także pozostałe bry­
gady robotnicze — na energii 
elektrycznej, na smarach, la­
kierze itp. (PAP)

LODŹ. — Inicjator czynu 
przedzjazdowego we włókien­
nictwie, przodująca załoga 
ZPB im. Marchlewskiego w 
Lodzi z nadwyżką wykonała 
we wszystkich działach swe zo­
bowiązania podjęte w listopa­
dzie r. ub. M. in. przędzalnicy 
zakładów dali do dnia 13 bm 
108.004 kg przędzy ponad plan, 
tj. o 42.498 kg więcej niż się zo­
bowiązali.

Tkacze ZPB im. Marchlew­
skiego, którzy zobowiązali się 
wyprodukować do 15 stycznia 
br. ok. 177,5 tys. m tkanin po­
nad pian, wyprodukowali do 
dnia 13 bm. przeszło 300 tys. 
m tkanin, a wykończalnicy za­
miast 485,5 tys. m tkanin go­
towych, dali w czynie przed- 
zjazdowym ponad 488 tys. m.

Włókniarze ZPB im. March­
lewskiego postanowili obecnie 
m. in. rozwinąć rywalizację 
między poszczególnymi robot­
nikami, mistrzami, zespołami i 
całvmi działami produkcji przez 
zawieranie dwustronnych u- 
mów o współzawodnictwie pra- 
cy.

Obecnie 98,5 proc. wszystkich 
pracowników zatrudnionych w

zakładach podjęło nowe, cenne 
zobowiązania, które W I kwar­
tale br. mają dać gospodarce 
narodowej dodatkowo 121 tys. 
kg przędzy ponad plan i dal­
szych 246 tys. metrów tkanin 
surowych oraz 354 tys. metrów 
tkanin gotowych.

Pragnąc jak najlepiej zreali­
zować wytyczne IX Plenum KC 
PZPR w dziedzinie troski o 
warunki socjalno - bytowe za­
łogi, rada zakładowa zobowią­
zała się ułatwić wyjazd w br. 
na leczenie sanatoryjne 88 pra­
cownikom. Wspólnie z admini­
stracją rada zakładowa zobo­
wiązała się do sukcesywnego 
przeprowadzania remontów w 
domach zamieszkanych przez 
pracowników zakładów, do na­
prawy instalacji wodno-kana­
lizacyjnej w przedszkolu zakła­
dowym. zrobienia nowej sceny 
w świetlicy dziecięcej itd. (PAP)

Załogi budowlane 
podpisują umowy 

o współzawodnictwie
(Obsł. wł.). W ostatnich 

dniach w wielu zjednoczeniach 
budownictwa miejskiego i prze­

mysłowego stolicy odbyły się 
konferencje partyjno-techniczne, 
na których dyskutowano nowe 
formy współzawodnictwa przed­
zjazdowego.

Jedną z takich nowych form 
jest podpisywanie między zało­
gami zjednoczeń budowlanych 
umów długofalowych o współ­
zawodnictwie pracy na rok 
1954. Umowy o współzawodni­
ctwie podpisane już zostały 
przez załogi Warszawskich 
Przemysłowych Zjednoczeń Bu­
dowlanych nr nr 1, 2 i 4. Zo­
bowiązują one wszystkich pra­
cowników budowlanych do sy­
stematycznego wykonywania 
planów produkcyjnych, zarów­
no pod względem jakościowym 
jak i ilościowym, stosowania 
radzieckich metod pracy, obni­
żenia kosztów własnych pro­
dukcji budowlanej, oraz syste­
matycznego poprawiania wa­
runków bytowych robotników.

Podsumowanie wyników 
współzawodnictwa dokonywa­
ne będzie co kwartał. (js)

WARSZAWA (Obsł. wł.). —
16 tysięcy metrów kwadrato­
wych elewacji — powierz­
chnia równająca się w przyblj- 
żeniu połowie ogrodu Krasiń­
skich — oto jedna z ostatnich 
liczb świadczących o ogromie 
prac przy budowie Pałacu Kul­
tury i Nauk, im. Stalina^ w 
Warszawie. W ostatnich dniach 
radzieccy budowniczowie ukoń­
czyli -montowanie elewacji czę­
ści wysokościowej gmachu, 
wykonanej z jasnych płyt cera­
micznych.

Zakończone zostało betonowa­
nie tzw. poduszek betonowych, 
na których sianie konstrukcja 
stalowa portalu głównego wej­
ścia od ul. Marszałkowskiej. W 
najbliższych dniach rozpocznie 
się tu montaż stalowych slu­
pów portalu, którego wysokość

wynosić będzie około 15 me 
trów. Ozdobi go 10 kolumn u- 
wieńczonych u góry rzeźbami 
i posągami.

Największe nasilenie prac 
wykończeniowych panuje obec­
nie w innej części Pałacu, od 
strony ulicy Nowoświętokrzy- 
skiej. Skrzydło to nazywa się 
krótko: „Zona WE" i jest po­
łączeniem dwu zespołów budyn­
ków młodzieżowych: części te­
atralno - widowiskowej z czę­
ścią sportową.

Wejście do tej części Pałacu 
prowadzić będzie przez duży 
westibul.

Jego ściany i ozdobne kolum­
ny, które kończą obecnie robot­
nicy, wykładane będą pięknym 
krymskim marmurem. Stąd kie­
rując się na prawo, dostaniemy 
się do wielkiej sali, gdzie wy­

konuje się ostatnie roboty _be- 
toniarskie. W sali tej mieścić 
się będzie „Zimowy sad“ — 
rodzaj palmiarni z dużą sztucz­
ną sadzawką, akwarium z egzo­
tycznymi rybami i fontanną.

Drugie piętro, gdzie obecnie 
trwają tak jak w całym skrzy­
dle roboty sztukatorskie. mie­
ścić będzie po wykończeniu sa­
le wykładowe, pracownie na­
ukowe, laboratoria itp. Znajdo­
wać się tu także będzie bufet. 
Na trzecim piętrze obok licz­
nych pracowni i pokoi do na­
uki, w dwóch salach kinowych 
wyświetlane będą filmy nauko­
we i szkoleniowe.

Przewiduje się, że całkowite 
zakończenie robót sztuka tor- 
skich w „Zonie WE“ nastąpi w 
połowie lutego br. (js)

r.80 nowych obiektów otrzymały w ub. 
wyższe uczelnie

Nowoczesne urządzenia naukowe; kopalnia — laboratorium; 10 domów akademickich

(f) Ponad pół miliona me­
trów sześciennych kubatury po­
siada 80 nowowybudowanych 
obiektów, które w 1953 r. prze­
kazane zostały do użytku szko­
łom wyzszym podległym Mini­
sterstwu Szkolnictwa Wyższe­
go. / - . i , . .

Dzięki oddaniu do użytku maszyn i mechaniki. Studenci 
Politechnice Warszawskiej no- j rozbudowującej się nieustannie
wego pawilonu technologiczne­
go, obliczonego na ok. 700 stu­
dentów, na uczelni tej rozwi­
jać się mogą obecnie szerzej 
ważne dla gosjiodarki narado 
wej studia z zakresu budowy

Warszawa— symbol życia
17 stycznia 1945 roku Armia Radziecka i Woj-. maga nam w umocnieniu naszej Ojczyzny, w
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Odznaczenie 
zasłużonego artysty
(f) Rada Państwa nadała 

wybitnemu artyście Aram* yc^
nemu Janowi Mrozinskiemu w
związku z 4 0 leciem jego P 
cy aktorskiej, Krzyz Ka^tóersk 
Orderu Odrodzenia Polski.

sko Polskie wyzwoliły w zwycięskiej ofensywie 
Warszawę. Warszawa wolna! Pamiętamy ów 
dzień sprzed 9 laty, gdy wieść ta obiegła wszyst­
kie zakątki kraju, budząc w sercach milionów 
Polaków uczucie głębokiej radości. Zewsząd ku 
wyzwolonemu na zawsze miastu podążali war­
szawiacy. Wracali z tułaczki do swojego mia­
sta, choć wieść niosła, że Warszawa czeka na 
nich straszliwie okaleczona barbarzyńskimi 
zniszczeniami, dokonanymi przez hitlerowskich 
najeźdźców.

Stolica, która w owe styczniowe dni 1945 r 
witała powracających warszawiaków była świa­
dectwem zbrodni, jakiej na jej żywym organiz­
mie z całą premedytacją dokona! faszyzm. Hit­
lerowski i ten rodzimy, polski faszyzm, który 
zbrodniczą decyzją o powstaniu rzucił stolice 
na pastwę żołdaków Hitlera.

Żywiołowy powrót do miasta był świadectwem 
głębokiej wiary w siły żywotne narodu, w hart 
i ofiarność polskiej klasy robotniczej i jej czo­
łowego oddziału — PPR, która kierując się 
leninowsko-stalinowską nauką prowadziła ma­
sy po jedynie słusznej drodze-wyzwolenia na­
rodowego i społecznego. Ze ścisłej więzi partii 
z masami, ze zrozumienia dążeń mas przez 
partię i z ’wiary partii w masy zrodziła się w 
dwa tygodnie po wyzwoleniu Warszawy w do­
mu przy ulicy Śnieżnej na Pradze, historyczna 
decyzja: — Warszawa pozostaje stolicą Pol­
ski! Warszawa będzie odbudowana!

A odbudowywać trzeba było bardzo wiele 
18 milionów metrów sześciennych gruzu, prze­
mysł zniszczony w 90 proc., mosty w 100, ośrod­
ki życia kulturalnego w 80, szkoły w 70, elek­
trownia w 50, gazownia w 70, tabor tramwajo­
wy. i autobusowy w 87 proc. — oto zaledwie 
część liczb, które mówią o ogromie faszystow­
skich zniszczeń i odtwarzają w pamięci obraz 
zdruzgotanej Warszawy sprzed dziewięciu lat.

Do realizacji gigantycznego zadania budowy 
Warszawy -  stolicy Polski socjalistycznej, 
Warszawy, która w swym nowym pięknie za­
warłaby chwałę rewolucyjnych tradycji Jej lu­
du i umiłowanie najcenniejszych zabytków na- 
szei kultury narodowej — stanął cały naród. 
Z pomocą przyszedł naród radziecki, który nie 
szczędził krwi, by przynieść narodowi polskie­
mu wolność i już od pierwszych najtrudniej­
szych dni po dzień dzisiejszy nieustannie po-

budowie Warszawy.
Każdy dzień ofiarnej pracy całego społeczeń­

stwa wracał Warszawę do życia. I już 4 stycz­
nia 1946 r.- towarzysz Bolesław Bierut, otwie­
rając I sesję Naczelnej Rady Odbudowy War­
szawy mógł powiedzieć:

„...Warszawa żyje. To już nie miasto inwali­
da', to — mimo wszystko — miasto tętniące 
życiem. Ten fakt obowiązuje nas, domaga się 
stworzenia takich warunków, aby życie to w 
dalszym swym rozwoju nie doznawało przesz­
kód i zahamowań...“.

Życie w wyzwolonej stolicy z roku na rok 
nabierało rumieńców. Nowe domy mieszkalne, 
linie tramwajowe i autobusowe, ośrodki zdro­
wia, szkoły, nowoczesne fabryki. Ileż radosnych 
wzruszeń, ileż powodów do słusznej dumy. Czy­
nem stawały się słowa, wypowiedziane w 1949 r. 
przez towarzysza Bieruta na Pierwszej Kon­
ferencji Warszawskiej PZPR — Warszawa 
powstawała z gruzów jako nowe, socjalistyczne 
miasto, jako symbol zwycięstwa ludu pracu­
jącego.

Radosnego przeglądu codziennego trudu na­
rodu w budowie socjalistycznej stolicy doko­
nywaliśmy podczas dni 1-majowych, podczas 
rocznic lipcowych i podczas warszawskich wrze­
śni — Miesięcy Budowy Stolicy. Stało się już 
zwyczajem, że właśnie maje, lipce i wrześnie 
wzbogacały stolicę w nowe wykończone obiek­
ty, przywracały piękno Jej kształtom, że w tych 
właśnie miesiącach część wielkiego planu bu­
dowy socjalistycznej Warszawy stawała się już 
nie liczbą, nie makietą a domem, osiedlem, uli­
cą, placem lub wielkim zakładem przemysło­
wym.

Spójrzmy na Warszawę w 9 lat po jej wy­
zwoleniu. Tętni życiem wspaniała Trasa W—Z 
i osiedle mariensztackie. Pięknem przyciąga 
nas MDM i Plac Konstytucji, urzeka swym cza­
rem z pietyzmem odbudowany Nowy Świat 
i Stare Miasto. Ź Fabryki Samochodów Osobo­
wych wyjeżdżają lśniące „Warszawy“.

Z Zakładów Graficznych im. Rewolucji Paź­
dziernikowej wychodzą nowe książki, z ma­
szyn rotacyjnych Domu Słowa Polskiego — mi­
liony egzemplarzy gazet i czasopism. W no­
wych pięknych szkołach uczą się warszawsktó 
dzieci. Do nowych domów w nieprzerwanie bu­
dowanych prawie 30 osiedlach mieszkaniowych

wprowadzają się warszawiacy. Od roku 1945 do 
1953 ogólna ilość izb mieszkalnych wzrosła ze 
165 tysięcy do przeszło 464 tysięcy.

Rośnie Centralny Park Kultury. Odbudowuje 
się Teatr Wielki. A ponad całą Warszawą złoci 
się strzelista iglica Pałacu Kultury i Nauki im. 
Stalina — wspaniałego daru bohaterskiego na­
rodu radzieckiego.

Treść społeczna zawarta w tych wszystkich 
wielkich wzniesionych i wznoszonych obiektach 
wyraża się stale rosnącą wszechstronną troską
0 człowieka pracy. Warszawę wznosi lud dla 
siebie, on jest jej gospodarzem i dlatego ta no­
wa Socjalistyczna stolica jest obecnie bliższa
1 droższa niż kiedykolwiek każdemu Polakowi. 
Uczucie radości z osiągnięć budownictwa so­
cjalistycznej stolicy wiąże się nierozerwalnie 
z uczuciem wdzięczności dla narodów Związku 
Radzieckiego. Za wyzwolenie Warszawy, za 
pomoc w Jej odbudowie, za braterską przyjaźń 
i przykład socjalistycznego budownictwa.

Warszawa rośnie nie tylko murami nowych 
obiektów. W warszawskim zagłębiu budowla­
nym wyrośli i wciąż rosną nowi ludzie. To 
przecież murarz Józef Marków i betoniarz Zdzi­
sław Skórzyński, dziś posłowie do Sejmu, byli 
jednymi z pierwszych, którzy zaczęli budować 
w warszawskim tempie. To przecież w fabryce 
im. K. Świerczewskiego Edward Kulbieda zdo­
był tytuł mistrza najwyższej jakości, a w FSO 
szlifierz Kazimierz Kiełek wykona! przypadające 
nań zadania planu 6-letniego.

Budowa Warszawy trwa. Czuwa nad nią nie­
ustannie nasza partia. Bezpośrednio, troskliwą 
opieką otacza miasto i jego mieszkańców towa­
rzysz Bierut. Rok bieżący i lata następne będą 
okresem realizacji dalszych zadań, podjętych 
w imię dalszej świetności Warszawy, w imię 
tego, by lepiej, dostatniej żyło się, jej miesz­
kańcom.

Jeszcze szybciej niż dotychczas, zgodnie z te­
zami przedzjazdowymi rozwijać się będzie no­
woczesne budownictwo mieszkaniowe, wzrośnie 
sieć sklepów i punktów usługowych. Wspaniale 
rozbuduje się powiślanski park. Zbudowany bę­
dzie wielki nowoczesny szpital na Bielanach, 
rozbudowywać się będzie Południowa Dzielni­
ca Przemysłowa i huta stali szlachetnych „War­
szawa“. Zakończona będzie budowa Staromiej­
skiego Traktu.

Jeszcze w tym roku rozpocznie się budowa 
wielkiego placu przed Pałacem Kultury i Nau­
ki. Prawie we wszystkich dzielnicach budowa­

ne będą szkoły. Dia ponad trzykrotnie większej 
niż przed wojną liczby studentów warszawskich 
wyższych uczelni wznoszone będzie miasteczko 
uniwersyteckie na Mokotowie.'Rozbudowa sieci 
kanalizacyjnej i wodociągowej zapewni popra­
wę warunków sanitarnych w starych domach. 
Realizowany będzie 2 i półroczny plan porząd­
kowania Warszawy.

A jeśli wybiegniemy myślą w dalszą, ale niez­
byt już odległą przyszłość, ujrzymy Warszawę 
szerokich arterii i wielopiętrowych jasnych do­
mów, Warszawę zieleni i wspaniałych urządzeń 
socjalnych — Warszawę, w której żyć będzie 
blisko półtora miliona mieszkańców.

Wykonanie wielkich zadań, związanych z dal­
szą rozbudową stolicy wymaga nieustannie 
zwiększającej się aktywności wszystkich war­
szawiaków. Chodzi, o to, by troska o miasto,
0 jego wygląd, jego ulice i domy głęboko prze­
niknęła do świadomości mieszkańców i stała 
się ich sprawą codzienną. Chodzi też o to, by 
wszystko, co budujemy w Warszawie — domy 
mieszkalne, ulice, place i parki były coraz pię­
kniejsze, wygodniejsze, by coraz lepiej służyły 
mieszkańcom. Chodzi i o to, by klasa robot­
nicza Warszawy, godnie współzawodnicząc, 
przodowała na wszystkich odcinkach naszego 
socjalistycznego budownictwa.

Rozmach z jakim naród polski buduje swo­
ją stolicę jest żywym wyrazem niezwalczonej po­
tęgi sil pokoju. Naród polski z uwagą śledzi 
knowania imperialistów, którzy ponownie zbro­
ją militaryzm niemiecki, uwalniają i przywraca­
ją do rang osławionych zbrodniarzy wojennych 
- -  Kesseiringów, Guderianów, Mannsteinów itp. 
Burzyciele i podpalacze Warszawy niepomni 
dotkliwych nauk historii roją znowu o grabież­
czych marszach i podbojach. Daremne rojenia! 
Naród nasz ze spokojem i ufnością wznosi bia­
ło-czerwone mury swojej stolicy.' Spokój i wiarę 
czerpiemy z poczucia siły własnej, z rosnącej 
potęgi całego obozu pokoju i jego ostoi Związ­
ku Radzieckiego.

W marcu tego roku odbędzie się w stolicy 
II Zjazd partii, w lipcu obchodzić będziemy 
uroczystość 10-lecia Polski Ludowej. Lud War­
szawy godnie uczci te wielkie wydarzenia, da­
jąc jeszcze jeden dowód przywiązania do partii
1 miłości <io Ludowej Ojczyzny.

Warszawa, nosząca dumnie miano Miasta
Pokoju — jest symbolem życia, sercem Ludo­
wej Ojczyzny. Świadomość tego towarzyszyć 
nam będzie w dalszej Jej budowie.

Politechniki Wrocławskiej o- 
trzymali w ub. roku 2 nowe 
ważne obiekty. Są nimi wielka 
hala o kubaturze 45 tys. m 
sześć, dla Zakładu Elektroener­
getyki, wyposażona obecnie bo­
gato w najnowocześniejsze u* 
rządzenia i aparaturę naukowo- 
badawczą oraz nowy pawilon 
o kubaturze 35 tys. m sześć.

Akademia Górniczo - Hutni­
cza w Krakowie otrzymała w 
ub. roku m. in. nowy pawilon 
laboratoryjny oraz całkowicie 
zmechanizowaną kopalnię wę­
gla — laboratorium.

Nowe wielkie obiekty otrzy­
mały również Szkota Inżynier­
ska w' Częstochowie i Politech­
nika Gdańska.

W ub. roku rozbudowywane 
były w dalszym ciągu także 
wyższe uczelnie rolnicze. M. in. 
Szkota Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie uzy­
skała nowy gmach laboratoryj- 
no . wykładowy o kubaturze 30 
tys. m sześć. Studenci WSR we 
Wrocławiu kształcą się już w 
nowych salacii wykładowych i 
laboratoriach, mieszczących się 
w oddanym do użytku w ub. 
roku nowym budynku wvdzia!u 
weterynarii. (PAP)

Stocznia Szczecińska 
wykonała pierwszy statek 

pełnomorski
(f) S7CZECIN. 15 bm. na­

stąpił odoiór pierwszej pełno­
morskiej jednostki, wybudowa­
nej w Stoczni Szczecińskiej.

Ofiarna załoga Stoczni,
otrzymała premię pieniężną
w wysokości ćwierć miliona 
złotych. tPAP)

DZIŚ W NUMERZE:
WYPOWIEDZI W OGOLNO- 

PARTYJNEJ DYSKUSJI NAD 
TEZAMI NA II ZJAZD
PZPR

MARIAN PODKOWlNSKI:
Flick zbroi Adenauera 

IRENA MERZ: Dramat wrześ­
niowy (Film)

JOZEF SIGALIN, Naczelny 
a rch itek t W arszawy, kierow ­
nik p ro jek tu  Placu Stalina: 
Centralny plac stolicy Polski 
— Plac Stalina w Warszawie 

JERZY JASIEŃSKI: Lidia
Gryehtołówna i Stefania Woy- 
towiczówna (Z sali koncer­
tow ej)
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Fakty i wnioski
W Hiszpanii walka trwa

*  Hiszpanii franklstowsklej 
nadchodzą stale wiadomości o 
strajkach ogarniających coraz 
szersze masy robotników.

W tych dniach robotnicy fa­
bryki włókienniczej „Batlle“ w

Hiszpanii praw demokratycz­
nych nie obezwładniło jej jed­
nak. Wbrew terrorowi faszy­
stowskiemu robotnicy coraz czy­
ściej przystępują do walki straj­
kowej z wyzyskiem, z wzrasta-

Przekazanie jeńców ludowych dowództwu NZ 
przyczyni się do zwiększenia napięcia w Korei

Remonty zimowe w POM-aclt 
na Opolszczyźnie

Barcelonie porzucili na 24 go-j jącą wciąż drożyzną i nędzą, 
dżiny pracę na znak protestu j Dlatego leż każdy strajk nosi 
przeciwko bezprawnemu postę- sam w sobie polityczny cha-

(f) KAESONG (PAP). -  
Przedstawiciel Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w Komisji 
Repatriacyjnej Państw Ne­
utralnych, minister pełnomocny 
St. Gajewski złoży! przedsta^

Oświadczenie delegata polskiego 
w Komisji Repatriacyjnej

powaniu dyrekcji fabryki. Ty-1 rakter walki z rządem Franco, wicteiom agencji Nowych Chin 
ślące robotników uczestniczyło i  kata ludu hiszpańskiego. Fa-ji Centralnej Koreańskiej Agen- 
w strajku, który wybuchnął w szystowsfeie zbiry policyjne i  cji Telegraficznej oświadczenie, 
stoczniach „Construcción Na-¡traktują też każdy strajk, jako¡ w którym m. in. stwierdzi!: 
val“ i „Astilleros Del Nervlon". ¡pretekst do krwawych masakr! ją na posiedzeniu Ko-
W kopalni „Baredos“ robotnicy j i masowych aresztowań. S misji Repatriacyjnej Państw
porzucili pracę protestując prze- | Całkowite podporządkowanie 
clwko zbrodniczemu lekceważe- Hiszpanii amerykańskiemu Im- 
niu warunków bezpieczeństwa i  perializmowi, które niedawno
pracy. Kilka tygodni temu, wy­
buchną! w Bilbao strajk 5 tys. 
robotników stoczni „Euscaldu­
na“, przerzucając się również du hiszpańskiego, 
na inne przedsiębiorstwa pro-! Franco bowiem nie tylko 
wincji biskajskiej. sprzedał monopolistom z Wall

zostało usankcjonowane hanieb­
ną umową wojskową, jeszcze 
bardziej pogorszyło sytuację lu-

Znienawidzona dyktatura fran- 
klstowska narzuciła robotnikom 
12 — 14-godzinny dzień pracy, 
Przeprowadzona niedawno an

Neutralnych przewodniczący, 
gen. Timayya po przedstawie­
niu dotychczasowego przebiegu 
prac Komisji i sytuacji, jaka 
wytworzyła się w związku z 
nieprzeprowadzeniem akcji wy­
jaśniającej i niedojściem do 
skutku Konferencji Politycz­
nej, przedstawił Komisji tek­
sty dwóch listów, które zo-

Street terytorium kraju, zamie­
niając je w bazy wojskowe dla

r. USA, lecz usiłuje również sprze- " ^ p n ^  w jego inne-
U * ,  wykazała „  j » » '  ̂ w y s ta i do , D.wódz.wa
rabiają dziennie średnio po 20 hiszpański powinien bowiem oraz do Dowództwa Korę 
pesetów, podczas gdy minimum swą ciężką pracą pokryć kosz-! anskiej Armii Ludowej i Unm- 
skromnego utrzymania 2-osobo- ty przygotowań wojennych.

Ostatnie strajk] wykazują, że 
lud Hiszpanii nie ma zamiaru 
kosztów tych ponosić, że nie u- 
staje w walce z krwawym reżi­
mem Franco.

wej rodziny wynosi 50 pesetów. 
Nawet prasa franklstowska nie 
może ukryć faktu, stałego po­
garszania sytuacji najszerszych 
mas pracujących.

Pozbawienie klasy robotniczej B. L.

W łochy nadal bez rządu
(f) RZYM (PAP). Po zakoń­

czeniu rozmów z przedstawicie­
lami partii politycznych Fanfa- 
ni rozpoczął konsultacje z przed­
stawicielami poszczególnych 
kierunków we własnej partii 
chrześcijańsko - demokratycznej, 
pragnąc zapewnić sobie poparcie 
zarówno prawego jak i lewego 
skrzydła chadecji. Jak wynika 
z komentarzy prasowych, osią­
gnięcie tego celu nie jest dla 
Fanfaniego sprawą łatwą. Do­
wodem poważnych tarć w łonie 
chrześcijańskiej demokracji jest 
burzliwe posiedzenie grupy cha­
deckiej w senacie. Część sena­
torów wypowiedziała się zde­
cydowanie przeciwko Fanfanie- 
mu i dopiero na interwencję 
przewodniczącego partii De Ga- 
speriego wycofała się ze swego 
stanowiska.

(f) RZYM (PAP). Komen­
tując wysiłki Fanfaniego w two­
rzeniu rządu, prasa włoska 
stwierdza, że zamierza on prze­
konać socjaldemokratów, by zre­

zygnować z pewnych „katego­
rycznych* żądań, od których 
spełnienia uzależniają swój u- 
dział w rządzie lub też popar­
cie dla niego.

Przywódca socjaldemokratów 
Saragat, odpowiadając na py­
tania dziennikarzy oświadczył, j  mayya zwrot jeńców obu stro 
że jego partia sprzeciwia się \ nom stanowiłby jaskrawe po- 
jakiemukolwiek sojuszowi, na-i gwałcenie podstawowych za- 
wet tylko w parlamencie, mię- ¡sad umowy o kompetencji Ko-
J     l_     i .1! „  ba „ I. a  -i „ . .,1 rt-l I n  I I I ) M  n  . Ił rt rt f  t <17

skich Ochotników Ludowych 
W listach tych gen. Timayya 
zaproponował obu dowódz­
twom przyjęcie z powrotem po­
zostających pod opieką Komisji 
jeńców wojennych, którzy do­
tychczas nie skorzystali z pra­
wa do repatriacji. Jeńcy ci, 
mieliby zostać przekazani obu 
dowództwem w charakterze 
jeńców wojennych, a nie osób 
cywilnych. Delegacja polska na 
posiedzeniu Komisji 14 bm. 
sprzeciwiła się stanowczo tej 
propozycji gen. Timayya. Zda­
niem delegacji polskiej zapro­
ponowany przez generała Ti-

misji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych, która to umowa 
przewiduje, że jeńcy wojenni 
oddani pod opiekę Komisji w 
żadnym wypadku nie mogą być 
przekazani z powrotem stro­
nom,, w których niewoli się 
znajdowali. Zaproponowane

przez przewodniczącego Komi­
sji rozwiązanie stanowiłoby w 
istocie rzeczy krok wstecz na 
drodze rozstrzygnięcia proble­
mu repatriacji jeńców wojen­
nych i tym samym mogłoby się 
przyczynić jedynie do zwięk­
szenia napięcia w Korei.

Wspomniane listy przewod­
n iczącej Komisji poza ich 
konkluzją zawierają w zasa­
dzie szereg słusznych stwier­
dzeń, z którymi delegacja pol­
ska zgadza się ¿całkowicie. 
Między innymi w listach swych 
gen. Timayya stwierdza wyraź­
nie, że Komisja ma całkowite 
prawo interpretowania postano­
wień urnowy o swej kompeten­
cji, i że dla ewentualnego przy­
znania jeńcom charakteru osób 
cywilnych konieczne jest 
uprzednie przeprowadzenie ak­
cji wyjaśniającej w całej roz­
ciągłości i przekazanie sprawy 
jeńców, którzy po zakończeniu 
akcji wyjaśniającej nie skorzy­
staliby z prawa do repatriacji, 
Konferencji Politycznej.

Przewodniczący Komisji 
stwierdza dalej, że wobec nie- 
przeprowadzenia w pełni akcji 
wyjaśniającej i niedojścia, jak 
dotychczas, do skutku Konfe­
rencji Politycznej, jakakolwiek 
zmiana sytuacji prawnej jeńców 
wojennych pozostających pod 
opieką Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych jest niedo­
puszczalna, i oświadcza: „każ­
da jednostronna akcja podjęta 
przez jakąkolwiek zaintereso­
waną stronę będzie niezgodna 
z umową o kompetencji Komi­
sji".

Wbrew tym słusznym prze­
słankom, przewodniczący Ko­
misji we wspomnianych listach 
dochodzi do całkowicie niesłusz­
nego wniosku o przekazaniu

jeńców obu stronom przed 23 
bm. Jedynym bowiem słusznym 
wnioskiem, zgodnym z literą i 
duchem przepisów umowy o 
kompetencji Komisji Repatria­
cyjnej Państw Neutralnych, jest 
przedłużenie okresu akcji wy­
jaśniającej do pełnych 90 dni 
oraz przekazanie sprawy jeń­
ców', którzy po zakończeniu ak­
cji wyjaśniającej nie skorzysta­
liby z prawa do repatriacji, 
Konferencji Politycznej, która 
powinna w ciągu 30 dni sprawę 
tę uregulować. Jest rzeczą o- 
czywistą, że konsekwencją tego 
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powinno być odpowiednie prze­
dłużenie okresu pozostawania 
jeńców wojennych pod opieką 
hinduskich wojsk wartowni­
czych.

W tych. warunkach, jak to 
już wspomniałem na wstępie — 
oświadczył minister Gajewski 
— delegacja polska sprzeciwi­
ła Się stanowczo na posiedze­
niu Komisji rozstrzygnięciu 
proponowanemu przez gen. 
Timayya, zastrzegając sobie 
prawo szczegółowego wystąpie­
nia w tej sprawne po dokład­
nym przestudiowaniu tekstu 
listów wysłanych do Dowódz­
twa Narodów Zjednoczonych o 
raz Dowództwa Koreańskiej 
Armii Ludowej i Chińskich 
Ochotników Ludowych.

Przygotowania do uprowadzenia jeńców
(f) PEKIN (PAP). Kores­

pondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu, że nad po­
łudniowy granicą strefy zdemi- 
Htaryzowanej trwają od kilku 
dni ruchy wojsk amerykańskich 
i lisynmanowskich. W dniu 13 
stycznia kilkanaście samolo­
tów' amerykańskich wtargnęło 
do obszaru powietrznego nad 
strefą zdemilitaryzowaną i krą­
żyło nad obozem Tongjangni, 
w którym pod opieką hindu­
skich wojsk wartowmiczych 
znajdują się nie repatriowani

dotychczas koreańscy i chińscy 
jeńcy wojenni.

Przy południowej granicy 
strefy zdemilitaryzowanej w 
pobliżu obozu Tongjangni skon­
centrowane zostały oddziały a- 
merykańskiej i lisynmanowskiej 
piechoty oraz jednostki pancer­
ne.

Jak podkreśla korespondent 
agencji Nowych Chin, wszyst­
ko to dowodzi wyraźnie, że 
Amerykanie przygotowują się 
do zagarnięcia przemocą w dniu 
23 stycznia jeńców ludowych.

USA odwlekajq wznowienie rozmów w Panmundżonie
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z Panmun- 
dżonu, że na zebraniu sekreta­
rzy łącznikowych obu stron 15 
bm. Amerykanie odmówili usta­
lenia daty wznowienia rozmów 
wstępnych w sprawie Konferen­
cji Politycznej.

Przedstawiciel strony koreań­
sko . chińskiej podkreślił po­
nownie, że rząd Koreańskiej 
Republiki Ludowo * Demokra­
tycznej i rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowej proponują wzno­

wienie rozmów w sprawie Kon­
ferencji Politycznej 16 bm.

Przedstawiciel USA Martin 
upierał się nadal przy swym 
żądaniu, aby przed ustaleniem 
daty wznowieni rozmów „spro­
stowano" protokoły rozmów do­
tychczasowych i aby sprawa da­
ty wznowienia rozmów omówio­
na zostaia na posiedzeniu nie­
jawnym.

Następne posiedzenie sekre­
tarzy łącznikowych obu stron 
odbędzie się w' poniedziałek 
18 bm.

dzy chrześcijańską demokracją 
a partią monarchistyczną oraz 
domaga się wprowadzenia or­
dynacji wyborczej opartej na 
zasadzie proporcjonalności w 
wyborach do parlamentu i rad 
samorządowych. Jak wynika z 
doniesień prasowych, Fanfani 
nie zamierza udzielić socjalde­
mokratom żadnych stanowczych 
gwarancji w powyższej sprawie.
Dziennik „Messaggero“ stwier­
dza w artykule wstępnym, że o 
ile socjaldemokraci nie zrezy-
poparcL̂ rzą̂ d̂ î gô owî ą u° Ludność Niemiec żąda udriału przedstawicieli obu części kraju w konferencji berlińskiej
dzielić monarchiści. (f) BERLIN (PAP), Dzień- Demokratycznych otrzymała li-

,Rok 1954 musi przynieść 
narodowi niemieckiemu pokój i jednośću
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Pomnik ku czci 300 rocznicy 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją

(f) MOSKWA (PAP). — 
Rada Ministrów ZSRR uchwa­
liła, aby wznieść na placu przed 
Dworcem Kijowskim w Mosk­
wie pomnik ku czci 300 roczni­
cy' zjednoczenia Ukrainy z Ro­
sją. W celu wciągnięcia szero­
kich kół architektów, rzeźbia­
rzy i artystów-malarzy do pra­

cy nad stworzeniem pomnika, 
Rada Ministrów ZSRR poleci­
ła Ministerstwu Kultury ZSRR i 
Komitetowi Wykonawczemu 
Moskiewskiej Miejskiej Rady 
Delegatów Ludu Pracującego 
ogłosić konkurs na najlepszy 
projekt pomnika.

Zebranie w Paryżu poświęcone 
filozoficznym pracom Lenina

(f) PARYŻ (PAP). W związ­
ku ze zbliżającą się 30 roczni­
cą śmierci W. I. Lenina redak­
cja postępowego czasopisma 
filozoficznego „Pensée" zorga­
nizowała zebranie, na którym 
wygłoszono referaty na temat: 
„Lenin jako uczony i filozof". 
Zebraniu przewodniczył sekre­
tarz Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej Jacques Duclos.

Referat poświęcony wybitne­
mu dziełu Lenina „Materializm 
a empiriokrytycyzm" wygłosił 
prof. Jean Orcel. Podkreślił on 
olbrzymie znaczenie tego ge­
nialnego dzielą leninowskiego 
oraz jego nadzwyczajną aktu­
alność w chwili obecnej. Pro­
fesor filozofii Henri Lefèvre o- 
mówił działalność Lenina w 
dziedzinie rozwoju marksistow­
skiej filozofii materialistycz- i 
nej.

(f) BERLIN (PAP). Dzien­
nik „Neues Deutschland" opu­
blikował wywiad z zastępcą 
przewodniczącego biura Rady 
Narodowej Frontu Narodowe­
go Niemiec Demokratycznych, 
Hansem Seigewasserem.

Seigewasser stwierdził, że 
do okręgowych i obwodowych 
komitetów Frontu Narodowego 
napływają liczne pisma i rezo­
lucje ludzi pracy, którzy wyra­
żają radość z powodu zwoła­
nia konferencji berlińskiej i 
gorąco popierają żądania za­
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami, wycofania wojsk o- 
kupacyjnych, udziału przedsta­
wicieli Niemiec zachodnich i 
wschodnich w konferencji ber­
lińskiej oraz zaniechania poli­
tyki obliczonej na wprowadze­
nie w życie układu o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej" 
w Niemczech zachodnich. Do 
dnia 11 bm. Rada Narodowa 
Frontu Narodowego Niemiec

sty i rezolucje, podpisane przez 
około 3,4 miliona obywateli 
NRD.

(f) BERLIN (PAP). Ze 
wszystkich zakątków NRD na­
pływają nieustannie doniesienia 
o licznych wiecach i zebra­
niach, ńa których masy pracu­
jące wysuwają żądania udziału 
przedstawicieli Niemiec wscho­
dnich i zachodnich w dyskusji 
nad problemem niemieckim na 
konferencji berlińskiej, doma­
gają się zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami i zjed­
noczenia Niemiec na zasadach 
demokratycznych.

W 15 powiatach okręgu er- 
furckiego 406 tysięcy mieszkań­
ców podpisało deklaracje, w 
których domagają się, aby in­
teresy narodu niemieckiego re­
prezentowała na konferencji 
berlińskiej delegacja ogólno- 
niemiecka.

Przeszło 50 tysięcy mieszkań-

ców powiatu Eisenach poparło 
żądanie wszystkich patriotów 
niemieckich, by delegacja o- 
gólno-niemiecka wzięła udział 
w konferencji berlińskiej.

(f) BERLIN (PAP). Lud­
ność Niemiec zachodnich wy­
kazuje dużą aktywność polity­
czną w związku ze zbliżającą 
się konferencją berlińską.

W listach skierowanych do 
redakcji dziennika „Sozialisti­
sche Volkszeitung“ mieszkańcy 
Hesji wyrażają nadzieję, że 
przebieg konferencji w Berlinie 
będzie pomyślny, i domagają 
się udziału w obradach przed­
stawicieli Niemiec wschodnich i 
zachodnich.

Na wiecach i zebraniach, któ­
re odbywają się w Niemczech 
zachodnich, ludność wypowia­
da się za podjęciem rozmów 
między przedstawicielami Nie­
miec wschodnich i zachodnich 
dla opracowania wspólnych 
propozycji i przedstawienia ich

konferencji czterech. Wiece i ze­
brania organizowane są pod 
hasłem: „Rok 1954 musi przy­
nieść pokój i jedność narodowi 
niemieckiemu“.

Po lityka A denauera 
zagraża pokojowi

(f) PARYŻ (PAP). Jak do­
nosi dziennik „Haagsche Cou- 
rant", w Amsterdamie wygłosił 
odczyt b.: minister spraw wew­
nętrznych republiki bońskiej 
Gustaw Heinemann, który przy­
był do Holandii na zaproszenie 
organizacji walczących prze­
ciwko inilitaryzinowi niemiec­
kiemu.

Heinemann, który w swoim 
czasie musiał ustąpić z rządu, 
ponieważ oponował przeciwko 
polityce zagranicznej Adenaue­
ra, oświadczył, że polityka Nie­
miec zachodnich stanowi po­
ważną groźbę dla pokoju.

OPOLE (kor. wł.). W POM
Oleśno, na Opolszczyźnie, do 
10 bm. wyremontowano w 100 
proc. wszystkie siewniki zbo­
żowe, brony, kultywatory, wa­
ty i ciągniki „Ursus". Ciągniki 
„Żetor" wyremontowano w 50 
proc., pługi w 75 proc. i sno- 
powiązałki w 80 proc.

Załoga POM w Oleśnie do­
ceniając ważność szybkiego 
przygotowania maszyn rolni­
czych zobowiązała się, dla ucz­
czenia fi Zjazdu, przyjść z po­
mocą w remontach innym 
ośrodkom maszynowym w Szy- 
miszowie i Kolonii Długiej.

Dobre wyniki w remontach 
zimowych osiąga również POM 
w Dąbrowie Niemodlińskiej. I 
Załoga tego POM wyremonto-j 
wała już w całości wszystkie I

siewniki zbożowe f nawozowe, 
oraz wały sadzarki, obsypniki 
i opielacze. Przeszło w 95 proc. 
wyremontowano tam kultywa­
tory, w 60 proc. pługi, w 40 
proc. brony oraz w 48 proc. 
ciągniki i w 39 proc. snopo- 
wiązałki.

Są jednak na Opolszczyźnie 
i takie POM-y, w których tem­
po prac remontowych jest sta­
nowczo za słabe. Dotyczy to 
przede wszystkim POM-ów w 
Trzeboszowicacn, Nysie, Namy­
słowie, Grodkowie, Nasiedlu i 
Przelęku. Niski procent wyko­
nania remontów w niektórych 
POM-ach woj. opolskiego przy­
pisać należy złej organizacji 
pracy w warsztatach i niewy­
konywaniu zadań zakreślonych 
harmonogramem. (j. d.)

Pomoce naukowe dla szkół 
precyzyjne aparaty dla naukowców

Osiggnięcia Wrocławskiej Spółdzielni „Radiotechnika*4
(f) WROCŁAW. Brygady ro- 

bofniczo-inżynierskie Wrocław­
skiej Spółdzielni „Radiotechni- 
ka", mają na swoim koncie 
opracowanie produkcji 15 apa­
ratów i przyrządów dotychczas 
niewykonywanych w kraju —• 
głównie przyrządów laborato­
ryjnych, pomocy naukowych 
oraz automatycznych aparatów 
dla przemysłu i rolnictwa.

Brygada inż. Szczerbana spe­
cjalizuje się w produkcji precy­
zyjnych przyrządów dla labo­
ratoriów doświadczalnych w 
szkołach.

W „Radiotechnice" wykonuje

się także wilgociomierze stoso­
wane w laboratoriach badają­
cych własności węgla brunat­
nego, oraz tzw. automatyczne 
kolektory frakcji, przyrządy od­
dające duże usługi naukowcom 
przy czuwaniu nad przebiegiem 
analiz chemicznych.

Brygady robotniczo inżynier­
skie Spółdzielni pracują obec­
nie nad licznymi, cennymi przy­
rządami. W opracowaniu są 
aparaty do badania uszkodzeń 
w metalach oraz przyrządy bu­
dowane w oparciu o działanie 
komórki iotoelektrycznej.

(PAP)

W y k o r zy s ta ć  w  pe łni 
drobnej w y tw ó rc zo ś c i

m o żliw o ś c i ro zw o ju  
w  w o j. kieleckim

Nadzwyczajna sesja 
Zgromadzenia Narodowego Bułgarii

List lorda Hinchinqbrooke’a 
w dzienniku „Times“ 

w sprawie Niemiec
(a) LONDYN (PAP). — 

Dziennik „Times" zamieścił list 
członka parlamentu, konserwa­
tysty lorda Hinchingbrooke‘a. 
Lord Hinchingbrooke, powołu­
jąc się na słowa ministra spraw 
zagranicznych Edena na temat 
„kompromisu" w Berlinie (cho­
dzi tu o przemówienie radiowe 
Edena z 11 stycznia), pisze, że 
wypowiedź Edena „powinna 
przygotować Zachód, aby po­
szedł na pewne ustępstwa, któ 
rych żądają Rosjanie".

„Możliwe — pisze dalej 
autor — że Rosjanie zażądają 
byśmy się wyrzekli naszego 
obecnego stanowiska na rzecz 
wolnych wyborów, mających 
utorować drogę do zmian w 
statucie Niemiec. Powinniśmy 
zaaprobować to żądanie".

Lord Hinchingbrooke daje do 
zrozumienia, że stanowisko ra­
dzieckie jest do przyjęcia i że 
wolne wybory mogłyby być naj­
lepiej przeprowadzone przez 
samych Niemców. „Moi przy­
jaciele niemieccy — pisze lord 
Hinchingbrooke — wskazywali 
na precedensy historyczne, któ­
re przekreślają nasz postulat, 
że „najpierw trzeba przeprowa­
dzić wolne wybory". Przypomi­
nają oni.^ że w strefie brytyj­
skiej zarówno krajowe rządy 
tymczasowe, jak również po­
wołana do życia Rada Konsul­
tatywna dla całej Strefy (orga­
ny tc zostały utworzone w 
1946 r.), miały możność same 
kontrolować wybory do po­
szczególnych Landtagów prze­
prowadzone w kwietniu 1947 r. 
Przytaczają oni również inny 
przykład, a mianowicie: Rada 
Parlamentarna w Bonn wyło­
niona przez poszczególne par­
lamenty krajowe w 1948 r. zor­

ganizowała faktycznie pierw­
sze wybory do Bundestagu w 
sierpniu 1949 r.“

„Pytano mnie — stwierdza 
następnie lord Hinchingbrooke 
— jakiego rządu spodziewa się 
Zachód w Niemczech, jeżeli 
obecny system konstytucyjny 
Niemiec zachodnich zostanie 
odrzucony i zastąpiony metoda­
mi, nowymi zarówno dla Za­
chodu jak dla Wschodu.

Niektórzy uważają, że utwo­
rzony w ten sposób parlament 
będzie niezdolny do wyłonienia 
rządu, który mógłby zachować 
pokój... Inni sądzą, że koncep­
cja ta wywodzi się wprost od 
polityki „powstrzymywania" z 
domieszką nieodpowiedzialnych 
amerykańskich tendencji wy­
zwoleńczych, wysuwanych nie 
tyle z zamiarem wcielenia ich 
w życie, ile dla stworzenia pre­
tekstów do zerwania rokowań.

Dano mi wyraźnie do zro­
zumienia, że Niemcy zachodnie 
nie chcą wkroczyć na dawną 
drogę i nie życzą sobie, aby ich 
wybory były kontrolowane 
przez cztery mocarstwa (łącz­
nie z Rosją), przez obserwato­
rów neutralnych lub przez inny 
aparat powołany do życia w 
wyniku stosowania zasady 
„najpierw wolne wybory".

Dano mi również wyraźnie 
do zrozumienia, że ludność Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej kategorycznie wystąpi 
przeeiwko nieobiektywnej kon­
troli sojuszniczej w czasie wy­
borów. Ludność NRD będzie 
zadowolona jeżeli centralny 
rząd niemiecki zostanie naj­
pierw mianowany przez czte­
ry mocarstwa lub wybrany 
przez dwa parlamenty i sam 
przeprowadzi wybory".

| (f) SOFIA (PAP). Dnia 14
J bm. w Sofii rozpoczęła się nad­
zwyczajna sesja Zgromadzenia 
Narodówego Bułgarii drugiej 
kadencji.

Sesja jednomyślnie wybrała 
Biuro Zgromadzenia Narodowe­
go. Przewodniczącym Biura 
wybrano deputowanego Ferdy­
nanda Kozowskiego. Wybrano 
również sekretarzy Zgromadze­
nia Narodowego i komisję man­
datową.

Następnie ogłoszono pismo 
przewodniczącego Rady Mini 
strów Wyłko Czerwenkowa z za­
wiadomieniem, że w związku z

wybraniem nowego Zgromadze­
nia Narodowego rząd Bułgar­
skiej Republiki Ludowej składa 
swe pełnomocnictwa.

(f) SOFIA (PAP). Na posie­
dzeniu sesji 15 bm. dokonano 
wyboru Prezydium Zgromadze­
nia Narodowego, do którego 
prócz przewodniczącego, 2 jego 
zastępców i sekretarza wcho­
dzi 15 członków. Przewodniczą­
cym Prezydium Zgromadzenia 
Narodowego wybrany został 
jednomyślnie Georgi. Damia­
nów, zastępcami —- Georgi Ku

Sesja wybrała również komi­
sje — ustawodawczą, budżeto­
wą i sp'aw zagranicznych.

Z kolei deputowany Georgi 
Trajkow w imieniu grupy depu­
towanych Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej i Bułgarskiego 
Ludowego Związku Rolnego za­
proponował, by powierzono o- 
bowiązki przewodniczącego Ra­
dy Ministrów i misję utworze­
nia rządu Republiki deputowa­
nemu Wyłko Czerwenkowowi. 
Deputowani do Zgromadzenia

liszew i Kir ił Klisurskij. sekre- j Narodowego jednomyślnie zaa 
tarzem — Minczo Minczew. ¡próbowali ten wniosek.

Nowy sukces przeciwników „armii europejskiej“

Artykuł 
deputowanego 

A. Denis

KIELCE (kor. wl.). Produk­
cja przemysłowa w zakresie 
drobnej wytwórczości wzrosła 
w woj. kieleckim w ub. czterech 
latach przeszło pięciokrotnie. 
Poważnie rozszerzył się asor­
tyment produkowanych towa­
rów. W łatach 1952—53 wpro­
wadzono do produkcji około 
150 nowych asortymentów.

Możliwości w tej dziedzinie 
były jednak o wiele większe. 
Olbrzymie zasoby materiałów i 
surowców zastępczych oraz od­
padowych nie zostały należycie 
wykorzystane.

Jako konkretny przykład tych 
niewykorzystanych możliwość 
może służyć nieczynny za-klad 
w Kozienicach, podlegający 
WŻPT, gdzie z powodzeniem 
można uruchomić produkcję 
szpadli, szufli, łopat itp.

W spółdzielni „Miot“ w Koń­
skich, której możliwości wyko­
rzystywane są tylko w 30 proó. 
można m. in. produkować sie­
kiery, młotki i łańcuchy.

W Zakładzie Państwowego 
Przemyślu. Terenowego w 
Przedborzu można uruchomić 
produkcję artykułów szkolnych

Jednym z poważnych błędów' 
często spotykanych w zakładach 
drobnej wytwórczości jest brak 
znajomości potrzeb terenu.

W wielu zakładach produku­
je się towary wysokowartościo- 
we, które mają poważny wpiyw 
na wykonanie planów warto­
ściowych produkcji, a zapomi­

na się o innych asortymentach 
poszukiwanych na rynku.

Brak jest na przykład odzie­
ży dziecięcej i obuwia dziecię­
cego (plan asortymentowy w 
zakresie obuwia dziecięcego 
został wykonany w ub. roku 
zaledwie w 35 proc. W zakre­
sie odzieży — w 26 proc.).

Przykłady brakoróbstwa w 
za-kladach drobnej wytwórczo­
ści w woj. kieleckim są bardzo 
liczne we wszystkich niemal 
branżach.

Spółdzielnia dziewiarska w 
Jędrzejowie wykonała rajtuzy 
dziecięce z przędzy zabrudzonej 
oliwą, a ściągacze były tak wą­
skie, że rajtuzy nie nadawały 
się do użytku.

Spółdzielnia „Odzież" w 
Przysusze produkowała spo­
dnie, w których pękały szwy, 
a dziurki do guzików w ogóle 
nie były porozcinane.

Spółdzielnia „1 Maj" w San­
domierzu nie znajduje nabyw­
ców na wadliwie wyproduko­
wane kredensy i stoły ku-1 
chenne.

Niewłaściwie również wyko­
rzystywane są surowce miejsco­
we. kielecczyzna obfituje prze­
cież w znaczne ilości surowców 
mineralnych, jak: kamień wa­
pienny, gips, piaskowce budow­
lane, glina ceramiczna i inne. 
Surowce te stanowić mogą po­
ważną bazę rozwoju wytwór­
czości wyrobów ceramicznych i 
materiałów budowlanych.

(R. S.)

(f) PARYŻ (PAP). — Wełnie zostały uwieńczone powo- 
francuskim Zgromadzeniu Na- dzeniem. Znaczną część człon-
rodowym odbywają się obecnie 
wvbory członków 19 różnych 
komisji.

Jak podkreśla dziennik „In­
formation", zwolennicy tzw. 
„armii europejskiej" rozwijają 
za kulisami Zgromadzenia oży­
wioną działalność, starając się 
przeforsować do tych komisji 
jak najwięcej swych przedsta­
wicieli. Mimo to — jak podkre­
śla dziennik — dotychczasowe 
dane dotyczące składu komisji 
spraw zagranicznych Zgroma­
dzenia dowodzą, że wysiłki te

ków tej komisji stanowią prze­
ciwnicy „europejskiej wspólno­
ty obronnej". Tak rip. do ko­
misji został wybrany zdecydo­
wany przeciwnik „armii euro­
pejskiej", deputowany z ramie­
nia partii radykalnej i b. pre­
mier Edouard Daladier. Z ra­
mienia partii socjalistycznej 
w skład komisji weszła więk­
szość przeciwników „europej­
skiej wspólnoty . obronnej“. 
Największą ilość głosów przy 
wyborze członków tej komisji 
uzyskał deputowany socjali­

styczny Naegełen, 
wiadomo, kandydował w gru 
dniu ubiegłego roku na stano­
wisko prezydenta Republiki 
Francuskiej.

W skład komisji spraw zagra­
nicznych weszło także siedmiu 
deputowanych komunistów.

„Mimo wysiłków i jawnej o- 
fensywy zwolenników „armii 
europejskiej“ — pisze w zakoń­
czeniu „Information“ — więk­
szość członków komisji spraw 
zagranicznych odnosi się nie 
wątpliwie wrogo do projektu 
utworzenia „europejskiej wspól­
noty obronnej“.

(f) PARYŻ (PAP). Tygod­
nik francuski „Observateur 
d‘aujourd‘hui“ zamieszcza ar­
tykuł deputowanego Andre De­
nis, znanego przeciwnika tzw. 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej", wykluczonego niedawno 
z partii MRP.

Wbrew uroczystym przyrze­
czeniom Krajowej Rady Ruchu 
Oporu (w której odgrywali wy­
bitną rolę również niektórzy 
z obecnych przywódców MRP) 

pisze rn. in. autor — pomia­
ta się obecnie narodem francu­
skim i pozbawia się go moż­
ności' wyboru polityki Francji, 

który, jak!W imię interesów osobistych 
deptane są interesy ojczyzny.

Korea południowa kolonią USA
(f) WASZYNGTON (PAP)

— Senacka Komisja spraw za­
granicznych USA omawiała w 
ostatnich dniach układ o tzw 
„wzajemnym zapewnieniu bez 
pieczeństwa" zawarty między 
USA a Koreą południową w 
sierpniu 1953 r.

Na posiedzeniach komisji 
zabrali głos: sekretarz stanu 
USA Dulles, szef sztabu armii 
amerykańskiej generał Ridgway 
i minister wojny Stevens. Wy­
powiedzi ich oraz pytania, ja-

kie zadawali im członkowie ko­
misji, z nową siłą demaskują 
agresywny charakter układu a- 
merykańsko - lisynmanowskie- 
go. Jak wiadomo, zgodnie z 
tym układem, USA narzucają 
Korei południowej reżim oku 
pacyjny na czas nieokreślony, 
w istocie rzeczy przekształcają 
Koreę południową w kolonię 
amerykańską. USA będą miały 
prawo utrzymywać swe wojska 
w Korei południowej oraz „w

pobliżu niej“, szkolić armię po­
tu dniowo-koreańską, dostarczać 
jej broni itd.

Jak wynika z oświadczenia 
Ridgwaya, te „interesy" USA 
nie ograniczają się do Korei 
południowej. Ridgway i Ste­
vens podkreślili daleko idące 
plany wojskowe USA w strefie 
Oceanu Spokojnego. Przyznali 
oni, że układ z Koreą południc 
wą odpowiada „ogólnym kon 
cepojom strategicznym USA w 
tym rejonie“.

Nowy numer pisma 
„0 trwały pokój, 

o demokrację ludowi}!“
Ot) BUKARESZT (PAP). — U ka­

zał się 3 (571) n um er czasopism a 
„O trw a ły  pokój o dem okracie  
ludow a!" organu B iura In form acyj­
nego partii kom unistycznych i ro ­
botniczych. W num erze  m . in. 
zn a jdu jem y  a r ty k u ł w stępny  p t.: 
,,Podnieść poziom pracy  ideo­
logicznej w partiach  kom u­
nistycznych i robotniczych", „Tezy 
w zw iązku z 300 rocznicą z jedno­
czenia U krainy  z R osją (1654 —
1954)". a r ty k u ł se k re ta rza  KC Ru­
m uńskiej P a rtii R obotniczej I. Kl- 
szyniew sklego pt. „Idee  Lenina o- 
św ie tla ją  drogę do podniesienia 
dobrobytu  ludności" a r ty k u ł pt. 
„M arksizm -ieninizm  — ideologiczną 
podstaw ą N iem ieckiej S ocjalistycz­
nej P artii Jedności" członka B iura 
Politycznego KC SED Fr. Oelssne- 
rą, a rty k u ł pt. „P rzeciw ko podpo­
rządkow aniu stan o m  Zjednoczonym , 
o niezaw isłość narodow ą A rgen ty­
n y “ , recenzję  członka KC Leo Fi- 
gueres‘8 z opowieści Louis A ragona 
„K om uniści". Szereg koresponden­
cji pod ogólnym  ty tu łem  „O poko­
jow e uregu low anie m iędzynarodo­
wych spornych kw estii"  szereg ko­
respondencji pod ty tu łem  „Na ła ­
m ach prasy kom unistycznej i ro ­
bo tn iczej“ i  inne in form acje.

Wiadomości sportowe
Zawody narciarskie 

w  Swierdłowsku
MOSKWA. W p ią tek  lit bm. w o- 

s ta tn lm  dniu m iędzynarodow ych za­
wodów n arc iarsk ich  w G órach Uk- 
tussktch pod Sw ierdłow skiem , -o- 
zegrano bieg na dystansie  50 km.

Wzięło w nim  udział 27 zaw odni­
ków F inlandii, C zechosłow acji i 
ZSRR, Zaw odnicy polscy nie s ta r ­
tow ali.

Na całej trasie  trw ała  zacięta w al­
ka m iędzy doskonałym i biegaczami 
fińskim i Ilaku linenem  i K olehm ai- 
nenem  a zaw odnikiem  radzieckim  
Szeliuchinem , k tó rzy  w tej ko'.e1- 
ooSci przybyli na m etę.

Zw yciężył m istrz  o lim pijsk i na 
tym  dystansie  H akulińen  w czasie 
2:59:21 p ized  K olehm ainenem  2:59.SS 
i Szeliuchinem  3:00:22. W pierw szej 
dziesiątce obok dwóch Finów zna­
lazło się 3 biegaczy radzieckich .

O m aw iając zaw ody w Sw ierdłow - 
sku przew odniczący F ińskiego 
Zw iązku N arciarsk iego  — Kaioniem i 
stw ierdził, że zaw odnicy radzieccy 
okazali się bardzo silnym i przeciw ­
n ikam i, dysponującym i doskonalą 
techn iką biegu i kondycją . K alonie- 
mi podkreślił wzorowa organizacje 
zawodów I serdeczne przy jęcie , z Ja­
kim  spotkali sie zaw odnicy fińscy w 
Zw iązku Radzieckim .

Z rozgrywek 
ligi hokejowej

STAŁINOGROD. w  spo tkan iu  ho­
kejow ym  o  m istrzostw o ilgl m iędzy 
stalinogrodzkim i d rużynam i G w arą.I 
i Stali zw ycięstw o odniosła G w ar­
dia 5:3 <1:1, 4:1, 0:1). Z w y ją tk iem  
II te rc ji, w k tórej gw ardziści byli 
zespołem  lepszym , gra była rów no­
rzędna. B ram ki dla zwycięzców zdo­
byli Skarżyński, Skiba, H erda l 
K łys — 2: dla S tali Zubor, Z ofińskt 
i Ję d ry sik .

Zwycięstwo hokeistów CSR 
w  Szwajcarii

PRAGA. W Arosa (Szw ajcaria) od ­
było sie spo tkan ie  w hokeju  na lo­
dzie m iędzy rep rezen tac ją  CSR a 
m iejscow ą drużyną Arosa, zakoń­
czone zw ycięstw em  hokeistów  cze­
chosłow ackich 8:4 (2:1. 3:1, 3:2).

Mistrzostwa świata 
w  piłce ręcznej

SZTOKHOLM. 14 bm . rozpoczęły 
się finały m istrzostw  św iata w piłce 
ręcznej mężczyzn (w bali). T u rn ie j 
odbyw a się w k ilku  m iastach Szwe­
cji, z udziałem  6 drużyn  w dwóch 
grupach.

W grupie A C zechosłow acja od- 
[ niosła duży sukces — zw yciężając 
1 silny zespól Danii 18:13 (9:8).

IS a marginesie

Ładny kwiatek
Gdyby zapytać któregoś z po­

lityków z kót rządzących zacho­
du. po co tworzy się „armię eu­
ropejską“. odpowiedziałby nie­
chybnie: Jakże! Dla celów, na­
turalnie, obronnych!

Gdyby tychże polityków spy­
tać, co mają tam robić tzw. 
„kontyngenty niemieckie“, czyli 
w rzeczywistości neohhłcrowski 
Wehrmacht, odpowiedź brzmia­
łaby również stanowczo: „Mają 
bronić Europy!“

Tak mówią oficjalni politycy. 
Ale neohltterowcy w Bonn, któ­
rzy w tym „obronnym“ „euro­
pejskim“ systemie wiodą prym, 
zachowują się zupełnie Inaczej. 
Po prostu, bez ogródek, % całą 
szczerością mówią prawdę.

Na dowód czego pozwolimy 
sobie przytoczyć następujący 
fakt:

Erich Kertnayer, b. dzienni­
karz hitlerowski, a obecnie je­
den z przywódców neohitlcrow- 
skiej partii w Austrii napisał

niedawno książkę pt.: „Buch 
der Tapferbeit“ („Księga odwa­
gi“). Książka ta jako „dzieło“ 
wychwalające „dobre, hitlerow­
skie czasy“, jak również piejące 
hymny na cześć hitlerowskiego 
oręża, doczekała się entuzjasty­
cznej recenzji w czołowym piś­
mie milltarystrtw zachodnlo-nie- 
mieekieb „Soldatenzeitung“. A 
oto, co o niej napLsal recenzent: 
„Książka ta powinna dostać się 
do rąk wszystkich byłych żoł­
nierzy, a specjalnie do rąk na­
szej młodzieży, ponieważ po­
święcona jest nie tylko wspom­
nieniom przeszłości, ale ma na 
ee!u przygotowanie jej do no­
wych podbojów“.

Bardzo „obronne“, prawda? 
A takich kwiatuszków rośnie na 
bońskiej łączce — tysiące. Pie­
lęgnują je zaś — starzy, do­
świadczeni i bardzo „europej­
scy“ ogrodnicy — pp. Dulles, 
Adenauer ct consortes.

OSA i
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Wypowiedzi w ogólnopariyjnej dy
nad tezami na II Zjazd PZPR

TROSKA O MŁODZIEŻ Codzienna p om oc  wsi
i zapału w stronę najwyższych 
celów?

Ale tę Szansę, te możliwości 
i te cele należy uświadomić. 
Nie starczą abstrakcyjne, choć 
najsłuszniejsze hasła. Naśeży 
pokazać to w sposób barwny, 
sugestywny, porywający i z pa­
sją. A dotego zdolny jest pi­
sarz. Zobowiązani są do tego 
twórcy, czujący się współodpo­
wiedzialnymi za los młodzieży.

uczącej s:ę i

W dvskusii przedzjazdowej młodzieży może odegrać rolę 
. , . : ; mówią drogowskazu, zawracającegoludzie .zabierają gło W  b}ą^ ących n’a wlaściwą drogę.
o tym, co ich  ̂ ldJ -' . -j , ¡\’ie powiem chyba nic nowego,
tuje, obchodzi i co chcieliby j k podkreślając znaczenie ideowo- 
najszybciej naprawie. iNiech j wychowawcze lektury, tym bar- 
więc wolno mi będzie poruszyć 1 (jzjej zasadnicze dla nas, że 
sprawę, skłaniającą mnie do i świadomość socjalistyczna na- 
coraz częstszych, refleksji, spra- szego narodu dopiero się roz- 
wę młodzieży. I wija, że wiele w nas samych

Nie mam zamiaru mówić o ¡ jest treści starych p r z e ż y j
tym bardzo ważnym i trudnym i odziedziczonych po da _ .> .... .
problemie „w ogóle“, ale z pun- święcie, ze nasza ™ °ditw  nie Współodpowiedzialni za los ty 
kto widzenia człowieka piszą-1 W  w odizolowaniu od złych , sięcy młodzieży
ce<m. który uważa za> swój obo-1 wpływów. . . .
S  i L  swoie zadanie do- | J^ n c  więc, ze rolę ideowo-

wychowawczą spełnia i spełniać 
I winna w znacznie wyż.szym 
stopniu niż, dotąd książka.
Oczywista jako jeden z wielu j zgłębić 
środków. Nie mam wcale am­
bicji. zawężać całej pracy wy­
chowawczej do pisania i czyta- j tramwaju, za pijanego tnlo 

inia pięknych i budujących po- j dzieńca na ulicy, za bumelanta 
I wieści... Nie mam też prawa i ria fabryce, 
występowania w roli pedagoga 
„w ogóle“, gdyż nie- znam się 
dostatecznie na tym całym kom­
pleksie środków, jakie stosują 
organizacje powołane do wy- 

j  chowywania młodzieży. Myślę 
jednak, że organizacje te nie 

l znalazły dotychczas form wy- 
| chowawczych najodpowiedniej- 
i cii.cli nnii-plnwszych z iednei

Omawianie uchwal IX Ple- 1  niedostatecznym stopniu. ! no przed fabryczną organizacją j cementowni nr 2 w Rejowcu
num KC naszej partii oraz dy-1 
skusja, jaka trwa nad tezami 
przedzjazdowymi spowodowały 
poważne uaktywnienie zakła­
dowych organizacji partyjnych 
woj. lubelskiego.

Dyskusja przedzjazdowa w 
naszych zakładach produkcyj­
nych” mit jednak pewną niepoko­
jącą cechę: powierzchowne, wą- 
Skopraktyczne widzenie zagad­
nień sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i roli klasy, robotniczej 

Wszcchstron-

wiązek i za swoje zadanie po 
móc w narodowym wysiłku na 
własnym odcinku, to jest pisar­
skim. Będzie to więc próba roz­
trząsania kwestii młodzieżowej 
w aspekcie ideowo-wychowaw- 
czym, jaki dla młodego czło­
wieka ma książka.

„Tematyka młodzieżowa“ nie 
leży na razie w sferze moich 
bezpośrednich zainteresowań 
warsztatowych. Ale tylko na ra­
zie... Myślę, że prędzej czy póź­
niej będę pisał dla młodzieży. 
Już dawno literatura dl» mło­
dzieży przestała być kopciu­
szkiem pisarstwa. Znane są sło­
wa Gorkiego, że dla młodzieży 
trzeba pisać jak dla starszych, 
ale lepiej. Ale mnie osobiście 
idzie nie tylko o książki dla 
młodzieży, ale też o młodzież 
Moje zainteresowania tematy 
ką młodzieżową pogłębiały się 
dzięki spotkaniom autorskim, 
jakie miałem z uczniami, stu­
dentami, młodymi robotnika­
mi. Potwierdziło to we 
mnie przekonanie, że jest dla 
kogo i o kim pisać. Młody 
chłonny czytelnik, mówiący o 
sobie więcej, niż o przeczyta­
nej książce, mówiący przede 
wszystkim o swych przeży­
ciach, przemianach, uczuciach 
na tle poznanej lektury, urastał

, ..........................w tym sojuszu
pracującej, pełnej żaru i wiary l ,  zrozumjenje ¡stoty soju-
w doniosłość swego codzienne- ^  robotniczo-chłopskiego ma 
go trudu, pragnącej ujrzeć sie

Nie zamierzam analizować ca­
łokształtu naszej pracy zmie­
rzającej do wzmocnienia soju­
szu robotniczo-chłopskiego, ale 
chcę na podstawie doświadczeń 
naszej lubelskiej organizacji 
partyjnej wysunąć pewne wnio­
ski, których realizacja mogłaby 
się przyczynić do zacieśnienia 
więzi zakładowych organizacji 
partyjnych ze wsią.

1) Aby żyć zagadnieniem 
wsi, trzeba te zagadnienia znać. 
Dobrą szkołą poznania zagad­
nień wiejskich był skup zboża.

partyjną konkretne zadania w j wspólnie z towarzyszami z ce- 
dziedzinie jej oddziaływania na i mentowni „Pokój“ wyremonto- 
wieś. Dyskusja taka wprowadzi 
również na żywo problematykę 
wsi do organizacji zakładowej.

2) Wydobycie na światło 
dzienne fabrycznego aktywu 
partyjnego, który zna proble­
matykę wsi i potrafi podzielić 
się ” swoim doświadczeniem z 
organizacją partyjną, ułatwi 
udzielenie politycznej pomocy 
komitetom gminnym. Do pomo­
cy KG trzeba bowiem przydzie

! I! ś __ eAUrtłnll/A«:

wali szkołę podstawową w gro­
madzie Ochoża (pow. Chełm), 
której zły stan był wykorzysty­
wany przez wrogie elementy 
dla demagogicznej propagandy. 
Do remontu szkoły użyto su­
rowca z odpadów produkcyj­
nych.

Nie chodzi oczywiście o to, 
żebv robotnicy w ramach łącz­
ności ze wsią remontowali

Drobne braki 
-  duże kłopoty

Mieszkam na Grochówie — 
nowym osiedlu Warszawy. W 
ciągu ostatnich dwóch lat Wy­
budowano , tu wiele pięknych, 
jasnych domów, wyposażonych 
w nowoczesne urządzenia. 
Zdarza się jednak, że radość 
z otrzymania mieszkania zo­
staje szybko zakłócona. A skła­
da się na to wiełe przyczyn.

Przez okres znacznie dłuższy 
niż rok blok, w którym za­
mieszkałem, nie posiada! ta­

lie na stałe takich robotników, j gadnienie zwiększenia pomocy j - 
Tysiące najlepszych aktywistów j — jak Dawydow z „Zorane-j fachowej dla niektórych gmin i j j

go trudu, pragnącej ujrzeć sie- 1  naszyiT1 województwie spe- | partyjnych z naszych fabryk | go ugoru“ , Szołochowa. A ta -1
bie w obrazie bohatera naszyć j cjajne znaczenie. Po pierwsze, j prowadziło na wsi w roku ubie- j kich Dawydówów mamy — nie
czasów, pragnącej zrozumieć j i dlatego,, że nasz lubelski cięż-j giyiT1 j w poprzednich łatach ! widzimy ich tylko, nie potrafi-

ki przemysł — to przemysł {pracę połityczno-uświadamiają-1 my ocenić ich zapału i ofiar-wielkość naszych dni
i celów. Ale wspołodpowiedzial- i m}0dy, młoda jest nasza klasa !£a kierowało walką klasową I ności. Uważam, że każdy komi- 
ni rowmez za chuligana w robQtnj<.za i świeże są więzy łą-j na wsj; hartowało się w tej i tet gminny powinien otrzymać

| na stałe do pomocy jednego.

szkoły. Chodzi natomiast o za - ikjcb niezbędnych rzeczy, ja c
pralnia i suszarnia, trzepak.

, Dom korzysta dotychczas z 
gromad ze strony zakładów j tej samej '¡jnjj elektrycznej co 
pracy. Sądzę np., że fachowy j bu(knva, skutkiem czego prze- 
patronat zakładów metalowych ; {jos{ajP sję doń prąd o napięciu 

tu' ...... '" ’"’ wyższym niż normalne i nisz-nad GOM-ami wyszedłby 
GOM-om na dobre.

Oto niektóre wnioski, jakiś 
i nasunęły mi się w związkuczące ją z chłopem pracującym, walce. .......  . _ . _ „

Po drag», dlatego, i ,  w,pa- ^  wW t| h ^ lM  I N>. <* « » 5 1  * £ £  | teMBl «  U Z j i r i  M # -
Naszym zadaniem jest oczy-.czenie linii partii przez byłe n d S  stów 1 Mk|adów ^  Nasz;

.iterotura jest tylko S U j U  -  « « »  ? !  ”  “ > ¡ « ¡ 0  me tylko realizacja po-
^ ‘ i ¡»ci nn <«. laknnrreniu I Takiego rozstawienia kadr ro- j szczególnych wniosków, alez elementów kształtujących du­

szę człowieka. Ale jest ona 
środkiem w wielu wypadkach 
niezastąpionym. Tam, gdzie nie 
dotrze rodzina (nie zawsze 
wpływ jej jest odpowiedni) 
tam, gdzie nie dotrze szkoła i 
organizacja młodzieżowa, tam

chłopstwo.
Zadania nasze są tym bar­

dziej ważkie, odpowiedzialność 
tym większa. Dlatego też wal­
cząc z wszelkimi wypaczeniami 
w rozumieniu sojuszu robotni­
czo-chłopskiego — musimy wi­

eży żarówki oświetleniowe oraz 
lampy w -radioaparatach. Po­
nadto odczuwamy przykry brak 
wody.

Inne usterki to: źle dopaso­
wane okna, drzwi, wypaczona 
podłoga, złe zamki, oraz źle 

' ’ ‘ wodocią-

Piiawka, przewodniczący ZG j ; cierpienia f  ofiary.
ZMP, przemawiając na IX Ple­
num mówił przede wszystkim 
o konieczności aktywizacji mło­
dzieży w kierunku produkcyj­
nym. Jest to-bezsprzecznie słu­
szne i potrzebne. Ale to nie

Zdaję sobie sprawę, że książ­
ka nie” potrafi zastąpić ani 
ZMP ani szkoły, może jednak 
bardzo wydatnie pomóc im w 
pracy. Pisarz nie ma różdżki

-- marnotrawiony. Dzieje się tak I botniczych w pracy na wsi nie przesycenie całej pracy partyj-! działająca instalacja
dlatesro. że aktyw zdaje sprawę i można oczywiście dokonać me- ne; każdej jej dziedziny pro- ] gowa w łazience, /nożna o

chanicznie. Plan działania mu- j bierna tyką sojuszu robotniczo- j  tych braków uniknąć gdyby
si być ściśle,zsynchronizowany ) chłopskiego. Tylko bowiem co- sprawa hezusterkowego buoo-
z KP i wynikać z.konkretnych j dzienna pomoc i kierownictwo | wnictwa stała się codzienną
potrzeb poszczególnych powia- ktasy robotniczej jest gwaran- j troską pracowników wszystkich
tów i gmin. cja prawidłowej realizacji linii ogniw: od projektanta przez
_3) Niektóre zakłady pra- polityki partii na wsi. j zjednoczenie budowlane d o ją ­

cy, podejmując zobowiązania 
przedzjazdowe, postanowiły 
zwiększyć pomoc fachową dla 
wsi. Óto np. budowniczowie

watnie (albo nie ^rozmawiaj.

i kom naszych zakładów nowe 
i myśli i nowe koncepcje. Moim 
zdaniem robimy to w wysoce

Natomiast podstawowa organi 
zacja partyjna nie interesowała 
się pracą swego aktywu w akcji 
skupu. A przecież obszerna dy­
skusja nad jego spostrzeżenia­
mi i \Yiiioskami wyłoni na pew-
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KW PZPK w Lublinie

w riioich oczach do bohatera ,
nienapisanych dotąd jeszcze \ wiek nie może żyć bez atmosfe- 
utworów. Iluż młodych ludzi, j ry entuzjazmu. Inaczej nastę- 
prawdziwych, wziętych z życia j puje przedwczesny uwiąd psy- 
fabryki, spółdzielni, szkoły, j chiczny. Bez wysokiej tempe- 
mogłoby natchnąć do stworze- j raturv ideowej, do której utrzy- 
nia pasjonującej powieści! Po-1 mania powołany jest przede 
wieści, będącej nie tylko arty- j wszystkim ZMP, młody chło- 
stycznym przetworzeniem n a -! p-,ec czy dziewczyna może ulec 
szej rzeczywistości, ale pomocą ciężkiej chorobie,' jaką jest pu-

wystarcza. Problemom ideowo- j  czarodziejskiej, która jednym 
wychowawczym tow. Pilawka I uderzeniem usunęłaby bolącz- 
poświęcił dwa zdania. Patos | ki, jakie nas trapią; do tego po- 
pracymoże rozpalić duszę mło-; trzebny jest systematyczny, 
dzieńca. Ale samym podnoszę- j długofalowy wysiłek. Samo po- 
niem kwalifikacji trudno wzbu- [ jawienie się dwudziestu nawet 
dzić entuzjazm. A miody czio- świetnych powieści dla mło-

Papierkowy moloch biurokracji

w walce nowego ze starym.
Ale młodzież nasza nie” skła­

da się z samych przodowników 
pracy i nauki. A wśród przo­
downików pracy i nauki dale­
ko nie wszyscy mogą służyć za 
wzór innym. A piękny wzór 
może wielu skłonić do naśla­
downictwa. Takie wzory stwo­
rzyła literatura antyczna, twór­
czość ludowa, wybierająca na 
swych bohaterów półbogów, lu­
dzi młodych, pięknych i szla­
chetnych. Takie' wzory usiłowa­
ła stworzyć literatura wszyst­
kich epok, stworzyła literatura 
radziecka, że wspomnimy Kor- 
czagina i postaci z „Młodej 
Gwardii“.

Wzór przedstawiony oczom

sika i nuda. Wiele chuligaństwa 
i pijaństwa ma właśnie w nu­
dzie i pustce swe źródło. Mło­
dy człowiek musi pałać żądzą 
dokonania czegoś niezwykłego, 
pięknego, gdyż czuje się wy­
brańcem losu, który pasował 
go na bohatera. To nie szkodzi, 
że w życiu jest mniej bohaterów 
niż w marzeniach. Idzie o samo 
dążenie do bohaterstwa, dające 
poczucie pełni życia, wielkości 
i piękna naszej epoki. A jakiż 
czas', jeśli nie nasz, daje mło­
dzieży najwięcej szans do bo­
haterstwa, do wyżycia się nie 
w marzeniach, ale w czynie? 
Kiedyż w naszej historii mło­
dzież miała tyle możliwości 
skierowania swego entuzjazmu

dzieży nie zlikwiduje zepsucia, 
pijaństwa ani chuligaństwa. W 
rękach mądrych wychowawców 
jednak stać się one mogą do­
skonałym środkiem budzenia 
zainteresowań, kształcenia du­
szy, charakteru, umacniania 
kośćca ideowego i moralnego 
młodzieży.

Jaki wniosek wysnułem ja 
sam z własnej troski o mło­
dzież, powiedziałem od razu 
na początku niniejszej wypo­
wiedzi w dyskusji przedzjazdo­
wej. Powiedziałem mianowicie, 
że prędzej czy później napiszę 
książkę dla młodzieży i o mło­
dzieży.” Jestem pewny, że tro­
ska o młodzież nie da wielu 
polskim literatom spokoju, pó­
ki nie powstaną utwory, które 
zapełnią istniejącą lukę. Na te 
utwory czeka młodzież, czeka 
ją wychowawcy, czekają orga­
nizację młodzieżowe.

Tezy przedzjazdowe przyjęte 
przez IX Plenum KC PZPR 
mówią m. in„ że usprawnienie 
administracji winno stać się 
jednym z czynników podniesie­
nia stopy życiowej mas pracu­
jących, Pogłębianie systemu 
oszczędnościowego wymaga po­
ważnego zmniejszenia kosztów 
administracji - gospodarczej 
przez usprawnienie jej działa­
nia i zaostrzenie walki z biu­
rokracją.

Administracja gospodarcza 1 każdego 
posiada, nadmiernie rozbudo­
wane etaty, a praca jej ogniw 
często się dubluje. Nasuwa się 
przeto wniosek, że szereg tych 
ogniw można by zlikwidować 
i w ten sposób zwiększyć ope­
ratywność jednostek admini­
stracyjnych.

Jaskrawo widać to na przy­
kładzie sprawozdawczości. Do­
kładna i terminowa sprawoz­
dawczość jest konieczna. Nad­
miernie natomiast rozbudowa­
na sprawozdawczość nie po­
zwala na wnikanie w jej wła­
ściwą, rzeczową treść. Pozosta- 

rodzaju

załogi w tym względzie — na­
leży do najbardziej obciążo­
nych papierkową robotą pra­
cowników zakładu. Poza sze­
roko rozbudowaną sprawoz­
dawczością wewnętrzną ma nie 
mniej niż 5 miesięcznych i 9
kwartalnych sprawozdań, któ­
re bądź całkowicie bądź w

literat

W  sprawie rozwoju hodowli
Przeczytałem uważnie tezy 

przedzjazdowe i zainteresowa­
ła innie specjalnie sprawa ho­
dowli. Z tym większą też uwa 
gą i zadowoleniem zapozna­
łem się z uchwałą Rządu w tej 
sprawie. Swoimi wnioskami 
pragnę się podzielić z innymi 
towarzyszami.

Tezy mówią, że w roku 1955 
stan pogłowia bydła ma osiąg­
nąć 26 krów na 100 hektarów 
użytków rolnych. Porównałem 
tę liczbę ze stanem pogłowia 
bydła w naszej gromadzie. I 
co się okazało? Ja sam hodu­
ję 4 sztuki bydła na 6,3 ha użyt­
ków rolnych. Podobnych do 
mnie gospodarzy w gromadzie 
jest więcej. Np. oh. Szynkarek 
Józef hoduje na 6 ha 5 krów, 
tow. Łapiuk Edward tra 6,5 ha 
hoduje 4 krowy, ob. Danielak 
Mikołaj na 3 ha 4 sztuki bydła. 
Łącznie na 200 hektarów użyt­
ków rolnych w naszej groma­
dzie przypada około 80 sztuk 
bydła. Prawie każdy z miesz­
kańców gromady hoduje także
3 — 8 sztuk trzody chlewnej.

Dlaczego gromada może ty­
le hodować? Dzięki temu, ze 
duża cześć hodowców sieje lu­
cernę, a poletko lucerny przy 
właściwej pielęgnacji daje nam
4 — 5 pokosów rocznie warto­
ściowej zielonki. Siejemy rów 
nież poplony, przeważnie wykę 
z owsem, jęczmieniem lub gry­
ką, a ja zacząłem w tym roku 
siać łubin pastewny.

Mimo jednak tak poważnego 
rozwoju hodowli są u nas tak­
ie  braki na tym odcinku. Naj­
ważniejszy z nich to często 
niedostateczna kondycja, waga 
i mleczność krów.

Uchwała Rządu w sprawie 
rozwoju hodowli przewiduje 
wiele środków, które na pewno 
pomogą nam w podnoszeniu ja­
kości pogłowia w naszej gro­
madzie. Wydaje się jednak, że 
byłoby słuszne zwrócić specjal­

ną uwagę na potrzebę zwięk­
szenia produkcji lucerny.

Sądzę, że w związku z tym 
należałoby w tezach „O zada­
niach rozwoju rolnictwa w la­
tach 1954 — 1955 i o zapew­
nieniu niezbędnych środków 
dla wzrostu produkcji rolni­
czej“ część par. II punkt ib 
uzupełnić. Obok wymienionych 
wysokowartośdowych pasz biał­
kowych, jak łubin i wyka ozi­
ma, ’ których uprawa powinna 
być rozszerzona, należałoby 
uwzględnić również, tak cenną 
roślinę pastewną, jaką jest lu­
cerna. Punkt ten zatem w pro­
ponowanej przeze mnie formie 
brzmiałby:

„zwiększyć produkcję wv* 
sokowartościowych pasz biał­
kowych przez rozszerzenie upra­
wy łubinu, wyki ozimej i lu­
cerny“.

je wówczas swego 
„sztuką dla sztuki“. Powstaje 

_ . i ogromna ilość wzorów i zesta- 
JULIAN STRYJKOWSKI wleń, którycli nikt nie jest w 

i stanie analizować ani wyciągać 
! z nich właściwych wniosków. 
• Szczególnie drastycznie od- 
| bija się to w pracy służb tech- 
1 nicznych, których operatyw- 
i ność jest z tego powodu moc- 

przez | no krępowana.. , , . .. , - -  • miernie I jednostki nadrzędne,łąk przede wszystkim przez no krępowana. k(óre posiadaja czascm zupel-
meliorację. Uważam «  »»««*■; z ńwagi na konsekwencje j nie zbędne etaty, Dla przykła- 
mc tow. !IZ; ‘ . y ‘ I wynikające z opóźnienia term i-1 du podamy, że w naszym cen-
w dyskusji p i‘ J nów sprawozdawczych pracow- tralnym zarządzie jest planista

nicy inżynieryjno-techniczni —— : -----
załatwiają w pierwszej kolejno

większości opracowywane są w 
jego dziale, a z których każde 
składa, się z setek cyfr.

Za niedotrzymanie terminu 
.z tych sprawozdań 

grozi nieszczęsnemu technolo­
gowi. skromne 900 zł kary!

Jestem przekonany, że jed­
nostki nadrzędne nie kontrolu­
ją rzeczowej strony sprawoz­
dań z tego powodu, że nie ma­
ją na to czasu. Niejednokrotnie 
stan taki jest świadomie tole­
rowany i regulowany przepi­
sami. ” Np. miarą wykonania 
planu kapitalnych remontów 
czy inwestycji nie jest wyko­
nawstwo rzeczowe, a jedynie 
rozliczenie się z wykorzysta­
nia limitów finansowych i od 
tego też jest zależna premia 
inwestycyjna, podczas gdy rze­
czowa analiza wykonawstwa 
traktowana jest ubocznie.

Dotychczas redukcja etatów 
administracji odbywa się głów­
nie kosztem centralnych zarzą­
dów. Redukcja ta jest rtiewąi-, . . . . . .
pliwie słuszna i celowa, powin-1 kowo sprawdzić 12 podkładek 
ua ona jednak objąć równo- i zakładowych. A jakie tô  poJ

funkcji poza przepisaniem _ na 
wzory resortu planu produkcji 
jednego tylko centralnego za­
rządu!

W roku 1953 obniżono ilość 
etatów naszego centralnego za­
rządu o 12 proc. w porównaniu 
ze stanem z roku 1951. Tym­
czasem ilość pism i poleceń ze 
strony instytucji nadrzędnych 
wzrosła tylko w pierwszym 
półroczu ub. r. o 72 proc., w po- 
równaniu z tyra samym okre 
sera 1951 roku!

Kto zatem ma w centralnym 
zarządzie i w zakładach pro­
dukcyjnych wszystkie te pole­
cenia wykonywać?

Nie dość na tym. Wzrosła 
również bardzo poważnie ilość 
periodycznych sprawozdań. Po­
dam fakty:

dział transportowy naszego 
centralnego zarządu sporzą­
dzał w 1951 roku 32 sprawo­
zdania rocznie. W roku 1953 
musiał ich sporządzić 120, czyli 
niemal czterokrotnie więcej. 
Dział budżetowy* w roku 1951 
opracowywał 25 sprawozdań, 
a obecnie 154 (wzrost sześcio­
krotny), dział zatrudnienia 69 
— obecnie 210. Podobnie wy­
gląda i w innych komórkach 
organizacyjnych. Aby sporzą­
dzić jedno sprawozdanie zbior­
cze, trzeba przejrzeć i rachur.-

! botników i pracowników Miej­
skich Zarządów Budynków 

| Mieszkalnych.
j Ważna jest również sprawa 
! zaopatrzenia. Liczba sklepów’
| w osiedlu jest o wiele za 
i mała w stosunku do potrzeb 
j stale napływających mieszkań- 
jców. Zaopatrzenie sklepów — 

maszyn, zebrać podpisy i, wre- więcej niż skromne, 
szcłe całe dzieło poumieszczać j Jed np skiep z artyku!a-- 
w niezliczonej ilości segrega- ejejttrotechnic.2nyn!i na pl. 
torów i teczeK. Szembeka przeważnie nie po-

Czy naprawdę wszystkie ‘e | sjada pełnego asortymentu żn- 
rmularze i arkusze s4 P?* I rówek. Przez pewien czas mef o ___  . _

trzebne? Wiele z nich dubluje, żna bylo dostać na Oro­
si«. poszczególne działy i |chowie szklanek, nie mówiąc 
parlamenty jednostek nadrzęd- | . .  Q ¡nnvch bardzo potrzeb­
nych żądają od jednostek sobie | cb artykułach gospodar- 
podległych danych, które m o - l twa dorTK)wego. W ostat- 
gą znalezc w swojej instytucji- czasje zabraWo w skle- 
w sąsiednim pokoju. Jas np | nacb handlu uspołecznionego 
departament transportu nasze- i{arbkj df) prania/  Dostać ją 
go ministerstwa żąda Od d i‘a- j można w’ s&fepie prywatnym.
łu transportu naszego cen , 
tralnego zarządu danych, od- j 54 1 
nośnie remontów środków i 
transportowych, a też same da- 
ne zawarte są we wzorach P-8 ^ ‘epie

trudności w zaopatrze-
Irodków i nu* w żywność. W okresie 

"  jesiennym w zadn\tn

rady na- 
handlu wię-

łamach „trybuny Ludu“ spra­
wę pomocy służby melioracyj­
nej dla wszystkich gromad, po­
trzebujących melioracji. W wie­
lu wypadkach (a także jeśli 
idzie o naszą i sąsiednie gro­
mady) wystarczyłoby rzeczy­
wiście aby przyjechał do nas 
meliorant - specjalista, powie­
dział nam co mamy robić, na­
kreślił plan robót, wprowadził 
zdolniejszego z chłopów w tok 
robót i powierzył mu ich kon­
trolę. Gromada mogłaby wów­
czas wykonać własnymi siłami 
najkonieczniejsze prace. Oczy­
wiście Zarząd Wodno-meliora­
cyjny musiałby od czasu do 
czasu kontrolować przebieg 
prac.

3) Wreszcie nasuwa tui się 
taka myśl: czy nie byłoby słusz-Obserwując rozwój hodowli - . .

- j„ i .T<. „min ne, zęby przy wymiarze obo-w nasze wsi mam dalsze wmo- , ’ - ' J ■ , .. .
kj | wiązkowych dostaw zboz i

i ziemniaków uwzględniać stan 
1) Mó\yi się na przykład f‘uJ i hodow.li w danym gospodar- 

żo o tym, żeby siać poplony 1 | stwie stosując pewne ulgi w
rośliny pastewne. Jest to słusz­
ne i pożyteczne. Aby jednak 
chłop gospodarujący indywi­
dualnie mógł siać więcej po- 
plonów i roślin pastewnych mu­
si mieć więcej nasion, których 
odczuwamy brak. Aby temu 
brakowi zaradzić należy nie­
które PGR-y i spółdzielnie pro­
dukcyjne nastawić gospodarczo 
na produkcję tych nasion. W 
produkcji nasion powinny się 
również częściej ,niż dotych­
czas specjalizować gospodar­
stwa 'indywidualne. Chodzi 
przede wszystkim o takie na­
siona jak: lucerna wieloletnia, 
wyka ozima, łubin pastewny, 
koński ząb i inne. Uprawy te 
należy popularyzować poprzez 
prasę fachową i propagando­
wą.

2) Drugą niezmiernie ważną 
sprawą jest zagospodarowanie

wymiarach wobec tych gospo­
darstw, które mają szczególnie 
rozwiniętą hodowlę?

4) Trzeba także przeszkolić 
spośród chłopów więcej przo

produkcji, który ustala i przed­
kłada do zatwierdzenia plany

¿ci robotę papierkową, a dopie- j produkcyjne zakładów oraz 
ro później zajmują się żywot- j koordynuje te plany z planami 
nymi sprawami zakładu. Tak remontów, inwestycji, zaopa-
np. główny technolog zakładu, 
którego obowiązkiem jest kon­
trola przestrzegania dyscypliny 
technologicznej, opracowywa­
nie i aktualizowanie instrukcji 
technologicznych, instruowanie

trzenia i zbytu. Niektóre z tych 
czynności wykonuje również 
specjalny pracownik departa­
mentu planowania Minister­
stwa Przemyślu Chemicznego,

I który nie ma żadnych innych j skontrolować czystopis z hali

kładki! Taki np. wzór T-7-W, 
opracowywany co miesiąc w 
zakładach, zawiera w średniej 
wielkości zakładzie około 250 
rubryk poziomych, z którycli 
każda składa się z 3! piono­
wych razem blisko 8 tysię­
cy liczbl

Któż to ma robić, kto ma 
sprawdzać, a przede wszystkim 
czy ktoś może z takiego spra­
wozdania wyciągnąć jakieś 
wnioski? A nie jest to przykład 
odosobniony. Przy każdym 
sprawozdaniu trzeba dalej

handlu uspolecznio-
t P-9, przesyłanych do d e p a r - W  me można było do; 
tamentu głównego mechanika j ^ a'-, a < . P . 4 , ) , '

m e ° n t f lL L w y r Ż 1 ^ 1  B a r i  rzadko Zdarza fi?,' by 
B loLy doprawdy nie- trud- sklepy MHD lut> WSS otrzymy- 

no wiele ze zbędnej pisaniny ! wały do sprzedaży bia y ser A 
zlikwidować. Przed paru la ty  |c o  najważniejsze -  ch l^  czę-
sprawozdawczości było znacz-|s|°  Jest z > 1 . } ■ .
nie mniej, a dawała nam ona słony gorric. ub ni^piBCKi-
dostatecznie jasnv pogląd n a in>- b ano e 4 - , > y
p „ c i podleglyrt „ u ,

™ prs g ' ' (̂ ° 8  i - » * - »
liczb) dotyczy ruchu cystern, rodowe i aparat _
Jest dla nas rzeczą nieodzowną j cej dbały o zaspokojenie po- 
orientować się bieżąco w tej trzeb mieszkańców nowych 
sprawie. Wprowadziliśmy co- osiedli i dzielnic oddalonych od 
dzienne meldunki telefoniczne j śródmieścia, 
zakładów i to nam pozwala j , njft jegt
operatywnie kierować transpor-1, , - ,,. J.
tem cysternowym. Sprawozda- j lekarstwem na wszistke 
uie przychodzące kilka dni po |łączki, ale Plenum to powinno 
zakończeniu miesiąca jest przy- j wydatnie przyczynić się in. in. 
słowiową musztardą po obie- również do likwidacji drobnych 
dzie i nic nam naprawdę nie j przykrości, wynikających z czy- 
d;,ie- ijegoś brakoróbstwa, nieodpo-

Marnujemy ogromne ilości | wiedzialności i niezrozumienia, 
energii, wysiłku i papieru, aby , {]e krwi człowiekowi psują wła- 
nasycić groźnego molocha biu- j śnig takie vv> jak stony 
rokracji. Najwyższy czas, a b y i ^  ,ub wypac2ona p0dloga.

Każdy z nas może pomóc w lejwypowiedzieć mu walkę.
JAN ROZMUS | sprawie.

Dyrektor Centralnego Zarządu
Przemyślu Kwasu Siarkowego: ZENON JARKIEWICZ

i Nawozów Fosforowych Warszaw* - Grochów

Z WYPOWIEDZI I WNIOSKÓW
rucznycnPoniżej zamieszczamy frag- ! w roku 1933, wyrzucając tym 

menty z wypowiedzi i uwag, | samym tysięczną załogę górni- 
które napływają do „Trybuny | czą na bruk. Po wyzwoleniu 
Ludu“ w związku z ogółńopar- j zrobiliśmy wszystko, by wodę 
tyjną dyskusją nad tezami na j wypompować i kopalnię urucho- 
II Zjazd Partii. | mić, co nam Udało się w zupeł-

Liczni dyskutanci wskazują, i ności. Wprawdzie kopalnia jako 
że tezy zwróciły ich uwagę na j stara przewidziana była do li-
konieczność lepszego wykorzy* j kwidacji, a zamiast niej pow-1 sytuacja radykalnie się zmioni- 
stania rezerw produkcyjnych, j staje nowa kopalnia „Nowy - j la. Tymi samymi ludźmi, tymi 
troskliwszego stosunku do wnio. ; Wirek”, jednak przeanalizowa- j samymi maszynami i przy tej cy nasi złożyli
sków ujawniających nowe re-j liśmy na starej kopalni nasze i samej ilości załogi zadania pro-1 nych pomysłów

:h" zarówno organizacja to, że nie ma rzeczy niemożli- ; nież zarobki robotników. Nowy
partyjna jak i administracja za 
kładu nie szukały i nie dostrze­
gały istniejących w fabryce re­
zerw produkcyjnych, nie zwra­
cały się do załogi o pomoc w 
tozstrzygnięćiu tych problemów.

\Yr okresie ostatnich miesięcy

wych do wykonania, jeśli weź- ; system pracy powinien znale:i 
mie się do lego cały kolektyw. \ wk najszybciej szerokie żarto- 
IX Plenum postawiło przed nu- j sowanie w całym przemyśle 
szym zakładem nowe poważne j konfekcyjnym. Pozwoli to nam, 
zadania. Jedno z nich to pro■ \ odzieżowcom, szybciej ztealizo- 
dukcja pomocnicza. Kierownic- j wać zadania wytyczone w te- 
iwo naszej fabryki odwołało się \ ¿ach IX Plenum'', 
w tej sprawie do załogi. U- prec- ■ Autorka wypowiedzi przepo. 
ciągu krótkiego czasu roboty- j rdna> ze 0 jakości odzieży' de- 

ponad 40 róz- \ cyduje n|ę tylko praca odre- 
na produkeye j ZOWCqW- Decydują o tym rów*

zerwy produkcyjne. W spr i - 1 możliwości i doszliśmy doi dukcyjne są wykonywane. Dzię-1 artykułów powszechnego użył- 1 f,!ei włókniarze. Tymczasem 
wach tych wypowiadają się ni.’ wniosku, że można przedłużyć. ki intensywnej pracy politycz- 1 ku, a w tym takich jak piłki o- \ Mirowce otrzymywane”przez za- 
in. tow.” Władysław Wilk, sekre- ! ¡ej żywotność o dalszych parę j nej, podniesieniu poziomu u - ; grodnicze, młotki, świdry, tc- i kjady wrocławskie z Zakładów 

.. tarz podstawowej organizacji i lat". Uwiadamiania załogi, w okresie ; w łasy ilp. Do produkcji części i włókienniczych w Bielsku czy
downików weterynarii w celu partyjnej przy kopalni „Wirek“, j Tow. Wilk wskazuje, że „ I X  przeprowadzonego na _ zak'a- j tych artykułów już przystąpi- \ Zrrjerzu pozostawiają wiele do

tow. Piotr Taler, sekretarz pod- \ Plenum, spowodowało, iż załoga ] dach miesiąca racjonalizacji • i j USmy". | zoczenia
stawowej organizacji partyj-1 «ysuwa śmielej różne wnioski4' j stosowania nowych metod pra- i T 7 rtf |,  Wniczakowska no- ' tp An*,nm*nh, tbmnin W-,' 
nej przy Wrocławskiej Fabryce I uiawnialac poważne rezerwy i cy wpłynęły 262 cenne wnio-, . r° w? °J 7 *. i dosłarrztanm tkanin
Urządzeń Mechanicznych, tow.; produkcyjne które dotychczas j ski, które po wprowadzeniu w | J&J«. we U cc a _ ' jakości— czytamy is \vypowu-
Zofia Wojczakowska, technolog! nie by ł/'uruchomione i podkre- życie dadzą poważne oszczęd- j Se5c*owvm j ^  7  w ? * 19 o ^ ^ n - h s k u ł
Zakładów Przemysłu Odzieżą U]a ^  taki stan niewątpliwie ności materiałów nieżelaznych 8° in,1' . 1 Maja po czfSc.owyni Wełnianego w Lubsku i

1 M /^ w c  W m c N - i Ł j ^ n i i n ^ l m p a h i L h .  oraz obniżą koszty procfakcjL | ^  E m s k i e g o  w
cki, | „Realizując . wnioski przyjęte \ W tymże okresie przystąpiło do J robka * '...... . ........ i.„Ł ___i..t «»M am i ÓOR n. ulu) na potokowy (wyKonan.e nam

zapobieżenia chorobom inwen­
tarza.

Realizacja uchwały Rady 
Ministrów pomoże nam na 
pewno rozwinąć hodowlę, my 
jednak ze swojej strony także 
musimy wykazywać inicjatywę. 
Gdyby któryś z moich wnio­
sków mógł przyczynić się do 
zwiększenia hodowli — to był­
bym bardzo szczęśliwy.

STANISŁAW SZEWCZUK
średniorolny gospodarz 

% grom. Wiszeniu, 
gm. Stary Zamość, pow. Zamość

wego im.
wiu i tow. Edmund Marecki _______
korespondent fabryczny przy I „a naszych^ zebraniach party i | ¡'racy nowymi metodami 296 o- 
Wiełkopolskiej Faiiryce Urzą-1 tlych i naradach produkcyjnych jsób/w  tym systemem Żandaro­
dzeń Mechanicznych w Pozna- i _1 pjsze autor — damy obok no- j wej na 35 obrabiarkach, systc- 
niu. \ we]- kopalni dalsze tony węgla \ mern Saji — 8i robotników.

Tow. Wilk pisze, że „kopalnia \ ie ¡¡tarego „Wirka". i „Ala przestrzeni ostatnich
„Wirek" należy do łych ko- Tow. Taler wskazuje w swej: miesięcy — pisze autor — od­
pala. którą kapitaliści, za zgo- wypowiedzi, że we Wrocław- i nieśliśmy wiele cennych sukce- 
clą rządu sanacyjnego zatopili skiej Fabryce Urządzeń M©cha-Uó®. Załoga zaczęła wierzyć w

\ Zgierzu. Ostatnio na przysłaną 
potokowy (wykonanie f.am partię tkanin z ZPW im. 

tylko jednej operacji) nastąpił, Pietrusińskiego tylko 38 proc. 
w fabryce wzrost produkcji. ! (.yło pierwszego 'gatunku, zaś.

„Grupa szyjąca systemem po- aż 19 proc gatunku trzeciego, 
tokowym — pisze autorka — j Aby nasza wałka o jakość dala 
znacznie podniosła wydajność. \ pełne rezultaty musi ona iść «' 
a jakość w ostatnich dniach o- parze z walką włókniarzy o ja- 
ciąga 100 proc. Wzrosły rów- \ kość wytwarzanych tkanin".
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Czytelnicy i korespondenci piszą
O konserwacji maszyn i ianlazyjnych tasiemkach

Pracuję w Zakładzie Ubez-' 
pieczeń Społecznych w War­
szawie jako pracownik ra- 
fchuby i księguję na maszynie 
„Burroughs“. Maszyna moja 
jak również maszyny moich ko­
legów potrzebują stałej konser­
wacji.

Do niedawna naprawą i kon­
serwacją tych maszyn zajmo­
wał się zatrudniony w ZUS-ie 
mechanik. Obecnie pracuje on 
w pewnej spółdzielni pracy, i 
każdorazowo jest wzywany do 
ZUS-u do naprawy zepsutych 
maszyn. Kilka takich wizyt me­
chanika kosztuje ZUS ok. 1000 
zł. Ostatnio oddano do remon­
tu jednego „Burroughsa“, co 
ma kosztować ok. 11 tys. zi.

Wydaje mi się, że gdyby 
ZUS zawarł umowę z jakąś 
spółdzielnią, która zajęłaby się 
stalą konserwacją maszyn, ko­
sztowałoby to o wiele taniej i 
wszystkie maszyny byłyby zaw­
sze na chodzie.

Druga sprawa kosztująca 
ZUS dużo pieniędzy, aczkol­
wiek nie z naszej winy, to bra- 
koróbstwo fabryki w Otwocku, 
która produkuje tasiemki do li- 
czarek. Tasiemki te są bardzo 
słabo nasycane. Co gorsza, na 
pudelku widnieje zwykle napis 
13 mm, a wewnątrz znajdująca 
się tasiemka liczy przeważnie 
11 nim.

Tasiemki te są cięte z duże­
go arkusza, co powoduje strzę­
pienie się ich przy pracy i co 
za tym idzie, zacięcia się ma­
szyn. Są one poza tym cięte 
nierówno.

Dlatego też wszyscy woła­
my: brakoroby, obudźcie się i 
pracujcie uczciwie! W marcu bę­
dzie II Zjazd PZPR, podejmij­
cie dla jego uczczenia zobowią­
zanie pracy pod hasłem Wikto­
ra Saja „Ja nie wypuszczę bra­
ku“!

LECH KOWNACKI 
-i? Warszawa

Flick zbroi Adenauera

Tam gdzie Uchwala Rządu nie dotarła
Chłopi z najwyższym zain-,dły 4 świnie w gospodarstwie 

teresowaniem omawiają w dal- Stare Sioło. I nic dziwnego, że
szym ciągu Uchwałę Rady Mi­
nistrów z dn. 17.XII.53 r. i 
jej znaczenie dla dalszego roz­
woju hodowli, dyskutują nad 
jak najpełniejszym wykorzysta­
niem możliwości rozwoju hodo­
wli, jakie stwarza uchwała.

Niestety, zagadnieniu temu 
jak dotąd, niewiele poświęcił 
uwagi Zespół PGR Oleszyce. 
Dotąd nie zwołano narady pra­
cowników zatrudnionych bez­
pośrednio w produkcji hodo­
wlanej, na której omówionoby 
i przedyskutowano uchwałę.

Zootechnicy Zespołu PGR O- 
leszyce, nie troszczą się o pod­
niesienie hodowli na wyższy 
poziom.

Dowodem braku troski i za­
interesowania ze strony zoo­
techników odcinkiem hodowli 
jest chociażby fakt częstych 
chorób świń; ostatnio np. pa-

zdarzają się tam często cho­
roby, skoro w chlewniach go­
spodarstwa, gdzie mieści się 
30 macior i 175 sztuk warchla­
ków, stoi staw gnojówki, ciąg­
le jest brudno, mokro, nie kar­
mi się tu regularnie świń, pa­
sza wydawana jest bez wagi 
itp.

W gospodarstwie Sucha Wo­
la w chlewniach brak odpowie­
dnich podłóg, wskutek czego 
jest tam mnóstwo szczurów. 
Panoszą się one do tego stop­
nia, że powygryzały świniom 
dziury w karkach. Wzywano le­
karza, postawiono nawet stró­
ża, który specjalnie broni świń 
przed szczurami, ale nikt nie 
wpadł na pomysł, żeby w chle­
wni położyć podłogę.

MICHAŁ GREŃ 
Oleszyce

Czyżby nos dla tabnkiery?
Ludzie rozsądnie myślący 

uważają, że tabakierka*jest dla 
nosa, a nie odwrotnie, ale wi­
docznie kierownictwa niektó­
rych sklepów, czy ich jednostek 
nadrzędnych sądzą inaczej. 
Chodzi mi o remanenty. Prze­
prowadza się je właśnie wtedy, 
gdy ludzie pracy mają najwię­
cej czasu i pieniędzy na doko­
nanie zakupów, a więc w prze­
dedniu niedzieli i świąt. Oto 
fakty:

Kilka tygodni temu w sobotę 
6 godz. 17-tej wracając z pra­
cy chciałem kupić serwetki i in­
ne rzeczy w jedynym sklepie 
materiałów piśmiennych na ul. 
Rakowieckiej, ale na drzwiach 
był duży napis „remanent“. Że­
by więc dostać niezbędne mi 
artykuły musiałem specjalnie 
jechać do śródmieścia.

Dnia 31.12.53 r. po pracy po­
szedłem do sklepu artykułów

sportowych, znajdującego się 
na Placu Konstytucji, gdzie 
chciałem kupić obiecane dzie­
cku, na Nowy Rok saneczki. 
Dochodziła godz. 17-ta. Wszy­
scy ludzie pracy otrzymali już 
pobory i chcieli zakupić prezen­
ty na Nowy Rok, ale sklep był 
nieczynny — odbywał się re­
manent. Przy drzwiach sklepu 
spotkałem więcej ludzi, którzy 
tak jak i ja odeszli z kwitkiem.

Poszukiwania w innych skle­
pach także nie dały rezultatu 
ponieważ sklepy w związku z 
mającymi nastąpić remanentami 
nie sprowadzały po świętach 
żadnych towarów.

Nie mogę się zgodzić z tak 
bezdusznym stosunkiem, żeby 
właśnie w okresie największego 
nasilenia kupujących musiały 
być przeprowadzane remanenty.

• ŁAZARZ LEWIN
Warszawa

19 kwietnia 1947 roku przed' 
trybunałem wojskowym w No­
rymberdze stanął rekin zbroje­
niowy Trzeciej Rzeszy, Fried­
rich FI ick, jeden z najbogat­
szych, obok Kruppa i Thyssena, 
magnatów stalowych w Niem­
czech.

Co zarzucał mu wtedy akt 
oskarżenia, sporządzony przez 
amerykańskiego prokuratora z 
Nowego Jorku, Thomasa Ł. 
Erwina?

Akt oskarżenia dowodził, iż 
Flick politycznie i gospodar­
czo popierał plany wojenne Hi­
tlera, że grabił i rabował na 
terenach okupowanych, że za­
trudniał przymusowych robot­
ników i więźniów obozów kon­
centracyjnych, których dostar­
czali mu jego prźyjaciele i 
wspólnicy — Goering i Himm­
ler.

*
Flick wzbogacił się na 

inflacji po pierwszej wojnie 
światowej, stając się po Stinne- 
sie najbogatszym człowiekiem 
w Berlinie. Już wtedy zrozu­
miał on, iż należy się związać 
Z amerykańskimi koncernami, 
jeśli „Czarna Reichswehra“ ma 
w przyszłości liczyć na zasob­
ny arsenał wojenny Zagłębia 
Ruhry.

Flick wchodzi więc w ści­
sły kontakt z koncernami Harri- 
mana i Rockefellera. Dzięki po­
mocy Harrimana udaje mu się 
wówczas zatrzymać swoje 
udziały w polskich hutach na 
Śląsku. Kiedy bowiem dowie­
dział się, że jego huty mają 
zostać przejęte w 1922 r. przez 
państwo polskie, Flick utwo 
rzył natychmiast przy pomocy 
amerykańskich bankierów spół­
kę holdingową w USA i część 
akcji 'odstąpił Harrimanowi. 
Manipulacja ta, o której ówczes­
ny rząd polski doskonale wie­
dział, dała mu do ręki amery­
kańskie akcje w polskich przed­
siębiorstwach, Flick i Harriman 
wspólnie dzielą się zyskami z 
polskich kopalń i hut na Śląsku.

Kiedy Hitler doszedł do wła­
dzy (do czego walnie przyczy­
nił się również Flick dając 
olbrzymie fundusze na NSDAP 
i sztunmówkij, koncerny Flicka 
stały się jednym z głównych 
trzonów gospodarki zbrojenio­
wej Trzeciej Rzeszy. Za swoje 
zasługi, Flick zastaje przez Hi­
tlera mianowany „kierowni­
kiem gospodarki wojennej“, 
prezesem „Niemieckiego zrze­
szenia producentów żelaza“ (w

Propaganda niedbalstwa
W Klubie Międzynarodowej 

Prasy i Książki przy ul. Dwor­
cowej w Sta lin ogrodzie pod wy­
wieszką „Książki techniczne“ 
znajdują się książki o treści be­
letrystycznej, a pod wywieszką 
„Biblioteka ZMP“ mało widzi 
się książek, które zainteresowa­
łyby szczególnie ZMP-owców.

Niedbalstwo cechuje nie tyl­
ko Klub.

Każdemu kto przyjeżdża do 
Stąlinogrodu niemal na każ­
dym kroku rzucają się w oczy 
zapomniane i zaniedbane ga­
blotki propagandowe rozmai­
tych organizacji i instytucji.

Oto np. wychodząc z peronu 
kolejowego w Stalinogrodzie, w 
hali nr 2, widzimy zapomnianą 
gablotkę LP2. Gablotka jest 
otwarta. Pokryte kurzem rysun­

ki i zdjęcia, zachęcają do uprj- 
wiania sportu i wycieczek wod­
nych (w zimie!).

Niedaleko zaś dworca, bo po 
przeciwnej stronie przy ul. 
Dworcowej, znajduje się okaza­
ła gablota Państwowych Wy­
dawnictw Technicznych, a w 
niej czasopisma od... maja do 
grudnia roku 1952. Gablota n e 
zawiera żadnej informacji, gdzie 
można -nabyć czasopisma tech­
niczne, bo np. w kioskach „Ru­
chu1/ nie ma ich.

Na przecznicy ul. Dworcowej, 
przy ul. 15-go Grudnia widzi­
my gablotkę PTTK, a w niej 
równie aktualne zdjęcia z obo­
zu letniego, z plaży itp.

SERGIUSZ PASZKOWSKI 
Kraków

„stali“ funkcję tę pełnił Krupp), 
wchodzi do „Keppler - Kreis‘u" 
owej mafii skupiającej nieofi­
cjalny sztab gospodarki wojen­
nej oraz należy do „koła przy­
jaciół Himmlera“ („Himmler- 
kreis“), gdzie spotyka się z 
Pohlem, Ohlendorfem, Siever- 
sem i innymi wykonawcami lu­
dobójczych planów Hitlera. W 
1943 roku Flick wręczył Goe- 
ringowi 4 miliony marek w do­
wód wdzięczności za dostawę 
„białych niewolników“.

Akt oskarżenia powiada, że 
Flick zatrudniał w swoich fa­
brykach ponad 40 tysięcy ro­
botników cudzoziemskich i 
więźniów z obozów koncentra­
cyjnych, w tym większość Po­
laków i obywateli radzieckich. 
Traktowani byli oni nieludzko. 
Dozorców otrzymywał Flick 
bezpośrednio od^-SS. Okup za 
„siłę roboczą“ składa! Himmle­
rowi.

Na procesie Flicka wyszło na 
jaw, iż dorobił się on podczas 
wojny majątku ocenianego na 
750 milionów marek. Wysokość 
kapitału akcyjnego jego spółek 
i firm wynosiła prawie dwa mi­
liardy marek. Do tak olbrzymiej 
fortuny doszedł Flick nie tylko 
przez udziały w zyskach zbro­
jeniowych, ale również przez 
rabunki na terenach okupowa­
nych przez Hitlera w Europie.

Akt oskarżenia podaje tu cie­
kawe dane: Flick jeszcze w 1938 
roku „odkupił“ za śmieszną su­
mę, określoną przez swego 
przyjaciela Goeringa, czeski 
koncern Pęczka. Kiedy hitle­
rowcy napadli na Polskę, Flick 
objął kontrolę nad hutami na 
Śląsku. Komisarze Flicka jak 
kruki ciągnęli za Wehrmach­
tem. Po napadzie na Francję, 
Flick zajmuje huty w Alzacji i 
Lotaryngii. Potem przychodzą 
jego rabusie do ZSRR. Flick 
zostaje członkiem „Komisji Ro­
senberga“, która zajmuje się 
łupieniem Kraju Rad. Otrzymu­
je fabrykę wagonów na Łotwie, 
huty nad Dnieprem, dla których 
tworzy specjalną spółkę pt. 
„Dniepr - Stahl GmbH“. Od 
Goeringa otrzymuje udział w 
zakładach im. Woroszyłowa. 
Poza tym ma prawo do wywóz­
ki złomu na zapleczu wojsk hi­
tlerowskich w ZSRR.

Kiedy wojna się kończy, 
Flick należy do tej grupy 
zbrodniczych przemysłowców, 
którzy zostali z miejsca are­
sztowani. Ich zbrodnie były bo­
wiem powszechnie znane. Ale

na proces trzeba było jeszcze 
długo czekać. Amerykańscy 
wspólnicy i przyjaciele Flicka 
działali. Dopiero po dwóch pra­
wie latach od aresztowania, 
opinia publiczna zmusiła w koń­
cu władze amerykańskie w za­
chodnich Niemczech do prze­
prowadzenia procesu Flicka. 
Po bez mała półrocznej rozpra­
wie zapadł wyrok na Flicka i je­
go dyrektorów, z których jeden, 
Steinbrinck, był generałem S-S. 
Amerykańscy sędziowie skaz-di 
Flicka za wszystkie zbrodnie 
na... 7 lat więzienia z zalicze­
niem aresztu prewencyjnego.

*
Flick powędrował do Lands­

bergu. Ale jego wspólnik Harri­
man nie opuścił go, gdyż zbyt 
wiele łączyło ich interesów. Za­
ledwie 22 grudnia 1947 roku za­
padł wyrok, o którym amery­
kański prokurator w Norym­
berdze, Telford Taylor powie­
dział, iż by! „niezwykle, jeśli 
nie powiedzieć, przesadnie ła­
godny i pojednawczy", a już w 
początkach 1948 roku adwokaci 
Harrimana wystąpili z akcją 
apelacyjną przed sądem okrę­
gowym w. Waszyngtonie. Praso­
we tuby Wall Street dawały do 
zrozumienia, iż uwolftienie Fli­
cka może mieć dla USA po­
ważne znaczenie, -ponieważ 
„posiada on wartościowe infor­
macje o potencjale gospodar­
czym ZSRR jak i strefy 
wschodniej, gdzie posiadał 
„swoje" huty i fabryki".

Czego nie mógł uczynić wa­
szyngtoński sąd ze względów 
formalnych, przeprowadził jed­
nym pociągnięciem pióra guber­
nator amerykański w Niem­
czech zachodnich, Mr. McCloy 
— zresztą dawny wspólnik. Fli­
cka z okresu „współpracy“ z 
Rockefellerem.

16 sierpnia 1950 roku Frie­
drich Flick opuścił więzienie w 
Landsbergu — „za dobre spra­
wowanie“. I czym prędzej po­
wrócił do swoich koncernów, 
którymi zawiadywali jego sy­
nowie. Trybunał w Norymber­
dze nie zarządził bowiem kon­
fiskaty majątku jednego z naj­
większych łupieżców i podże­
gaczy wojennych w Trzeciej 
Rzeszy.

Oczywiście, że Flick nie miał 
wtedy takiej pozycji gospodar­
czej, jaką zajmował za Hitlera. 
Szereg koncernów nie istniało 
lub uległo zniszczeniu, inne —

P n 9 - c i  u J a t ac h

Żłobki, przedszkola, ogrody jordanowskie, specjalne urządzenia w parkach { osiedlach miesz­
kaniowych zapewniają najmłodszym obywatelom stolicy odpowiednie warunki rozwoju i za­
bawy Zapominamy już, że kiedyś było inaczej—  zapominamy o ciemnych podwórkach - stud­
niach, o zakurzonych ulicach, nu których wychowywały się one w przedwojennej Warszawie, 

o gruzach, wśród których baw iły się jeszcze kilka lat temu
Foto CAF — Tymiński

f i l m

D r a m a t  w r z e ś n i o w y
„Domek z kart“. Sfilmowane przedstawienie sztuki Emila Ze­

gadłowicza w Teatrze Współczesnym w Warszawie. Scenopis: 
Erwin Axer i St. Wohl. Reżyseria Erwin Axer. Konsultacja arty­
styczna St. Wohl. Zdjęcia Andrzej Ancuta. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Fabularnych i Wytwórnia Filmów Dokumentarnych, 1954 
(Polska).

Wystawiona po raz pierwszy 
w wiele lat po śmierci pisarza 
sztuka Emila Zegadłowicza 
„Domek z kart“ od szeregu 
miesięcy nie schodzi ze sceny 
warszawskiego Teatru Współ­
czesnego, grana przy szczelnie 
wypełnionej widowni. Jedno­
cześnie wkracza ona kolejno 
na liczne sceny teatrów tereno­
wych.

A dzieje się tak dlatego, iż 
„Domek z kart“ uderza w bar­
dzo istotny i nietknięty dotych 
czas przez naszą dramaturgię 
problem — nie wahajmy się go 
tak nazwać — współczesny 
Ale także dlatego, iż wielki ten 
dramat polityczny, wielki dra­
mat narodowy jest pełnym pa­
sji oskarżeniem tych, którzy 
przez 20 lat swego niesławnego 
panowania gotowali ludowi 
polskiemu tragiczną klęskę 
wrześniową. Demaskując przy­
czyny i źródła tej klęski, Zega­
dłowicz umiał również dojrzeć 
drogę, wiodącą do ocalenia 
narodu i o drodze tej przemó-

wić z całą siłą przekonania i 
uczucia.

Sztuka Zegadłowicza przy­
jęta została z entuzjazmem i 
uznaniem zarówno przez pu­
bliczność jak i przez krytykę, 
czemu wyraz dały liczne recen­
zje w prasie codziennej i fa­
chowej, opublikowane w związ­
ku z prapremierą w war­
szawskim Teatrze Współczes­
nym. Teatr ten otrzymał za 
świetną inscenizację znakomi­
tej sztuki Zegadłowicza Nagro­
dę Państwową.

Ze wszech miar słuszna i cen­
na była więc decyzja przenie­
sienia nabrzmiałego ideową pa­
sją, postępową, rewolucyjną 
myślą literackiego testamentu 
Zegadłowicza, którego silę wy­
razu celnie podkreśliła war­
szawska inscenizacja — na pla 
szczyznę szerokich możliwości 
masowego i szybkiego oddzia 
lywania, jakie daje kino. Ostra 
politycznie, bojowa sztuka do­
trze w ten sposób nie tylko do 
większych ośrodków kultural­
nych, ale praktycznie wszędzie.

Cieszyć się też należy, że i 
nasza kinematografia — co 
niejednokrotnie postulowano — 
podjęła współpracę z teatrem, 
że podjęła wdzięczny trud 
upowszechniania i utrwalania 
jego osiągnięć. Otwierając 
nowe perspektywy twórcze i 
produkcyjne film „Domek z 
kart“ przynosi widzowi in­
teresujące przedstawienie. Po­
dobnie jak teatralne przed­
stawienie „Domku z kart“ 
wstrząsa ono umysłami, podsy­
ca sprawiedliwy gniew przeciw­
ko rządom sanacyjnym, które 
wiodły Polskę ku zgubie, daje 
płomienny, piękny, artystyczny 
wyraz patriotyzmowi pisarza, 
jego i naszej ufności w zwycię­
stwo sprawy postępu.-

Widz kinowy, podobnie jak 
widz teatralny, z troską i obu 
rżeniem śledzi losy Brunona 
Sztorca, któremu sanacyjny re­
żim odbiera wolność za słowa 
prawdy i ostrzeżenia, rzucone 
narodowi w przeddzień kata­
strofy. Może bardziej jeszcze 
niż w teatrze wstrząsające jest 
na ekranie zakończenie drugie1 
go aktu, podobne symboliczne­
mu tańcowi z „Wesela“. Wpro­
wadzenie obrazu skrawka żale 
szczyckiej szosy, po której pę­
dzą w niepowstrzymanej uciecz-

ce rządowe samochody, przyda­
je jeszcze żywszych barw akto­
wi trzeciemu, tragifarsie pre 
mierowskiej inspekcji.

Raz jeszcze mamy możność 
podziwiać — tym razem z bli­
ska — świetne wykonanie 
aktorskie poszczególnych ról, z 
talentem przystosowane do in­
nych wymogów ekranu. Przede 
wszystkim T. Bialoszczyńskiego 
z dużą ekspresją i opanowa­
niem grającego Brunona Sztor 
ca, J. Jaśkiewicza, utrzymujące­
go bezbłędnie trudną rolę Sla- 
woja-SktadkoWskiego na grani­
cy grozy i groteski, H. Bielicką 
świetną jako prezeska-dewotka 
i M. Melinę wtórującego jej 
„bogoojczyźnianymi“ frazesa­
mi. Słabiej wypadają na ekra­
nie Danuta Szaflarska jako 
Kitty i Łapicki w roli starosty.

Erwin Axer przekomponowa! 
teatralne ustawienia i dostroił 
większość z nich do wymogów 
ekranu, skondensował, teatralny 
dialog. Rozszerzył także w nie­
których scenach pole widzenia, 
raz o szosę, w innym miejscu 
o pensjonatowy ogród, w któ­
rym odbywa się ostatnia zaba­
wa politycznych ślepców i oszu­
stów. Interesująco ujęte przez 
reżysera, sceny te znakomicie 
— jak się to mówi — „grają“ 
na. ekranie. Słabiej wypada 
oparty nienjal wyłącznie na dy­
skusji i dialogu akt drugi, któ­
remu zabrakło w filmie dosta­
tecznej dynamiki.

W sumie z całym uznaniem 
należy powitać tę udaną i cen 
ną pionierską pracę w dziedzi­
nie filmowania przedstawień 
teatralnych. Nasuwa się jedy­
nie uwaga, iż autorzy jej w 
zbyt małym stopniu wykorzy­
stali specyficznie filmowe środ­
ki wyrazu. Powinniśmy wy­
ciągnąć z tego wniosek na 
przyszłość, iż wszędzie tam, 
gdzie to tylko jest możliwe i 
celowe, trzeba by, ekranizując 
sztuki teatralne, specyfikę tę 
uwzględniać w maksymalnym 
stopniu. Taką kierunkową przyj­
mują też dziś, po licznych do­
świadczeniach, filmowcy ra­
dzieccy.

Erwin Axer objawi! się w 
swej pierwszej pracy, związanej 
z kinematografią, jako artysta 
rozumiejący i czujący specyfikę 
sztuki filmowej, który i w tej 
dziedzinie twórczości artystycz­
nej miałby zapewne wiele do 
powiedzenia i pokazania.

„Domek z kart“ stanowi że 
wszech miar wartościową po­
zycję w naszej produkcji filmo­
wej i w repertuarze naszych 
kin. Pozycję, która spełnia po­
ważne zadania polityczne i ar­
tystyczne. Z zainteresowaniem 
zapewne obejrzą i przeżyją na 
nowo ten film nie tylko ci, któ­
rzy nie mieli możności ujrzeć 
sztuki Zegadłowicza na war­
szawskiej scenie.

IRENA MERZ

pozostały poza granicami boń- 
skiej republiki. Śląskie huty 
powróciły do Polski, „Pafawag“ 
(dawniej Flick) również jest w 
Polsce, a huty „Maksymiliana“ 
i „Hennigsdorf“ znajdują się w 
NRD.

Niemniej, Flickowi pozostał 
olbrzymi majątek, który umoż­
liwił mu znowu zajęcie jedne­
go z czołowych miejsc w gru­
pie zbrojmistrzów — Adenaue­
ra i jego kliki.

Przy pomocy Wall Street i 
poparciu Adenauera wróciły do 
Flicka takie potężne koncerny 
jak — „Harpener Bergbau 
AG“ w Dortmundzie (produk­
cja roczna węgla — 4,5 miliona 
ton), „Essener Steinkohłen- 
bergwerk AG“ (ponad 3 milio­
ny ton węgla), „Merkur AG“ 
w Duesseldorfie (stal i koks) 
oraz „Friedrich Flick KG“ w 
Duesseldorfie i Lubece (220 tys. 
ton surówki stalowej rocznie). 
Poza tym jego obaj synowie i 
bracia posiadają kilkanaście to­
warzystw i przedsiębiorstw, 
które dawniej należały do ma­
jątku Flicka. Obecnie Flick jest 
również członkiem rady nad­
zorczej koncernu AEG i 
„Dresdner Banku“ oraz zajęty 
jest pilnie montowaniem nowe­
go trustu stalowego, w Zagłę­
biu Ruhry. Niezależnie od swo­
ich hut i fabryk, które pracują 
pełną parą dla przemysłu , wo­
jennego (jedna z jego hut w 
Sulzbach walcuje stal na łuski 
szrapnelowe), Flick otrzymał 
po wojnie dywidendy z posiada­
nych udziałów w przemyśle 
zbrojeniowym Trzeciej Rzeszy. 
Jak pisze dziennik „Neues 
Deutschland“, w „Harpener 
Bergbau“ płacono za każdą 
starą akcję wartości 1.000 ma­
rek nowymi akcjami opiewają­
cymi Ha 3.700 marek. To pr.ze- 
waloryzowanie na skutek refor­
my walutowej kapitału akcyj­
nego b. hitlerowskich koncer­
nów umożliwiło magnatom sta­
lowym pokroju Flicka dobry 
start do powojennej produkcji 
zbrojeniowej.

W ciągu trzech lat od wyj­
ścia z więzienia w Landsbergu, 
Friedrich Flick dogonił czo­
łówkę zbrojmistrzów niemiec­
kiego imperializmu, wraz z 
Kruppem, Thyssenem, Hanie- 
lem i IG Farben przyczyniając 
się do wzmożenia jego wilczych 
apetytów. Zbrojny w sojusz z 
Wall Street i pomoc nadreń- 
skich magnatów, AdenaUer. mo­
że obecnie planować swoją kru­
cjatę przeciwko Europie.

Na przykładzie zaś wskrze­
szenia koncernów Flicka może­
my najlepiej zilustrować tezę, 
która stała się jedną z podstaw 
układu poczdamskiego: gdyby 
wykonane zostały uchwały o 
dekartelizacji i demokratyzacji 
życia gospodarczego Niemiec, 
jak postanowiono w Poczdamie, 
sprawa Flicka, podobnie jak 
sprawa remilitaryzacji, nie za­
przątałaby uwagi opinii pu­
blicznej.

Właśnie łamanie przez Wa­
szyngton uchwal poczdamskich 
na zachodzie Niemiec sprawiło, 
iż wraz z pogłębianiem się po­
działu Niemiec, dawni zbroj- 
mistrze i protektorzy Hitlera i 
Himmlera, zbrodniarze wojen­
ni i grabieżcy Europy wczoraj 
dźwigali się z upadku, dziś 
produkują broń dla odwetow­
ców i rewizjonistów i roją o no­
wej pożodze wojennej.

MARIAN PODKOWINSKI

W Gliniku Moriampolskim 
powstaje

wielki dom kultury
RZESZÓW (kor. wł.). W

Gliniku Mariampolskim trwają 
prace przy budowie domu kul­
tury dla robotników przemy­
słu naftowego. 3-piętrowy 
gmach posiadać będzie nowo­
czesną salę teatralną, salę ki 
nową z balkonami na 500 
miejsc i wielką halę sportową, 
obszerne pomieszczenia dla 
świetlic szkoleniowych, klubu 
racjonalizatorskiego itp. Nie 
zapomniano również o łazien­
kach, szatniach i prysznicach 
Oddanie do użytku tej nowej, 
wielkiej inwestycji kulturalnej, 
której koszta budowy pokrywa 
Centralna Rada Związków Za­
wodowych, planowane jest na 
dzień 1 Maja br. (C. B )

Chłopi realizują dostawy  
żyw ca i mleka

(f) We wszystkich powiatach kraju trwa dostawa wyznaczo­
nych na styczeń br. ilości żywca i mleka. Przestrzeganie przez 
chłopów ustalonych terminów decyduje o pełnym wykonaniu 
płanów obowiązkowych dostaw dla państwa, a im samym za­
pewnia otrzymanie korzystnych premii.

Jednocześnie w całym kraju trwa kontraktowanie tuczników 
z dostaw ponadobowiązkowych oraz trzody bekonowej.

ilo-BYDGOSZCZ. W pow. Ino­
wrocław w obowiązkowych do­
stawach żywca przodują gminy: 
Inowrocław - Zachód i Inowro­
cław - Wschód. Mało i śred­
niorolni chłopi z tych gmin do­
starczają na spędy nie tylko po­
ważne ilości żywca z tytułu do­
staw obowiązkowych, ale rów­
nież wieje zakontraktowanych 
tuczników.

W realizacji obowiązkowych 
dostaw mleka w pow. Inowro­
cław, gdzie dzienne plany sku­
pu wykonywane są w ponad 
130 procentach, szczególnie do­
bre, wyniki osiągają chłopi gro­
mady Słońsk. Dzienne plany do­
stawy mieka przekraczane są 
tam stale o 200 litrów.

i-
LUBLIN. Chłopi z gminy 

Łęczno, w pow. Lublin, w cią­
gu pierwszej dekady bm. wy­
konali już ponad 50 procent 
miesięcznego planu obowiązko­
wych dostaw żywca. Jeden z 
pierwszych przywiózł tucznika 
do punktu skupu przodujący ho­
dowca Aleksander Wróbel, go­
spodarujący na , 3,5 ha w gro­
madzie , Łęczna. Dostarczony 
przez tego chłopa tucznik wa­
ży! 195 ;-g, czyli tyle ile prze­
widuje,, całoroczna norma dla 
jego gospodarstwa.

„Mam jeszcze trzy tuczniki 
— mówi Wróbel. — Jeden z 
nich;wazy już 120 kg, więc te­
go będę mógł sprzedać już przy 
końcu stycznia na dostawę po- 
nadobowiązkową“.

*
LOD2. Na pierwsze w tym

grupami, zwoząc poważne 
ści trzody chlewnej i bydła na 
poczet obowiązkowych dostaw 
oraz tuczniki kontraktowane.

M. in. na pierwszy spęd w 
Piątku, pow. Łęczyca, chłopi 
dostarczyli 97 sztuk żywca. Ok. 
70 tuczników i cieląt przywieźli 
rolnicy na spęd w Dąbrowie Ru­
sieckiej, pow. Łask. Taką samą 
ilość zwieziono na spęd w Słu­
pi, pow. Sk:ernie\vice.

Do Lgoty Wielkiej, pow. Ra­
domsko, chłopi dostarczyli m. 
in. 68 tuczników. Przeważały 
sztuki 120-kilogramowe. Wielu 
chłopów dostarczyło na spęd po 
2 tuczniki.

Jeden z tuczników, dostarczo­
nych przez małorolnego Bole­
sława Uszczyna z Lgoty Wiel­
kiej, został mu zaliczony na 
dostawę obowiązkową. Tucznik 
ten waży! tyle, że Uszczyn z 
nadwyżką wypełnił tegoroczny 
obowiązek dostawy żywca. 
Oprócz normalnej zapłaty, o- 
trzymaf on za terminową do­
stawę tucznika premię w wy­
sokości 25 procent ceny skupu. 
Druga zwieziona w tym dniu 
przez Uszczyna sztuka, by­
ła kontraktowana. Uszczyn 
łącznie otrzymał 1.800 zt go­
tówką. Na furmankę załadował 
on kilka ''wintali węgla, 110 kg 
pasz treściwych oraz zakupił 
4 m płótna.

„W domu mam jeszcze 4 
sztuki — stwierdza Uszczyn. — 
Jednego tucznika dostarczę na 
spęd jeszcze w tym miesiącu, 
pozostałe zakontraktuję z od-

róku. spędy, żywca w woj. łódź- stawą na czerwiec l sierpień 
kim chłopi przybywają dużymi (PAP)

Mechaniczny rozdzielnik
BYDGOSZCZ (kor. wł.).

Zarówno w grudniu ub. roku, 
jak i w pierwszych dniach 
stycznia br. niektóre GS y 
pow. bydgoskiego nie posiada­
ły cegły, aczkolwiek żądali jej 
chłopi. Czyżby nie było przy­
działu cegły? Jest. Nawet PZGS 
w Bydgoszczy zawiadomił 
wszystkie GS-y, ile tysięcy 
sztuk cegły każda GS otrzyma.

Formalnie, na papierze 
wszystko w porządku. Nie w 
porządku natomiast jest to, że 
towarzysze z Centrali Handlo­
wej Materiałów Budowlanych 
w Bydgoszczy zbyt długo za­
stanawiają się, z których za­
kładów ceramicznych poszcze­
gólne GS-y mają otrzymać ce­
głę-

Sprawne zaopatrzenie wsi w 
materiały budowlane (papa. 
cement, cegła, tarcica, wapno

itp.) jest spra-wą niezmiernie 
Ważną i niedobrze jest, kiedy 
rozdziałem tych materiałów nie 
interesują się prezydia rad na­
rodowych oraz instancje par­
tyjne. A zainteresować się 
warto.

Np., gdy przegląda się roz­
dział wapna na I kwartał dla 
powiatu bydgoskiego br. moż­
na zauważyć, że rozdżielmk 
został sporządzony mechanicz­
nie. Nie uwzględniono w nim 
remanentów. W związku z tyni 
jest taka sytuacja, że gminie 
Ślesin, która na 1 stycznia br. 
posiadała na remanentach po­
nad 11 ton wapna, przydzielo­
no datszy wagon na luty. Na­
tomiast gminie Wierzchucin, 
nie posiadającej od dłuższego 
czasu tego materiału, przydzie­
lono wapno dopiero na marzec.

(jk)

„Nasz dom świadczy o nas"
Już 200 komitetów odpowiedziało na apel 

komitefu blokowego nr 58 w stolicy

Ogólnopolski 
uśrodek szkolenia 

spółdzielczości pracy
BYDGOSZCZ (kor. wł.). Za­

rząd Związku Branżowego spół­
dzielni Drzewnych w Chelmżj 
postanowił zorganizować ogól­
nopolski ośrodek szkoleniowy, 
w którym kształcić się będą 
przyszli kołodzieje, bednarze i 
kowale.

Przy ośrodku istnieć będzie 
internat dla 30 uczniów.

Będzie to pierwszy w kraju 
ośrodek szkoleniowy spółdziel­
czości pracy posiadający inter­
nat. (Wł. K.)

(f) Apel komitetu blokowe­
go, nr 58, wzywający mieszkań­
ców stolicy do walki z marno­
trawstwem w domach i miesz­
kaniach oraz do wzmożenia 
troski o należytą konserwację 
bloków mieszkalnych stal się 
poważnym bodźcem w mobilizo­
waniu ludności Warszawy do 
wzmożenia gospodarskiej tros­
ki o urządzenia wodociągowe, 
gazowe i elektryczne, o stan 
budynków mieszkalnych i po­
sesji.

Ogółem w stolicy na apel ten 
odpowiedziało już ok. 200 ko­
mitetów blokowych, zaś liczba 
podejmujących wezwanie stale 
wzrasta.

W dzielnicy Śródmieście z 
cenną inicjatywą wystąpili mie­
szkańcy komitetu blokowego 
nr 389, którzy rzucili hasto: 
„Nasz dom świadczy o nas“. 
Podejmując to zobowiązanie 
postanowili oni doprowadzić 
swą posesję do wzorowej czy­
stości oraz dbać o odpowiednią 
konserwację przewodów gazo­
wy h, elektrycznych i .wodocią 
gr-wych. Ponadto urządzą oni i 
wyposażą ogródek jordanow­
ski, dla dzieci.

Pierwsza w Śródmieściu od­
powiedziała ńa wezwanie do­
zorcy Antoniego Miazgi — któ­
ry .zobowiązał się utrzymywać

we wzorowym porządku powie­
rzoną iego pieczy posesję — 
dc.iOrczyni domu przy ul. My­
śliwieckiej nr II, Anna Gło­
wacka, zobowiązując się utrzy­
mywać teren swego domu oraz 
przvlegty odcinek uliczny w 
najlepszej czystości i porządku.

Na Woli apel podjęto już ok. 
49 komitetów blokowych, zaś 

: Kole ok. 15. Zobowiązania 
tych komitetów dotyczą m. in. 
uporządkowania terenów przy 
nowvch blokach mieszkalnych, 
— zasadzenia drzew i krzewów 
przy nowych ulicach itp.

W dzielnicy Praga — Północ 
apel komitetu blokowego nr 58 
podjęły już 33 komitety bloko­
we.

Z ciekawą inicjatywą wystą­
pili mieszkańcy wiejskich ko­
mitetów blokowych w tej dziel­
nicy. Zobowiązali się oni mia­
nowicie zorganizować tzw. sek­
cje rolne, które współpracując 
z sołtysami i aktywem gro­
madzkim, udzielać będą rolni­
kom rad i wskazówek a gdy 
zajdzie potrzeba, i pomocy W 
stałym podnoszeniu urodzajów 
i produkcji rolnej,.

Liczne zobowiązania podjęli 
również mieszkańcy komitetów 
blokowych w dzielnicach Żoli­
borz, Wilanów, Mokotów i in.

(PAP)

Stan sanitarny Krakowa 
nie jest zadowalający

KRAKÓW (kor. wl.) Stary, 
pełen historycznych pamiątek i 
zabytków Kraków1 jest niestety 
miastem dość zaniedbanym, je 
śli chodzi o jego,stan sanitarny.

Niedostatecznie wyposażone 
w potrzebny sprzęt i personel 
Miejskie Przedsiębiorstwo Oczy­
szczania nie może podołać 
swoim zadaniom. Mimo że 
zwiększono w ostatnim czasie 
ekipy pracujące przy usuwaniu 
¡ wywożeniu śmieci — sprawa 
czystości miasta pozostawia w 
dalszym ciągu wiele do życze­
nia.

Poważnym problemem jest w 
Krakowie sprawa dostarczania 
wody. Istniejące urządzenia nie 
zaspokajają stale rosnącego za­
potrzebowania miasta na wodę 
Marnotrawstwo wody pociąga

za■ sobą z kolei niejednokrotnie 
przerwy w odbiorze. Brak za­
bezpieczenia, uszkodzone kurki, 
wadliwie wykonana instalacja, 
i zwykle marnotrawstwo, prze­
jawiające się choćby w tym, że 
woda cieknie niejednokrotnie z 
ulicznych kranów zupełnie nie­
potrzebnie przez kilkanaście na­
wet godzin — oto jedna z przy­
czyn przekroczenia normy zu­
życia wody.

Innym problemem, szczegól­
nie palącym, jest konieczność 
podłączenia do sieci licznych 
budynków mieszkalnych, które 
jeszcze nie mają ani wody, ani 
kanalizacji. Jest to przede 
wszystkim bolączka przedmieść 
Krakowa — przedmieść, któ­
rych stan sanitarny pozostawia 
wiele do życzenia. (m)
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Pracą  t a k i c h  ja k  o n i  
r o ś n i e  s o c j a l i s t y c z n a  Warszawa

wej zaczną opowiadać o swojej 
wychowawczyni, na ich twa­
rzach pojawia się szczery ciep­
ły uśmiech.

„Pani tak nam opowia­
da — mówią — jakby by ta w 
greckich miastach, a poszcze­
gólne epoki historyczne przed­
stawia tak, że czujemy się jak 
byśmy żyli w tym czasie. 1 dla­
tego wszyscy lubią historię \

Znamy ich wszyscy. Tysiące 
ludzi w stolicy, którzy co dnia 
stają do pracy przy swoich war­
sztatach: na budowach i w ha­
lach fabrycznych, w szkole i za 
kierownicą autobusu. Ich to co­
dziennym wysiłkiem i trudem 
rosną nowe, wygodne bloki 
mieszkalne, jasne hale fabrycz­
ne, proste, szerokie ulice, rośnie 
nowa, piękna socjalistyczna W ar
szawa, która dziś obchodzi 9-tą j starożytną". Me wieuzą lymo f 
rocznicę swego wyzwolenia, i uczniowie, że dziejesię tak dla- ; 
Oto niektórzy spośród nich: ] tego, iż nauczycielka ich bardzo 1

.Si::■ - : : st arannie przygotowuje się do i
każdego wykładu. Nie wiedzą j 
ile przy tym przejrzy książek, i 

; prac, historycznych materiałów.; 
I zanim wybierze odpowiednie ilu- i 
istracje rzeźb, reprodukcje, c/.\ , 
j fotografie, zanim dobierze cie-1 
¡ kawę fragmenty opisów.

Nie ma sprawy w szkole, któ­
rą nie interesuje się tow. Justo- 
wa. Nie ma też zagadnień zwią­
zanych z wychowaniem dzieci 
dla których "żałowałaby czasu 
Czv będzie to rozmowa z ro­
dzicami, z uczniem, z poprzed­
nim wychowawcą dziecka z in­
nej szkoły, zebranie organizacji 
ZMP-owskiej, organizowanie 
pomocy dia słabszych w nauce, 
czy też organizowanie cieka­
wych, atrakcyjnych zajęć poza- 

; lekcyjnych, na wszystko potrafi 
znaleźć czas, Ale nauczanie i wy 

. _ . , .chowywanie młodzieży, to tyl-
„spotkał się po raz Plea'v ) . ^ CZp¿¿ jej pracowitego życia, 
z młotem i kowadłem, gdy l i - , J .
czył 14 lat. Bo i co było robić. ' 
kiedy w domu bieda aż piszczą- \ 
ła... Kowalem jest więc tow .’
Chłopecki całe niemal życie. ¡
Tylko w latach 1943—1945 wy- 1  
puścił z rąk młot, chwycił za j 
karabin i w szeregach I Dywi- | 
żj i im. Tadeusza Kościuszki 1 
gnał faszystowskich najeźdźców | 
z ziemi radzieckiej i polskiej, j 

W największej fabryce prze- j 
mysłu warszawskiego — w Fa-1 
bryce Samochodów Osobowych i 
na Żeraniu zespół kowali pod j 
kierunkiem tow. Chlopeckiego 
wyrabia od dłuższego czasu nie 
mniej jak 200 procent normy, 
a do 28 grudnia ub. roku wyko­
nał w pełni przypadające nań 
zadania planu 6-letniego. Tow.
Władysław Chłopecki zdobył ty­
tuł przodownika pracy i Srebrny 
Krzyż Zasługi.

Brygada tow. Chlopeckiego 
odnosi sukcesy w realizacji zo­
bowiązań produkcyjnych podję­
tych na cześć II Zjazdu PZPR.

potem zdobył kwalifikacje beto­
niarza, wreszcie zorganizował 
sam 9-osoboWą brygadę, którą 
kieruje do chwili obecnej. Gru­
pa betoniarska tow. Stelmacha 
trzykrotnie zdobyła tytuł naj­
lepszej w skali Zjednoczenia.

Władysław Chłopecki

Tow. Władysław Chłopeck 
brygadzista kowali w FSO

Stejan Stelmach

Kiedyś, w ubiegłym roku. gdy 
rozpoczynała się budowa domu 
nr 91 przy ul. Świętokrzyskiej 
należało jak najspieszniej wy­
konać betonowanie tzw. stopy 
fundamentowej. W trudnych 
warunkach, wykonała to zada

— Chcecie ją uczyć — spytał 
dziedzic — a po co? Przyślijcie 
ją do mnie. Jeśli się nada — 
zrobię z niej pokojówkę.

Nie poszła Ludwika na służ­
bę do dworu, a postanowiła się 
uczyć, zdobyć zawód za wszel­
ką cenę. A cena była wysoka. 
Praca u kułaka do późna w no­
cy i kradzione godziny na nau­
kę w wiejskiej szkole, oddalonej
0 (i km. Ale zawodu wtedy jesz­
cze rńe zdołała zdobyć.

Wojna zastała Ludwikę Han- 
czar, jej męża i dwoje dzieci 
w Warszawie. Tutaj rozpoczęła 
pracę w 1939 roku w leczni­
ctwie. Przez 10 lat wykonywała 
ciężką pracę salowej, za którą | 
w ęzasie wojny płacono jej za­
ledwie całodziennym utrzyma- 
niem.

W 1949 roku Hanczarowa 
¡rozpoczyna pracę w ambulato- j 
; rium kolejowym. I tu zaczynają ;
1 się realizować jej marzenia.! 
: Może się uczyć. Kończy 6-mie- j
sięczny kurs młodszych pielę- j 
gnlarek z wynikiem bardzo do­
brym. Zostaje przeniesiona do 
szpitala przy ul. Brzeskiej 
Składa podanie o przyjęcie jej 
na kurs pielęgniarski. W grud­
niu tib.r. zdaje z wyróżnieniem

Ludwika Hanczarowa kocha

Warszawa otrzymuje piwo z
najlepszych browarów w kraju.
Aie piwo nie lubi podróżować, 

swa pracę. Chorzy, którymi się i Piwo -  jak mówią fachowcy -  
opiekuje darzą ją sympatią i „męczy się podrożą , traci swą 
Pełnvm zaufaniem. i przejrzystość, a co gorsza tram
' - - . 1 sportowane w butelkach szybciej

7® . . . i ulega po podróży zepsuciu. Dl a-
Dziesiątki, ulic i placów lśni UegQ pijemy piwo gorsze. A w 

gładkimi nawierzchniami astol- ¡ miesiącach letnich często w o- 
towyrni. I nie ma chyba w War- j ÓIe g0 nie pjjemy, z tej pro-
szawie ulicy, czy placu z na- przyczyny, że Warszawa | instalacje chłodnicze,
wierzchnią asfaltową której me j :,dczllwa-wówcza9 brak tego po-! 
układałby asfalciarz tow. Stani* | jarn o napoju. 
sław Strykowski. Ma on prze- 1
cięż poza sobą trzydzieści je- : Piwosze, a tycli jest, sądząc z 
den lat pracy zawodowej.

Latem będziemy pili 
piwo z warszawskiego browaru

ak najszybciej wykończyć ro- 1  wlanego nr 2, Zjednoczenia ¡n- 
>oty, aby warszawiacy otrzyma- stalacji Przemysłowych,
; nhm niu "nrrvkładu noczenia Instalacji Elcktrycz-

jak
boty, I .

dobre piwo. Dla przykładu
warto wymienić załogę Śląs­
kich Zakładów Przemysłowych 
w Tarnowskich Górach, która 
mimo dużego opóźnienia w o- 
trzymaniu dokumentacji tech

[ W Miejskim Przedsiębior 
stwie Robót Drogowych prafcu-

nie grupa tow. Stelmacha. Po- państwowy egzamin pielęgniar- 
trafi! on zachęcić ludzi a przy j ski. Do białego czepka, na mo- 
tym tak zorganizować pracę, i cno już szpakowatych włosach 
aby wszystko było pod ręką j I ?mm. 
materiał i narzędzia.

i Teraz grupa tow. Stelmacha |
' pracuje na płaskim dachu przy | ^
ul. Świętokrzyskiej. 1.200 me- 
trów kwadratowych, które trze- 1 
ba tutaj zalać betonem to ostat- . 

j ni fragment robót na tym od­
cinku. Stropy i betonowe scho-i 
dy niższych kondygnacji to po- ;

¡przednie etapy pracy -— której 
wykonanie przyspieszyła cała 

1 brygada dla uczczenia II Zja- 
z dli PZPR.

*

noczenia Instalacji 
rtych, Przedsiębiorstwa Remon­
towo - Montażowego Chłodni 
Przemysłowych, Przedsiębior­
stwa Robót Studniarskich „Mo­
tor“ oraz Zjednoczenia Robit 

nicznei. zobowiązała się nadro- j Wiertniczych. Zasługą tycn >  
bić opóźnienia i do końca m ar-; statnich jest... zimna źróaiaua 
ca br. wybudować i zmontować i woda o stałym smaku, którą

; otrzymał browar. Dzięki mozol- 
j nej pracy udało się odbudować 

Czeka na rozpoczęcie pracy j \ oczyścić zniszczone i zawalone 
gotowa niemal rozlewnia. No-j studnie głębinowe, które z giy- 
woczesne maszyny wyproduko- i bokości kilkuset metrów do- 
wane w bratniej Czechosłowacji | starczą browarowi tak bardzo 
a zmontowane przez brygadę \ ważny surowiec jakim jest do- 
czechosłowaoką, którą połubiła | bra woda. 
cała załoga, rozpoczną prącej Ponieważ głębokie. wielk:e 
wcześniej niż sam browar, gdyż j piwnice browaru są już odbu- 
już w pierwszych dniach maja. j dowane zamieniono je chwi!>

ii ości wypijanego w naszym 
mieście piwa — wielu, z zado­
woleniem powitają fakt, że już 

i w pierwszych miesiącach, drn- 
1 giej potowy bieżącego roku 
j Warszawa otrzyma piwo z w las-, , . .
i nego browaru. Moglibyśmy j« i Uruchomienie rozlewni uspraw- jwo w składy moszczu (soku 
! mieć znacznie wcześniej, ale ¡ni zaopatrzenie stolicy w piwo,! wyciskanego z owoców dla pro- 
i widać zarówno w Centralnym j gdyż, niale rozlewnie znajdują- j du-kcji win). 10 pociągów- tego 
¡Biurze Projektowania Przemy-jcc się na terenie miasta nie «ą j soku oczekuje swej kolejki, aby 
¡sili Rolnego i Spożywczego jak j w stanie zabutelkować odpó- i zamienić się wkrótce na poszu- 
: i w Warszawskim Biurze Pro-; wiednich ilości piwa. Stąd też i kiwane na rynku wina owo 
i jektów Budownictwa Przemy- wynikała w latach ubiegłych ko- cowe. 
słowego subwykonawcy doku-
mentacji technicznej dla sto­
łecznego browaru-— nie bardzo

wieczność dowożenia do stolicy! Załoga f kierownictwo budo- 
piwa butelkowanego. i wy zdobyło przy odbudow e

7 ,  r„._v ra iv ! zniszczonego browaru wiele
i lubią piwo. Bo tak się złożyło, | . '  ' Mieszkańcv stolice ¡cennych doświadczeń. Doświad-
1“  dokumentacja techniczna d h jj j t aj nieg0 20 milionów , «enia te przydadzą się m
browaru opozmła się o rok. Co ¡ ¡ . ^  rocznie. Po dalszej i bardzo. Bo Browar nr 1 to w
gorsza jeszcze dziś brak JesU rozbudowie w łatach następnych I przyszłości zaledwie jedno ze 
dokumentacji dla niektórych browar zwiększy swą produkcję źródeł zaopatrzenia stolicy w 
fragmentów' butelkowm, kto-; ^  ,in rniijorKjw ¡¡trów rocznie, i piwo. Za lat kilka powstanie w
ra w-myśl założeń powinna roz-! d° ^ ° razie"na" wszystkich obiek-j stolicy drugi browar, jeden z 
począć pracę I maja br. ; tach bodowy browaru trwa i największych tego typb zak-.a-

Fakt, że na niektórych odcin- praca. Pracu ją tu zespoły kilku, dów w Europie, który_ zaopa-

% %

Irena Juxt

Dwie daty znaczą ciężką i 
trudną drogę Ludwiki Hanczar 
— dziś dyplomowanej pielęg­
niarki pracującej w szpitalu 
PKP przy ui. Brzeskiej. Rok 

Irena Just pełni także obo- | 1916. Umarł wtedy jej ojciec, 
wiązki pierwszego sekretarza . dworski robotnik, pozostawiając 
podstawowej organizacji partyj- 1 dwojgiem rodzeństwa i 
nej w szkole. starą matką na jednej mordze

jj. ¡lichej ziemi. Poszła matka do
Tow. Stefan Stelmach, bry- dziedzica prosić, by pomógł jej

13-letniej córce w zdobyciu za­
wodu — chciała być wiejską

gadzista betoniarski rozpoczął 
Gdy chłopcy i dziewczęta z j pracę w budownictwie przed 9 

klasy 8b szkoły przy uk 1 nauczycielką.

S ta n is ła w  S t ry k o w s k i

iBoż\d "tyle^chyb*» ' nowych *'na- < kach robotyką daleko zaawan-1 przedsiębiorstw. Widzimy ró-! trzy całą Warszawę i jej oko
wierzchni co przez cały okres , sowane, należy przypisać zalo-; botników Warszawskiego Prze- ¡;ce w dobre piu .
przed wojną. Marymoncka, plac gom robotniczym, które pragną myślowego Zjednoczenia Budo-'
Dzierżyńskiego, MDM, Sw;ęto-; ------------------------ _ _ _ _ _ ------------------- -------- — — — • ■*
krzyska, Rakowiecka, Raszyn-1 
ska to zaledwie większe z robót i 
jakie wykonał tow. Strykowski I 
ze swą brygadą.

Wiele zrobił dla swego mia- - 
sta. Zrobił szybko i solidnie.
Za budowę nawierzchni płaci 
Dzierżyńskiego odznaczony zo­
stał odznaką Odbudowy War- -
szaww za plac Konstytucji i Zakładów Tłuszczo-
otrzymał Srebrny Krzyż Za 
sługi.

(i)

17 ulic na peryferiach 
otrzyma nawierzchnie
Niezależnie od poważnych

Staraniem Dzielnicowego Ko-; Instalacji Sanitarnych nr ! ; robót drogowych, jakie prowu- 
mitetu Frontu Narodowego — ¡wystawiło przyrząd do zwija-' dzone będą w roku bieżącym 
Praga - Śródmieście, w obszer-! nia kołnierzy rur kotłowych, i na terenie śródmieścia w związ- 

i nej świetlicy Warszawskich Dawniej kowal wywijał kołnierz ^  t  przebudo\vą otoczenia P:i-
' rury przeciętnie przez 4 godzi j jacu KuUurv j Nauki oraz robót 
ny, a przy pomocy przyrządu j drogowych w osiedlach miesz-

nowe nawierzchnie

Dorobek zakładów Pragi-Sródmieście 
na wystawie

¡Instalacji c "“:ł— ""v —

j wego (ul. Szwedzka) urządzo-

Ludwika Hanczar

przypięto czarny aksamitny pa­
sek. I to jest druga pamiętna 
data w jej życiu. Po 36 latach 
codziennej wytrwałej pracy, do­
piero w Polsce Ludowej zdoby­
wa to o czym marzyła: zawód, 
który pozwala jej na niesienie 
.pomocy, tym. którzy, najbardziej 
jej potrzebują — chorym.

no wystawę dorobku zakładów | można to zrobić przez 5 minut.
1 Ponadto Zjednoczenie to pro- , Kamowycn,

Zasłużony przodownik pracy ; P ^yysta(va jest ciekawa. Obra-! dukuje z odpadów siekierki, pa- > otrzyma także 17 ulic pervt ‘-
wytwórczość zakła- teinie, rury i kolanka. ¡ryjnych. M. in. otrzymają na-Stanisław Strykowski wraz ze 

swą brygadą nie boi się ani 
mrozu, ani śniegu. Teraz wła­
śnie układa asfalt w al. Stalina.

W tym roku czeka nas ka­
wał poważnej roboty — ułoże­
nie 70.000 metrów kwadrato­
wych nawierzchni asfaltowej na 
Marszałkowskiej — mówi. tow. 
Strykowski. — Wykonamy ją j 
tak, jak nasze dotychczasowe j 
roboty, to znaczy szybko, termi-; 
nowo i dobrze. (c. d z j  j

żuje ona wytwórczość 
dów pracy, postęp techniczny i 
mocno akcentuje produkcję z 
odpadów. Np. stoisko Instytutu 
Łączności demonstruje aparat- 
lokalizator, który służy do usta­
lania miejsca uszkodzenia linii 
napowietrznej na odlegiość do 
200 kilometrów'. Zjednoczenie

Wystawa cieszy się powo-¡wierzchnie jezdni i chodników 
dzeniem. 14 i 15 stycznia br. ; ulice: Terespolska od WZPO-2 
wystawę zwiedziło ponad 2.500 j do stanisławowskiej. Komorska 
osób, przeważnie młodzieży j od Odeckiej do Grochowskiej, 
szkolnej . pracowników okolicz- , 0 | Krasińskiego otrzyma na 
nych zakładów. W ystawa będzie | ń(Ł.!illrii nA k-„rllowskie, 
czynna do końca bm.

(w)

Zly początek robót instalacyjnych
W7 roku bieżącym w stolicy

Wzorowi kierowcy
Sześciu kierowców zatrudnio­

nych w jednostkach Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych 
w Warszawie, otrzymało ostat­
nio od Ministerstwa Transportu 
Drogowego i Lotniczego odzna­
ki „Wzorowego kierowcy I-go 
stopnia“. Kierowcami tymi są: 
Zenon Deptut, Stanisław Rybi­
cki, Ludwik Woźniak, Zygmunt 
Pamerenko, Józef Dajnowski i 
Stefan Cieśiiński.

Kierowcy ci jeżdżą bez naj­
mniejszych naicet wypadków i 
bez awarii. Wyróżnili się oni 
również sumienną i staranną 
pracą, dobrze utrzymują swe 
samochody i umiejętnie je 
eksploatują. Np. kierowca Cie- 
śliński przejeździł na swym 
samochodzie osobowym bez na­
prawy głównej już ponad 130 
tysięcy kilometrów (norma 80 
tys. km). Wzorowi kierowcy z 
DOKP - Warszawa zaoszczę­
dzili w ub. roku około 1200 li­
trów benzyny i 350 kilogramów 
oliwy. (w).

----------  I

Budowa
wytwórni lodów

Wprawdzie jest zimno i myśl 
o lodach przyprawia raczej o 
dreszcze, ale warto zapamię­
tać do lata wiadomość o tym, 
że Miejskie Zakłady Mleczar­
skie uruchomią w stolicy nową 
wytwórnie lodów w rodzaju 
„Eskimos“ i różnych innych 
smacznych gatunków.

Do budowy nowej wytwórm 
lodów przy ul. Wielickiej tia 
Mokotowie przystąpią brygady 
robotnicze Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego nr o _ i 
jak obiecują gotowa ona będzie 
już w kwietniu br. (ls)

Pod adresem Dyrekcji  BOR—Południe
Było lo tak. 6 listopada ub. 

r. przyszedł do redakcji „Try­
buny Ludu“ list od mieszkań-

Zdawać by się mogło, że w 
ten sposób sprawa znalazła się 
na właściwej drodze. Tymcza

ców bloku 108/112 przy ul. Pu- j sem zjawiła się nieoczekiwana 
lawskiej. ' j „przeszkoda“.

List nie należał do wesołych. ¡
Aptorzy pisali o kłopotach du- i  Bez daty  ani rusz
żyeh ¡"małych, ale dokticzli- i  .  .  „  .  ^  ■ „ ■J ; Dyrekcja Budowy Osiedli

, . . . Robotniczych Warszawa - Po­
lo w e  mieszkania mają W1C ¡ |,ldn¡e na nst redakcji i list 

le usterek. Centralne_ ogrzewa-( stotecżnpgo zarządu Budyn- 
nie uruchomiono dopiero po 20 Rdw Mi.,szkalnych odpowiada, 
października. W mieszkaniach ¡c tujemv dos}ownie; „Komuni- 
jest cl) tod no. Instalacja elek-! --------- :

twiej „ustosunkować się“ na 
papierze niż np. przejść z ul. 
Chocimskiej 35 (siedziba Dy­
rekcji BOR - Południe) na u- 
licę Puławską 108/112, zbadać 
usterki i następnie, usunąć je.

zwolniono z 
mieszkaniach 
i węgla nikt nie

j odcinku od ul. Kochowskiego do 
\ ul. Felińskiego drugą jezdnię z 
| klinkieru. Ponadto wybudowany 
| zostanie dalszy, prawie pólkilo- 
i metrowy, odcinek ulicy Przas- 
nyskięj. Na terertie DRŃ Ochota 

Ponadto dostarczona MP! j otrźyrńają nawierzchnie ulice: 
dokumentacja zawiera szereg! Mickiewicza, Kościelna, Pia- 
rzeczy ' co najmniej dziwnych, j stowska j jagiellońska.

wykazie powtarzają s ię ! ogółem nawierzchnie otrzy-
scyplinarnie 
cy. Dziś w 
już ciepło 
kradnie.

Dobra i słuszna jest inicja

! ma być podłączonych do sieci 
¡wodociągowej około 1200 bu- 
! dynków pozbawionych do tych- j W
i czas wody. Aby wykonać to j adresy tych samych domów, I . nPrvfervinvch fi)
1 zadanie Miejskie Przedsiębior-1 np. domy przy ul. Wzorcowej ' ‘ P - -1 - '  •
stwo Robót Wodociągowych i \ 24 i Bonifacego 49 wymienio- •
Kanalizacyjnych oraz Miejskie i ne są dwukrotnie. Obok tego 
Przedsiębiorstwo Instalacyjne i zleca się wykonanie robót, któ-

zosta!v wykonane w roku. . .  , , . ." powinny już w bieżącym tnie- i re
tvwa tnu szkancow załatwienia i ...........,----- . — najmniej | ubiegłym np¡ w domach przy

tryczna jest wadliwie wykona­
na i światło gaśnie czasem kil­
kakrotnie w ciągu jednego wie­
czoru. Kuchnie dymią, w piw­
nicach brak okien (są tylko li­
twory w murze)“.

Stołeczny Zarząd Budynków 
Mieszkalnych stwierdził, że 
skargi mieszkańców są słuszne 
i zwrócił się' do Dyrekcji Bu­
dowy Osiedli Robotniczych 
Warszawa - Południe z prośbą 
o załatwienie skargi i żłikwido- 

! wanie usterek.

kujemy, że do skargi tej (mie­
szkańców przy ul. Puławskiej 
108/112 — red.) nie możemy się 
ustosunkować bez podania daty 
jej złożenia. Brak daty bowiem 
uniemożliwia nam zorientowa­
nie się o ile usterki wymienio­
ne w skardze są aktualne“.

Istotnie, przeszkoda zasadni­
cza... dla biurokraty. Bez daty 
ani rusz. Gdyby tak była data, 
wówczas... Wówczas znalazłby 
się pewnie inny biurokratyczny 
wykręt, t*> przecież znacznie ła-

ijednej z bolączek we własnym! 
M ieszkańcy ¡zakresie,

nie czekają bezczynnie Ale nie wszystko mogą zro
Mieszkańcy bloku przy ul.

Puławskiej "108/112 czekają w Igą, ni 
dalszym ciągu na usunięcie u - '

wykonać cosiącu
100 podłączeń. Tymczasem 
MPRWiK otrzymało dotychczas 
niewiele ponad 30 dokumen- 

MP1 wyko-

sterek. Ale nie czekają bezczyn­
nie. Ponieważ najbardziej da­
wało się we znaki niedostatecz­
ne ogrzewanie mieszkań, posta­
nowiono zainteresować się pra­
cą kotłowni. Mieszkańcy bloku 
wyłonili spośród siebie komi­
sję, której członkowie kolejno 
dyżurowali w kotłowni. Wynik 
—- wykryto, że dwaj palacze 
kotłowni kradli węgiel przezna­
czony dla kotłowni, poza tym 
upijali się i kładli spać nie 
dbając o powierzone im kotły.

Mieszkańcy skierowali spra­
wę do p:okuratora. Palaczy dy­

bie sami mieszkańcy. _ Nie m o-jtacjj_ Co prawda
tety, załozyc nowej, j nuiace roboty wewnątrz pose 

właściwej instalacji elektrycz-■ 
ani wstawić okien do piw -!Łknej, otrzymało 366 dokumenta-

ul. Bernardyńskiej 36. 61.
W ostatniej chwili zmienia­

ny jest także zakres robót. 
Gdy np. MPI przystąpiło dó 
remontu kapitalnego instalacj: 
centralnego ogrzewania w do-

«t * s* r r t s s  i ?otóta'L“«i™“r»„sp°csi
S d i  tóm y. t  usfcrki L  MPBWiK. .które wyk.„„je do- 
bloku 108/112 są w _dalsZym jPro^ dze»;a 'nstalacj. do gra- 
ciągu aktualne i od której ocze­
kujemy właściwego ustosunko-

• i mu przy ul. Narbutta 53, oka- I szawy.

Wycieczki po Warszaw!e
Z arząd S tołeczny Zw iązku Mło- 

i dzieży PolslcieJ w espół z O krągiem  
i W arrzau-skim  Polskieąo Towarzy- 
, stw a Turyslj-czno - K rajoznaw cze­

go o rgan izu je  w ycieczki po W arsza­
wie z zakładów  p racy , in s ty tu c ji 1 

j szkól.
W ycieczki te m ają  na  celu zapo- 

| znanie m łodzieży z rew olucy jnym i 
! tradycjam i W arszawy, oelągniącia- 
j ml budow nictw a socjalistycznego o- 

raz z p rogram em  rozbudow y W ar-

mc

wanta .«oę do kłopotów miesz­
kańców.

Na wszelki wypadek, aby 
brak daty znów nie przysłonił 
komuś w Dyrekcji BOR - Po­
łudnie ludzkich spraw, dopisu­
jemy: }Varszawa, 17 stycznia 
1954 r,

W

posesji
Wina za to spada na 

St.ZBM oraz Miejskie Przed­
siębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji, które zbyt długo prze­
trzymują dokumentację.

zało się, że będzie tam wyko­
nany tylko remont zabezpie­
czający.

Wszystko to nie sprzyja by­
najmniej właściwemu rozwi­
nięciu tempa robót. Dlatego 
też. St.ZBM powinien dołożyć 
starań, ażeby roboty mogły już 
obecnie nabrać właściwego 
tempa. (i)

Dz i ś  w
T E A T R Y

W a r s z a w i e

G dy  chcem y k u p ić  meble.. .
ać, że system | „dokupić“ np. szafę i parę in- Bo często obraz zrodzony w ¡go“ klienta. Denerwują się cze- : h. sp^wiediiwi ludae -  g. 

raty Znacznie nych „drobiazgów“. sklepie na podstawie opowiadań J kający swojej kolejności pozo- | -  Krlt
..ość" zaświad-! Przy kupnie stołu kuchennego sprzedawcy, nie zgadza się ze j stali klienci. W takiej sytuacji i po*pom> żipuci - - •* “

;zeó°bidnkietów, podpisów wy- okazuje się, że zgodnie z zało- stanem faktycznym. Szafa na i można albo zabrać pierwszy lep- op“'r a '-  TiKi"
na<z’anvch przy tej okazji zma- żeniami producentów można go przykład ma inny odcień i układ; szy mebel z brzegu, który po- i bąrmonia — Red
a}^‘ poważnie. Formalności nabyć tylko razem-'z kredensem, słojów, niż to sobie wyobraża! te.ni okaże się właśnie gorszy, i 12*l Po w **«c h L

(Uw«g*; R e p e rtu a r  k in  ¿bdajem y 
na  podstaw ie k o m u n ik a tu  Okręgo- 

I w*g° Z arządu K in, W arszawa, ul. A teneum  — p a n n a  M aliczew ska ; T.«.ie n 0ńsk» ->n t»i om sn  
_  g. 14, Spazm y m odne — g. 19. j J ł *leu o n sk a  -• teL W-81).
Polski — H orsżtyński (bile ty , w y- i -  r  ,
kup ione na In try g ą  i m iłość — w aż- j M U b  A

usprawniono 
czeń 
maga
lata pow 
związane z zakupem nie przy 
sparzają więc już kłopotu. A je

półkami i szafką kuchenną. 
Tymczasem wiele kobiet ma w

dnak gdy chcemy zakupić me-: kuchni szafy ścienne i taki kom- 
ble okazuje się, że jest to rzecz ; piet nie jest im wcale potrzeb

Baza asimona 
dla zwierząt 

cj rkowjeh
Wszystkie konie, niedźwie­

dzie, lwy i inne zwierzęta, któ­
re latem występują n a  arenach 
cyrków ruchomych, mieć będą 
już niedługo swoją stałą sie­
dzibę.

W Julinku pod Warszawą na 
kilkunastohektarowym terenie 
powstaje nowoczesna baza_ zi­
mowa przeznaczona zarówno 
dia czworonożnych artystów jak 
ich opiekunów.

W ośrodku pobudowane zo­
staną specjalne areny dla tresu­
ry zwierząt, hangary dla wo­
zów itp.

W pobliżu staną także bu­
dynki administracyjne i miesz­
kalne przeznaczone dla pracow- 

0-5)nikow.

wciąż jeszcze niełatwa. Nie­
łatwa i nie dająca radości, któ­
rą bądź co bądź chcieliby od­
czuwać ludzie po dokonaniu tak 
poważnego zakupu.

❖
Gdyby któryś z mieszkańców 

¡stolicy postanowił kupić kom- 
i piet mebli, składający się z tap 
czana, wyściełanych krzeseł i 
foteli (nie mówiąc już o ame­
rykankach, których stale braku­
je w sprzedaży), jednakowo 
obitych, to nawet przy posiada­
niu "takiej cennej zalety jak wy­
trwałość, nie zrealizowałby 
swojego postanowienia.

Można bowiem obejść wszyst­
kie stołeczne sklepy z meblami 
zarówno Centrali Handlowej 
Przemytu Drzewnego jak i 
MHD oraz wszystkie _ składy 
mebii, a kompletu takiego nie 
uda się dobrać.

Owszem w sklepach i maga­
zynach meble są ale, jak się Jto 
mówi. ..każdy z 
z t__
kupić tylko w kompl ... ,

¡więc do foteli i krzeseł trzeba I się nowe kłopoty i komplikacje,.

ny. A ładną toaletkę, czy szafę 
można nabyć wyłącznie razem 
z dwoma ióżkami i szafkami 
nocnymi. Tylko niewielu jest 
chętnych do zastawiania swo­
ich mieszkań łóżkami.

Nawet taki drobiazg jakim w 
meblarskim sklepie jest przy­
stawka do tapczanu można za­
kupić tylko... z tapczanem i to 
nie z każdym. Ale co wtedy zro­
bić z tapczanem, który jest już 
w domu?

Na te i podobne pytania nie 
potrafią odpowiedzieć sprzedaw­
cy. Nie zastanawiają się widać 
nad takimi problemami produ­
cenci ani Centrala Handlowa. 
A czas przecież ku temu naj­
wyższy. Klienci chcą nabywać 
komplety, ale chcą też meble 
kompletować — dobierać do 
tych, które już:posiadają. 1 trze­
ba im to umożliwić.

❖
Gdy klient zdecyduje się na

każdy z innej wsi“. Te ¡dokonanie zakupu, udaje się po 
"TedHakowymi obiciami można ¡odbiór opłaconych- już sprzętów 
¡„nić tv!ko w kompletach. A j do magazynu, i tu ujawniają

klient.
To jednak nie wszystko. Ma­

gazyny są na ogól ciemne, czę­
sto bez okien i1 światła elektry­
cznego, jak np. magazyny 
CHPD przy ul. Wroniej i ma­
gazyny MHD przy ui. Moko­
towskiej. Meble wybrać więc 
można tylko do zmroku. A rzecz 
w tym, że zmrok zapada wtedy, 
kiedy klienci kończą na ogói 
pracę. Dobieranie koloru obicia 
ria tapczan odbywa się więc... 
po ciemku.

Dla CHPD i MHD jest oczy­
wiście obojętne czy klient kupi 
meble z niebieskim czy zielo­
nym obiciem. Kupujący przy 
wiązują jednak do tego niema­
łą wagę. Dlatego, kiedy już 
znajdą się w magazynie, chcą 
wybrać mebel najbardziej odpo­
wiedni.

A wybór jest trudny także 
dlatego, że źle pakowane lub w 
ogóle nie pakowane meble do­
starczane są do magazynów i 
sklepów w stanie godnym po­
żałowania — poobijane, poryso­
wane i nierzadko połamane. ! 
wreszcie dlatego, że w magazy­
nach z reguły brak jest porząd­
ku.

Czas ucieka. Pracownicy ma­
gazynu popędzają „wybredne-

uie kupić nic. 
*

ne) — g. 12. Polacy  nie gąai — g. : 
18. K am eralny — T akie czasy — g.

19. Lu- :
- g. 19. ’ 
Rzecz­

pospolita zapłaci — g. 18. Nowy —
7 n i o n r e n ,  i«»*; i Spadkobiercy  pana R abourd in  — g. 

p ie   ̂ ^ -O  t i 9. O pera — Ti av ía la  — g. 19. Fil*
Recital fo rtep ianow y 

B ukow skiej — g. 
Cu dzozi em ozyzn  a 

g. 15, C h iru rg  — g. 19. S yrena  — 
Na naszym  podw órku — g. 15.3U I

M uzeum  N arodow e — W ystawa
„O drodzenie w Polsce“ czynna co­
dziennie prócz poniedziałków  i dni 
pośw iąteeznyeh w godzinach 10—14 
i 16—20.

Z biory  stałe: N arodow a G aleria 
Sztuki P olskiej Z b iory  Sztuki S ta ­
roży tnej. N um izm atyka A ntyczna o. 
raz G aleria M alarstw a Obcego: m a- 
lam tw o rosy jsk ie , n iderlandzk ie , 
flam andzkie, n iem ieck ie , ho lender- 

- _ , , w łoskie — czynne we w tork i,
19.15. W spółczesny -  Domek z k a rt *r(Miy, p ią tk i, sobo ty  — 10 -  16. 

Ij .15 1 18.30. N ow ej W arszawy czw artk i, n iedziele i św ię ta  10—18.
W  r1vcłrvhiteii mebli ie s t  wie- ' ~  W łodzim ierz M ajakow ski — g. 13. | vv aystryDUCjrmeon jest w e , gluby panieft9kie _  j, u . nomu

le niedociągnięć. Na ogoł da- wojska polskiego — Stefan czar-
rlza  s ie  o n e  o k r e ś l ić  krótko — l niecki i jego  żołn ierze — g. 18. Sa- U?,ą się one osresiic K rotno  ty ryków  -  N ie now ego -  g. 19.30. i
brakiem troski o zadowolenie ? Baj — K rólow a śniegu — g. 16.30. j
odbiorcy. Bardzo niewiele tej j
troski cechuje producentów, któ- K I N A
1'Zy słabo reagują dotychczas Moskwa — D om ek z k a r t  — g. 14, i
na uwagi i'życzenia odbiorców, 1S, 18. 20. P allad ium  — W arszaw a — !
dotyczące jakości wykonania, gart _  s 14 Mj 18t 20 siąSk
zwiększenia asortymentu i sta- ¡T ra fiła  kos» na  kam ień ser. I i II ,
rannego zabezpieczenia mebli ; Ati*ntłe°~ D anka — gfWWli. 20! • 
przed uszkodzeniem W czasie j Polonia — Dusze czarnych  — g. 14, I 
‘ , 16, 18, 20 S tolica — T ajne  ak ta  fiu-transportu. | my „soiway -  *. kas, ib, is.is,

O ułatwienie zakupu nie tro- 20.30. w—z — Kotowski — g. 14, is. 
¿zęzą się także detaliści. A mo

Z akłady pracy , in sty tu c je  i szko­
ły pow inny składać s^głosEenia na 
wyoiecaki do O kręgu PTTK  uł. 
Pank1eviiCŁa 4, lub do Z arządów  
D zielnicow ych ZMP.

R A D I O
n i e d z i e l a  it s t t c z n i a

Program  I — na fali 132* m.
P rogram  dn ia  7.80, 14.00, W iado­

mości 6.00 . 7.00, B.OO, 16.00, 20.00, 88.0«.
6.06 M uzyka „Na dzień d o b ry " , 

7.25 K oncert, 7.56 K alendarz  rad io- 
wy. 8.10 Polskie pieśni chó ra lne , 
8.31 ,.5:0 d la m łodości", 9.00 O dpo­
wiedzi Fali 40, 9.15 M uzyka dla 
w szystkich, 9.55 Z agadki m uzyczne, 
10.15 P ogadanka d la  rodziców, 10.:-« 
A udycja d la w ojska, 11.15 Sylw etki 
w ybitnych dow ódców  A rm ii L udo­
w ej. 11.30 Pleśni na  sopran  z h a r­
fą, 12.04 O dpow iedzi n a  p y tan ia  w 

i spraw ie tez IX P lenum  KC PZPR ,
: 12.15 P rzerw a , 14.05 A udycja d ia 

wał, 15.1* Melodie do tańca, 15.45 
A udycja lite racka , 16.10 „N a m argi­
nesie w ielk iej po lityk i" , 18.20 M u­
zyka polska, 16.40 Poeci — W arsza- 

i wie, 17.30 M uzyka taneczna, 1810 
„Mówi Nowa K uta". 18.30 K oncert 

I Życzeń, 18.30 Zagadka lite rack a ,
; 20.3« W iadomości sportow e. 20.S5 w . 
! A. M ozart — „P ie t C zarodziejski“ 
i — opera  w dwóch ak tach  w w yko­

naniu solistów  1 o rk iestry  F ilhar­
m onii B erlińskiej, 22.1» M uzyka ta ­
neczna.

żliwości są. Można przecież od­
powiednio oświetlić magazyny, 
ustawić w nich meble tak, aby 
szczególnie łatwo było obejrzeć 
te z nich, których nie pokazano 
w sklepie. Można wystawić w 
sklepach próbki materiałów ja ­
kimi obite są meble znajdujące j Moskwa — Przeczucie — g. ia. u. 
się na skła-dzie.

18, 20, 1 M aj — Przygoda na Morzu 
Czerw onym  — g. 14, 16, 18. 20. Ocho­
ta  — LUbow Jarow a,ia ser. II — g. 
14, 16, 18, 20. S yrena  — Rew izor — 
g. 14.30, 17.13 , 20. Tęcza — Dom na 
pustkow iu  — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  
— Rodzina A rtam onoW yeh — g. 15, 
17. 19. O lsztyn Wł. — Spraw a do 
załatw ien ia  — g. ¡5, 17, 19.

P O R A N K I

w poniedziałk i j dni poćwiątec&ne j 
M uzeum  nieczynne.

M uzeum W ojska Polskiego — o- I
tw arte  codziennie f  w y ją tk iem  po- P rogram  II — na fali 367 m .
niedziałków  i dni posw iątecznych. _  . . ,
We w tork i, caw artk l, p iątk i i so- P rogram  dnia 6.55, Wiadomość*
boty w godz. 12—17. śro d y  godz. I 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 21.00, 23.50.
i o ^ ! / i 7 W n ied IicIe  ł św i«ia ?<Kłz 6.06 M uzyka n a  dzień dobry . 7 98

! K alendarz radiow y, 7.10 K oncert, 
Zoologiczne — sta ła  w ystaw a przy  j s M uzyka baletow a, 8.55 „Nowe 

ul. W ilczej 64, o tiv a rta  codziennie d «« w ieś tańczę  i śoie-
oprócz poniedziałków  g. 10-13. g 0 \  ^  "Jnl w ieku

M uzeum  K u ltu r  Ludow ych w Mło- ! * *  • 9 M A ud- d a tiziecl w 
ciziach — dział polski i egzotycz- ! przedszkolnym , 9.55 Skrzynka O- 
ny — o tw arte  codziennie od godz. 1 gólna PR, 10.10 Poezja  1 m uzyka, 
10 do zm roku . to.40 P ogadanka z cyk lu : „Sylw et-

ki uczonych", 10.50 R obotnicze Ze- 
V S  i  A  W  1 spoty Św ietlicow e przed m lkrofo-

„ . , i nem . II.11 „5:0 dla m łodości", 11.40
S ta ła  w ystaw a odbudow y S tare j 1 vc.rechn icv  Radiow ej.

Nowej w arszaw y , g. 10—n  próca i . F?3? ? *
dni pośw iatecznycii. R vnek 42. i 1!M Odpowiedzi na  p y tan ia  w sp ra - 

.. . .  ,  . . . . .  - w ie tez IX  P lenum  KC PZPR , 12.1*W ystaw a ,.X -tecie pow stan ia  w „ ____. . .  , ,
getcie  w arszaw skim “ , godz. 11—18, Poranek Sym foniczny, 13.19 „ Z t  
prócz ponieclz. i śród . Żydow ski In - i n ierze czterech  rzek" fragm . pow. 
s ty tu t H isto ryczny , al. gen. Sw ier- : Janusza  P rzym anow skiego, lS.to 
czew-sklego 79. j Pleśni i m elodie Żołnierskie, 14.1»

G m ach Z achęty  (M ałachow skiego i W arszaw ski T ygodnik  Diwlekow.. 
7) — W ystawa rysunków  z Chin I 14 25 K oncert życzeń, 14.40 „Słynni 
ze Szlem barku  — T. K ulisiew icza. | soliści", 15.15 Aud. d la  dzieci. 16.0»
W ystaw a F ra ncusk ie j T kan iny  Ar- ! ^ ó lo d ie  w wyk. due tu  fo rtep lano- 

I Pallad ium  — 5M cem  — g. 12. P ra h a  | C odeennoe prócz popie- t wego i g j j  M uzyka taneczna, 17.«
1 -  Ind ie  -  g. 12. Ś ląsk -  O ddział j dzialkow  g. 11-19. „N a m arginesie w ielk iej po lityk i".

Trzeba także szkolić nracow- i z *a 7  8- ,t2- A tlan tic  — Opowieść , K ub M iędzynarod. P rasy  i K siąż- : n ,!5 z  tvc4,  ZSRR". 17.45 C hw ila * > o polow aniu — ®- 10- >*■ a io iica  — i ».i <»t ..... — — - — - —12. S to lica —
13. VI'—*  —ników zatrudnionych przy sprze-1 Bogaty pion — g.‘ ic 

dąży mebli. Klient chętnie wi- j ^  nr̂ t02.dwg ~10f  
działby w nich nie funkcjona- J T tz tśnow e dzw ony — g. io, 12. p o - 
riuszy niecierpliwie oczekują­
cych na „ubicie transakcji1'“, ale 
swoich dobrych i życzliwych do-
radców. (kw)

i lonia — Szewc M ateusz — g. 10, 12. 
S yrena  — Gęsi baby Jagi — g. 10, 
12. Tęcza — Lam pa A lladyna — g.
10, 12. Lotnik  — E dw ard w opałach 
—- g. i i ,  13. Olsztyn — S k arb  — %.
11, 13.

ki (N. Ś w iat 15—17) — w y s ta w i 
..K siążka w  N iem ieckiej Republice 
D em okratycznej“ — Codz. godz. 
10—20.

S tow arzyszenie A rch itek tów  P ol­
skich (Foksa! 2) — w ystaw a ,,Adolf 
Szyszko - Bohusz 1883—3948“ — co­
dziennie godz. 13—W, w  niedziele  
godz. 11—17.

poezji, 17.50 K oncert, 18.30 „Na fali 
hum oru  ! satyry*1, 18.00 K oncert 
chopinow ski, 39.SO „Opowieść o 
sześciu tow arzyszach4' słuchow isko. 
21.30 Melodie taneczne, 22.00 W iado­
mości sportow e z całej Polski, 22.30 
W iadomości sportow e, 22.40 W ieczor­
na se ien ad a . 23.10 M uzyka sym to- 
rUoziia,
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W dziejach odbudowy i budo­
wy Warszawy są fakty o szcze­
gólnym, przełomowym znacze­
niu. Do tych faktów należy bez 
wątpienia decyzja Rządu Związ­
ku Radzieckiego o ofiarowaniu 
Warszawie Pafacu Kultury i 
Nauki, i decyzja naszego Rzą­
du o jednoczesnym z budową 
Pałacu przystąpieniu do prac 
nad zbudowaniem otoczenia 
Pałacu — Placu Stalina i cen­
tralnej części śródmieścia War­
szawy.

Budowa Pałacu, w swojej hr- 
storii, ma również momenty 
przełomowe. Trzy z nich są już 
dziś (jakże szybko!) historycz­
ne: kwiecień 1952 — umowa 
między Rządem Polskim i Rzj- 
dem Związku Radzieckiego o 
budowie Pałacu, i jednocześnie 
rozpoczęcie budowy, 22 lipca
1952 — pierwszy beton do fun­
damentów, i — w niespełna 16 
miesięcy potem — 7 listopada
1953 — zakończenie konstruk­
cji wraz z iglicą. Przed nami 
jeszcze „tylko“ jeden moment 
przełomowy, ostatni, docelo­
wy: całkowite zakończenie bu­
dowy i oddanie jej do użytku 
narodowi polskiemu. Znamy 
ścisły termin tego historyczne­
go aktu — 22 lipca 1955 ro­
ku: w przyszłym roku!

Dziś Pałac stoi, w całej swej 
wspaniałej okazałości. Świeci 
dniem strzelista rozzłocona 
słońcem iglica, a nocą, na szczy­
cie Pałacu, na wysokości 231 i 
pół metra zapalają się czerwo­
ne światełka. Warszawiacy 
ciągle jeszcze ze zdumieniem 
podziwiają tę piękną budowę, a 
jednocześnie tak już do niej 
przywykli, przylgnęli uczucio­
wo, że w umysłach ich stał się 
Pałac tak nieodłączną częścią 
ich miasta, jakby w tym miej­
scu stał od wieków.

Nasz warszawski Pałac, wi­
doczny dziś zewsząd, z każde­
go nieomal miejsca w mieście i 
w promieniu kilkudziesięciu ki­

lometrów od Warszawy „posta­
wił“ — jak to się mówi — i 
rozstrzygnął sylwetę stolicy. 
Dziś jeszcze w tej sylwecie smu­
kłym swoim ogromem samotny, 
w przyszłości wsparty wieńcem 
budynków wysokościowych w 
śródmieściu i w dalszych czę­
ściach miasta, w rejonie parku 
Traugutta, Puławskiej — Ra­
kowieckiej, Grochowskiej — 
Waszyngtona, będzie tworzy! 
wraz z nimi nową, bogatą i 
piękną sylwetę, socjalistycznej 
Warszawy.

Już dziś, projektując jaki­
kolwiek fragment Warszawy, 
rysując architektoniczne per. 
spektywy, czy to Starego Mia­
sta czy Woli, Mokotowa czy 
Powiśla, wkomponowujemy 
zawsze sylwetę Pałacu, jako 
element istniejący i w wielkiej 
mierze oddziaływający na roz­
strzygnięcie kompozycyjne.

W chwili, gdy wspaniali bu­
downiczowie radzieccy, a wraz 
z nimi polscy robotnicy, inży­
nierowie, technicy, rzemieślni­
cy w stale rosnącym ofiarnym 
wysiłku rozwinęli w pełni ro­
boty nad wykańczaniem wnętrz 
Pałacu, owych kilku tysięcy po­
mieszczeń o jakże różnorod­
nej wielkości, treści i formie, 
o jakże skomplikowanych, naj­
nowocześniejszych w świecie 
instalacjach — dziesiątkom i 
setkom tysięcy mieszkańców 
Warszawy śledzących z naj­
większym zainteresowaniem 
bieg tych prac, z coraz większą 
siłą nasuwa Się pytanie: a co 
będzie dokoła Pałacu, jak to 
będzie urządzone, co nam szy­
kują nasi urbaniści i architek 
ci? To nie czcza ciekawość; 
to zainteresowanie i troska 
prawdziwych gospodarzy j  bu­
downiczych swojego miasta — 
ludności pracującej Warsza­
wy. Dziś, gdy projekty są już 
na ukończeniu, można i trze­
ba na to pytanie odpowiedzieć.

Jak będzie wyglądać otoczenie Pałacu Kultury i Nauki?
Będzie plac. Centralny plac 

stolicy Polski. Plac Stalina. Bę­
dzie 6 razy większy od Placu 
Konstytucji. Będzie miał dłu­
gości około 700 metrów — od 
Świętokrzyskiej do Al. Jero­
zolimskich, i około 250 me­
trów szerokości — od Marszał­
kowskiej do gmachu Pałacu. 
Wzdłuż ulic Marszałkowskiej, 
Świętokrzyskiej i Al. Jerozo­
limskich Plac będzie obudowa­
ny domami o wysokości 7—9 
kondygnacji, tj. około 30 me­
trów, zaś od strony nowej uli­
cy na przedłużeniu Emilii Pla­
ter (od Al. Jerozolimskich do 
Świętokrzyskiej i Krajowej Ra­
dy Narodowej) ścianę placu 
stanowić będzie gmach Dwor­
ca Centralnego i Hotel Tury­
styczny, które sięgać będą aż 
po Aleję Marchlewskiego. 
Główną częścią placu będzie 
Plac manifestacji ludowych, o 
długości przeszło 350 metrów' i 
szerokości 80 metrów.

Od strony wejść i wyjść z 
Placu — od Świętokrzyskiej i 
Al. Jerozolimskich — Plac ogra­
niczony będzie wielkimi rzeźbio. 
nymi fontannami. Szerokość 
Placu manifestacji wynikła z 
takiego obliczenia, aby 700-ty- 
sięczna manifestacja w przy­
szłej 2-milionowej Warszawie 
mogła trwać nie dłużej niż 3 — 
3,5 godziny. Między trybuna­
mi i Pałacem będą wielkie zie­
leńce kwiatowe, a wśród nich 
drogi piesze i jezdne. Na pla­
cu o wymiarach 50 * 70 me­
trów, między centralną trybuną 
a głównym wejściem do Pała­
cu, stanie pomnik Józefa Stali­
na, o wysokości około 15 me­
trów wraz z cokołem.

Obok właściwego placu, o 
wymiarach 700 X 250 metrów, 
będą jeszcze 2 duże obszary, 
które z nim razem łącząc się, 
stanowią jedną organiczną ca­
łość — Plac Stalina. Pierwszy 
z nich — to teren między Ale­
jami Jerozolimskimi i Pałacem, 
drugi — między Świętokrzyską 
i Pałacem, oba ograniczone od 
zachodu nowoprojektowaną uli­
cą na przedłużeniu Emilii Pla­
ter. Place te będą miały już in­
ny charakter, niż plac właści­
wy. Będą to place zazielenione. 
Każdy z nich o wielkości zbli­
żonej do Parku Ujazdowskiegb. 
Place te różnić się będą mię­
dzy sobą. Plac od strony Alei 
Jerozolimskich, obciążony wiel­
kim ruchem pieszym ludzi zdą­
żających na dworce kolejowe 
Centralny i Podmiejski, oraz 
idących do tej części Pałacu, w 
której mieszczą się kina, teatr, 
sale odczytowe, sala koncerto­
wa, muzeum, zbudowany po­
nadto w przeważającej swej 
części na żelbetowej płycie, 
która będzie przykrywać Dwo­
rzec Śródmiejski podmiejskich 
zelektryfikowanych kolei i tu­
nel kolei dalekobieżnych — 
będzie miał charakter skweru z 
zieleńcami z trawy, kwiatów, 
krzewów i żywopłotów i tylko 
częściowo z drzewami wysoko­
piennymi — poza płytą żelbe­
tową. Plac od strony Święto­
krzyskiej, przylegający do tej 
części Pałacu, w której mieści 
się Pałac Młodzieży, będzie 
miał charakter wielkiego, swo­
bodnie skomponowanego par­
ku. Zarówno skwer, jak i park 
będą miały wygodne chodniki 
i alejki, dużo ławek ogrodo-

Józei Siqaiin
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wych; znajdą się tam również 
duże ozdobne baseny wodne i 
fontanny. 1 skwer i park pod­
wójnymi rzędami drzew oddzie­
lone będą od ruchu ulicznego 
Świętokrzyskiej i Marszałkow­
skiej.

Przestrzenią, również niero­
zerwalnie związaną z Placem 
Stalina będzie duży plac, o wy­
miarach około 250x300 metrów 
(ob. 2,5 raza większy od Placu 
Konstytucji), między Dworcem 
Centralnym a Hotelem Tury­
stycznym, po obu stronach dzi­
siejszej ulicy Złotej, między Al. 
Marchlewskiego, a nowoprojek­
towaną ulicą na przedłużeniu 
Emilii Plater. Plac ten będzie 
stanowił główne podejście do 
Sali Kongresowej Pałacu, a 
jednocześnie będzie on spełniał 
ważne funkcje komunikacyjne 
(dojazdy i masowe postoje) 
związane z dworcem, hotelem, 
a także i Salą Kongresową. 
Plac ten będzie również skom­
ponowany w dużej mierze w 
zieleni, na środku zaś znajdo­
wać się będzie wielki basen 
wodny, obliczony na odbicie w 
wodzie, pięknej architektury Pa­
łacu.

Wszystkie te poszczególne 
części Placu Stalina zaopatrzo­
ne będą w sieć dróg pieszych 
i kołowych, tak pomyślanych, 
aby z jednej strony zapewnić 
dogodny podjazd bezpośrednio 
do wszystkich dojść do Paldcu 
uniezależniony od ruchu prze­
lotowego przez plac wzdłuż 
Marszałkowskiej, Al. Jerozo­
limskich, Świętokrzyskiej i No­
woprojektowanej i dostateczną 
ilość postojów, z drugiej zaś, 
aby dać możność swobodnego 
i bezpiecznego pieszego poru­
szania się po placu, przy przej­
ściu na plac i do Pałacu od po­
bliskich przystanków masowej 
komunikacji miejskiej — tram­
waju na Marszałkowskiej, Ale­
jach Jerozolimskich i Al. Mar­
chlewskiego, trolejbusu na 
Świętokrzyskiej i w Alei Mar­
chlewskiego, autobusu na wszyst 
kich czterech arteriach oraz na 

-nowoprojektowanej ulicy na 
przedłużeniu Emilii Plater, no 
i metro wzdłuż Marszałkow­

skiej, wreszcie swobodnego wy­
poczynku w parkach i skwerach.

Plac Stalina, wszystkie jego 
części, będą jasno oświetlone. 
Plac zaopatrzony będzie w 
różne urządzenia użyteczności 
publicznej, jak zegary, kioski z 
automatami telefonicznymi, 
daszki ochronne przed desz­
czem, szalety podziemne.

Plac Stalina ze wszystkich 
stron będzie organicznie po­
wiązany ze śródmieściem i z ca­
łym miastem. Powiązania te 
zapewnią zarazem jego pełną, 
wszechstronną widoczność.

Z Placem Konstytucji i Pla­
cem Dzierżyńskiego przez 
Ogród Saski, połączony bę­
dzie ulicą Marszałkowską, 
która będzie miała szerokość 
60 metrów, to jest taką, jaka 
już została zrealizowana mię­
dzy Wilczą i Placem Konsty­
tucji. Z zachodnią częścią mia­
sta plac łączyć się będzie uli­
cą Złotą, która w dalszej przy­
szłości będzie przebita aż za 
Towarową i poszerzona do o- 
kolo 80—100 metrów. Będzie 
to wielki bulwar zielony pro­
wadzący z Woli do Pałacu. Od 
wschodu dzisiejsza ulica Złota, 
ze względu na istniejącą zabu­
dowę, poszerzona będzie „tyl­
ko“ do 30 metrów (dla porów­
nania: szerokość „starej“ Mar­
szałkowskiej — 27 metrów) i 
poprzez Plac Warecki i ciąg 
Nowy Swiat-Zachód, łączyć bę­
dzie, jako ulica tylko dla ru­
chu pieszego Plac Stalina z hi­
storycznym szlakiem Zamek — 
Belweder. Idąc Nowym Świa­
tem spacerem z Łazienek na 
Trakt Starej Warszawy, w re­
jonie istniejącej dziś bramy do­
mu Nowy Świat 41, przezna­
czonego w dalszej przyszłości 
do przebudowy, znajdziemy się 
naraz w pięknej zielonej alei, 
na końcu, której będzie widnia­
ła jasna smukła sylweta wy­
sokościowej części Pałacu.

Od południa nowoprzebitą 
(nowoprojektowaną) * ulicą w 
rejonie Bagna, plac będzie się 
łączył poprzez Plac Grzybow­
ski z Placem Żelaznej Bramy. 
Ponadto, dla ruchu kołowego, 
bądź tylko pieszego utrzyma­
ne zostaną wszystkie istnieją­
ce ulice.

Jak stoimy z projektami?

Co będzie zbudowane wokół placu i wzdłuż uiic 
prowadzących na plac?

Zimowv wieczór na Starówce

Jarzą się światła w zimowy wieczór na Starym Mieście. W za­
bytkowych, z pietyzmem odbudowanych kamieniczkach zamie­
szkało setki ludzi pracy stolicy. Na zdjęciu: fragment ulicy Za­

piecek i w głębi Rynek Staromiejski
F o to  C A F — T y m iń sk i

Na tym terenie, projektowa­
nym obecnie w granicach u- 
lic: Królewska, Plac Małachow­
skiego, Kredytowa, Szkolna, 
Świętokrzyska, Jasna, Bracka, 
Krucza, Al. Jerozolimskie, Bra­
cka, Nowogrodzka, Marszał­
kowska, Hoża, Krucza, Wil­
cza, Poznańska, Nowogrodz­
ka, Marchlewskiego, Krajo­
wej Rady Narodowej, Plac 
Grzybowski, Królewska, więk­
szość domów przewidzianych 
do budowy — to domy miesz­
kalne. Poza dużą ilością miesz­
kań w domach remontowa­
nych, zbudowanych tu będzie 
około 5300 mieszkań, w tym 
około 2400 mieszkań jedno i 
półtorapokojowych z kuchnią, 
około 2100 — 2 pokoje z kuch­
nią ok. 400—2,5 pokojowych z 
kuchnią i po 200 mieszkań 3-po- 
kojowych z kuchnią i kawalerek. 
Typy mieszkań, jak widać, bę­
dą takie, jakich najwięcej te­
raz potrzeba w Warszawie — 
to znaczy, aby każda rodzina, 
choć skromnie, ale mieszkała 
w mieszkaniu sama, bez tzw. 
„dokwaterowanych“. Powierz­
chnie mieszkań i wyposażenie 
— wg normalnego standardu 
dla budownictwa śródmiejskie­
go. Poza nowymi domami, a- 
daptowane i remontowane będą 
niemal wszystkie domy miesz­
kalne istniejące, za wyjątkiem 
tych, które uniemożliwiają nie­
zbędne poszerzenie ulic, a prze­
de wszystkim Marszałkowskiej 
oraz zbudowanie placu i nowo­
projektowanej ulicy na prze­
dłużeniu Emilii Plater. Wraz 
z budownictwem mieszkanio­
wym realizowane będzie wszel­
kiego typu budownictwo usłu­
gowe w takiej ilości, aby ob­
służyć oczywiście nie tylko 
mieszkańców nowowznoszonych 
domów, ale także dzisiejszych 
mieszkańców wszystkich do­
mów istniejących. Projektowa­
ne są więc, jak na każdym o- 
siedlu szkoły, przedszkola, 
żłobki, ośrodki zdrowia, sklepy 
spożywcze i przemysłowe, u- 
sługi rzemieślnicze, garaże.

Poza budownictwem miesz­
kaniowym, na rogu Al. Jerozo­
limskich i Marszałkowskiej do­
budowany będzie do istniejące­
go hotelu „Polonia“ nowy du­
ży hotel, który wraz z istnie­
jącymi 223 pokojami w* „Polo­
nii“ da łączną ilość około 850 
pokojów na około 1400 łóżek.

Budynki biurowe; na nor­
malnych oszczędnych standar­
dach, powstaną tylko na Mar­
szałkowskiej między Święto­
krzyską i Al. Jerozolimskimi — 
na najtrudniejszej architekto­
nicznie wschodniej ścianie pla­
cu i między Al. Jerozolimskimi 
i Wspólną, po stronie parzy­
stej — jako dobudowa do istnle-

Ijących już tam budynków biu- 
| rowych.

Partery wszystkich budyn­
ków zajęte będą pod lokale u- 
żyteczności publicznej. OboK 
sklepów zwykłych, z których 
korzystać będzie głównie lud 
nośc zamieszkała w okolicz­
nych domach, będą się tu mie­
ścić sklepy wzorcowe wszel­
kich typów i branż, restaura­
cje, kawiarnie, bary i kioski 
obliczone na obsłużenie ludno­
ści przybywającej masowo, co­
dziennie na Plac Stalina i przy­
ległe ulice śródmiejskie, z całe­
go miasta i kraju, jak również 
ludności przewijającej się przez 
oba dworce i hotele. I tak na 
przykład kawiarnie i restaura­
cje rozmieszczone będą w na­
stępujących punktach: na obu 
rogach Marszałkowskiej i Kró­
lewskiej (z tarasami uliczny­
mi w stronę Ogrodu Saskiego), 
na rogu Złotej i Marszałkow­
skiej, Al. Jerozolimskich i Mar­
szałkowskiej, na skrzyżowa­
niach Marszałkowskiej z Hożą 
i Wilczą i w nowym hotelu na 
rogu Al. Jerozolimskich, w Ale­
jach Jerozolimskich na wprosi 
dworca i na Świętokrzyskiej 
na wprost przyszłego Hotelu 
Turystycznego oraz na rogu 
dzisiejszej Mariańskiej i wresz­
cie — niespodzianka dla war­
szawiaków — kawiarnia na da­
chu, z krytym tarasem, skąd 
wieczorem . będą piękne widoki 
na jarzący się światłami Pałac 
Kultury i Nauki, na Plac Sta­
lina, parki, Marszałkowską.

Obok istniejących kin „Pal­
ladium“ i „Atlantic“ i nowo- 
zbudowanych na Marszałkow­
skiej 4 nowych kin (kolo „Ce- 
dergrena“, koło Szkolnej, na 
miejscu dawnego PKO i mię­
dzy Al. Jerozolimskimi i No­
wogrodzką) nowością będą 2 
małe kina aktualności, oraz 
sklep - sala koncertów mecha­
nicznych (przesłuchiwanie 
płyt), w domu gdzie była daw­
niej księgarnia Gebethnera i 
Wolfa.

Wszystkie budynki wykona­
ne będą oszczędnie, w kon­
strukcji bądź szkieletowej, bądź 
ceglanej, z użyciem jak naj­
większej ilości elementów, pre­
fabrykowanych i typowych. Ele­
wacje domów wykonane będą 
w granicie, piaskowcu, wapie­
niu, okładzinach ceramicznych 
i tynku, przy znacznie oszczęd­
niejszym stosowaniu drogiego 
kamienia na rzecz dobrze wy­
konanego tynku. Elewacje 
wzbogacone będą barwnymi 
elementami malarskimi i rzeź­
nia rskimi, których stosowanie 
dało dobre wyniki w niektórych 
paTtiach śródmieścia, a zwłasz­
cza na Starym Mieście.

To centralne miejsce War­
szawy było przedmiotem dłu­
gich studiów i dyskusji, wielu 
architektów warszawskich, po­
czynając już od 1945 roku. Stu­
dia te weszły w nowy okres w 
kwietniu 1952 roku, gdy ar­
chitekci warszawscy zapoznali 
się z projektem Pałacu Kultury 
i Nauki opracowanym przez 
zespół znakomitych architektów 
radzieckich pod kierownictwem 
akademika Rudniewa. Projekt 
ten zawierał również pierwsze 
szkicowe sugestie rozwiązania 
placu. W marcu 1953 r. powoła­
ny został przez Rząd zespół 
autorski, który w pracy swojej 
dostał do wykorzystania, olbrzy­
mi materiał konkursu na Plac 
Stalina i śródmieście, nad któ­
rym w ciągu wielu miesięcy 
pracowały 32 zespoły, stukiłku- 
dziesięciu najlepszych architek­
tów polskich. Bezcennym ma­
teriałem dla powołanego zespo­
łu były również wyniki prac 
sądu konkursowego, szerokich 
dyskusji fachowych i publicz­
nych, opinii architektów ra­
dzieckich, a przede wszystkim 
wielokrotnych uwag, wskazó­
wek udzielanych przez kierow­
nictwo Rządu i Partii.

W wyniku tych prac, wzboga­
conych zapoznaniem się z Wiel­
kimi założeniami miast radzie­
ckich i gmachami wysokościo­
wymi Moskwy — w czerwcu 
1953 r., zespół autorski przed­
stawia Rządowi projekt urba­
nistyczno-architektoniczny Pla­
cu i otoczenia. Projekt zostaje 
przez Rząd zatwierdzony. W 
chwili obecnej zespól w składzie: 
architekci: Jan Bogusławski, 
Bohdan Gniewiewski, Wacław 
Klyszewski, Jan Knothe, Bole­
sław Kosecki, Kazimierz Mar­
czewski, Jerzy Mokrzyński, Jan 
Pełka, Stanisław Rychłowski, 
Józef Sigalin, Zygmunt Stępiń­
ski, Eugeniusz Wierzbicki koń­
czy szczegółowe opracowa­
nia wszystkich projektów urba­
nistycznych 1 architektonicz­
nych dotyczących Placu Stalina 
i ulic Marszałkowskiej, Świę­
tokrzyskiej i Al. Jerozolim­
skich. Jednocześnie dla tzw. 
wschodniej ściany Placu, (tj. 
Marszałkowskiej między Świę­
tokrzyską i Al. Jerozolimski­
mi) zespoły architektów Piotra 
Biegańskiego, Stanisława Bru­
ki-lskiego, Hipolita Rutkow­
skiego, Bolesława Szmidta i 
Zbigniewa Rembiszewskiego

(Gdańsk) opracowują alterna­
tywne rozwiązania. Całość o- 
pracowań gotowa będzie do 
przedstawienia Rządowi w 
pierwszych dniach lutego. Pra­
ce te, liczne plany, rysunki, 
perspektywy, makiety, wysta­
wione będą uprzednio na po­
kazie publicznym (a będzie z 
tego duża wystawa), gdzie zo­
staną szeroko przedyskutowane 
przez społeczeństwo, omówione 
krytycznie przez architektów i 
ocenione przez rozszerzony ko­
mitet do spraw urbanistyki i 
architektury oraz przekonsulto­
wane z architektami radziecki­
mi — autorami projektu Pała­
cu Kultury i Nauki.

Jako główne zadanie przed 
zespołem, sprecyzowane jasno 
w wytycznych kierownictwa 
Rządu 1 Partii, stanęło zagad­
nienie takiego rozwiązania ca­
łości Placu i otoczenia aby od­
powiadało ono zarówno cen­
tralnej roli Placu. jak i 
formie świetnej architektury Pa­
łacu, nawiązującej do najlep­
szych tradycji polskiej archi­
tektury.

Zespół autorski w miarę 
swoich sił i talentu, w oparciu 
o twórczą krytykę architektów 
warszawskich, o przyjazną ra­
dę architektów radzieckich — 
autorów projektu Pałacu, stara 
się sprostać postawionym za­
daniom. Każdy detal projektu 
opracowywany jest w ścisłej 
współpracy z inwestorem — 
ZOR-em, z użytkownikami"' i 
specjalistami budownictwa mie­
szkaniowego, sklepowego, urzą^ 
dzeń podziemnych i komunika­
cji miejskiej,' z konstruktora­
mi, instalatorami, specjalistami 
od kosztorysów', kalkulacji i or­
ganizacji placu budowy, z ar­
tystami malarzami i rzeźbia­
rzami, z ogrodnikami. Zespół 
autorski i współpracujący z nim 
duży kolektyw projektantów, 
techników, kreślarzy stara się 
aby była możliwa pełna zgod­
ność wartości piękna, użytko­
wości i ekonomiczności w pro­
jektowanych domach, placach, 
ulicach, aby projektowanie by­
ło oszczędne zarówno w środ­
kach wyrazu, jak i w materia­
łach i kosztach. W jakim stopniu 
wyniki odpowiadać będą tym 
staraniom oceni społeczeństwo 
w najbliższym czasie. Krytyka 
nadejdzie jeszcze w porę, aby 
móc projekty ulepszyć przed 
rozpoczęciem ich realizacji.

W bibliotece Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich we Wrocławiu

A kiedy Warszawa zobaczy zbudowany Plac Stalina 
i otoczenie?

W sensie realizacyjnym i or­
ganizacyjnym wielki ten zespól 
centrum Warszawy składu się 
z 3-ch elementów: Pałacu, Pla­
cu wraz z doprowadzającymi 

J ulicami i zabudowy wokot Pla- 
i cu i wzdłuż ulic.

Paiac Kultury i Nauki, wyko­
nywany przez radziecKicn uu- 

| tiowniczycli we współpracy z 
i polskimi robotnikami, inżynie­
rami i technikami będzie golów 
na 22 lipca 1955 toku. To jest 
pewne. O to można być spo­
kojnym. Plac i doprowadzają­
ce ulice: poszerzona Marszał­
kowska od Ogrodu Saskiego 
do Wilczej, Świętokrzyska od 
Kopernika do Marchlewskiego, 
Al. Jerozolimskie (o poszerzo­
nej jezdni) od Brackiej do 
Marchlewskiego, Królewska od 
Granicznej do Mazowieckiej i 
n o w op ro j e k to w a n e p r z ed i u ż e n i e 
Emilii Plater do Krajowej Ra­
dy Narodowej — z nawierzch­
nią, zielenią, liniami tramwa­
jowymi i trolejbusowymi, oś­
wietleniem, instalacjami pod­
ziemnymi — winny być goto­
we w tym samym czasie — 
22 lipca 1955 roku. Jest to i tak 
zaplanowane i dotychczasowy 
bieg robót wskazuje na real­
ność tego terminu. Zadanie 
jest niezmiernie trudne, zarów­
no ze względu na jego różno­
rodność, jak i skalę. Szczegól­
nie trudne i organizacyjnie i 
technicznie będzie zbudowanie 
żelbetowego przekrycia wykopu 
wzdłuż Alei Jerozolimskich; na 
całej długości między Poznań­
ską i Emilii Plater i na całej 
dużej szerokości; zwłaszcza że 
ruch kolejowy nie może w tym 
czasie mieć najmniejszej przer­
wy. Przecież na tej płycie trze­
ba będzie jeszcze zdążyć na­
wieźć ziemi roślinnej, posadzić 
skwer, położyć chodniki. Nie­
małą również trudność stano­
wić będżie nadążenie z rysun­
kami roboczymi i kosztorysa­
mi dla wszelkich rodzajów ro­
bót.

Obecnie wykonywane są ro­
boty uzbrojenia podziemnego 
placu i ulic, których poważna 
część została już wykonana w 
roku ubiegłym. Kontynuowane 
są roboty rozbiórkowe, oraz ro­
boty stabilizacji gruntu po roz­
biórkach pod przyszłą jezdnię 
poszerzonej Marszałkowskiej. 
Przygotowane jest do przesa­
dzenia dla parków około dwu­
dziestu tysięcy drzew starych i 
młodszych, wielu gatunków. 
wybranvch w całej Polsce i za­
bezpieczonych w terenie.

Przystąpili do wykonywania 
ciężkiego, jakże odpowiedzial­
nego zadania, najwybitniejsi 
rzeźbiarze polscy, którzy opra­
cowują w tej chwili szkicowe 
projekty pomnika Stalina, po­
staci Mickiewicza i Kopernika 
przed głównym wejściem do 
Pałacu i rzeźby symbolizującej 
przyjaźń polsko - radziecką, 
która ozdobi główny hall wej­
ściowy wewnątrz Pałacu.

Idą pełną parą prace na 
przekryciu tunelu kolejowego.

I wreszcie trzeci element — 
zabudowa wokół placu i ulic 
doprowadzających.

Zaplanowane jest pełne za­
kończenie budynków na terenie 
śródmieścia ograniczonym wy­
mienionymi uprzednio ulicami 
— w ciągu 7 lat — do końca 
1960 roku. Ludność Warszawy 
interesuje jednak również co 
będzie zrobione na 22 lipca 
1955 roku. Odpowiedź jest dziś
0 tyle trudna, że bardzo wiele 
zależy od tego jak ocenione bę­
dą projekty architektoniczne i 
czy zostaną zatwierdzone do 
realizacji. A jeśli tak — to czy 
wszystkie i które. Za kilka ty­
godni odpowiedź ta będzie już 
jasna. Dziś można stwierdzić 
tylko, że dążeniem projekto­
dawców i wykonawców będzie, 
aby możliwie najdalej zaawan­
sować do lipca 55 roku budyn­
ki najważniejsze dla uzyskania 
całości kompozycji placu. Jeśli 
projekty okażą się godne reali­
zacji, to roboty ziemne rozpo­
częłyby się już w maju, czerw­
cu, a 22 lipca tego roku można 
by rozpocząć zakładanie fun­
damentów pod pierwsze budyn­
ki, w tym samym czasie, gdy 
w całej Warszawie w pełnym 
toku będzie szła realizacja 
50.000 izb mieszkalnych, które 
w latach 1954—55 budowniczo­
wie Warszawy mają zbudować
1 oddać ludziom pracy.

10 rocznica wyzwolenia War­
szawy, dziesiąta rocznica jej 
odbudowy, przebudowy i budo­
wy — 17 stycznia 1955 roku 
zastanie polskich i radzieckich 
budowniczych Warszawy w o- 
statniej fazie gorącej bitwy o 
zbudowanie Placu Stalina z 
koronującym P la c  i stolicę 
symbolem wiecznej przyjaźni 
między narodami Polski i 
Związku Radzieckiego — Pała­
cem Kultury i Nauki imienia 
Józefa Stalina.

Do Wielkiego Dnia — 22 lip­
ca 1955 roku — pozostanie 
wówczas niespełna 160 dni ro­
boczych.

Mgr Maria Bohonos przegląda : XVI wieku 
V.F — B a ra n o w s k i

Z sali koncertowej

Lidia Grycldołówna 
i Stefania W oytowiczówna

Cenna jest inicjatywa na­
szych filharmonii urządzania 
recitali — niezależnie od Arto- 
su — w miastach, będących 
ich siedzibą. Realizacją swej 
inicjatywy filharmonie przy­
czyniają się do wzbogacenia 
życia muzycznego większych o- 
środków kulturalnych, a Arto- 
sowi ułatwiają skupienie się na 
pracy w ośrodkach mniej kul­
turalnie rozwiniętych i dalej 
od centrów muzycznych położo­
nych, przede wszystkim zaś w 
okręgach wiejskich. Recitale 
znanych i początkujących arty­
stów, organizowane przez fil­
harmonie, cieszy się dobrą 
frekwencją i uznaniem społe­
czeństwa.

Wspólny recital dwóch mło­
dych artystek: Lidii Grychio- 
lówny i Stefanii Woytowiczów- 
ny, urządzony przez Filharmo­
nię Warszawską w sali koncer­
towej Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, ściągną! pokaźną liczbę 
słuchaczy. Program obu arty­
stek byl ambitny i świadczy! o 
dobrym ich smaku oraz o odpo­
wiedzialności przed słuchaczem, 
z której zdają sobie sprawę.

Grychtotówna wykonała So­
natę „Waldsteinowską“ Beetho- 
vena, Balladę f-ntoll Chopina, 
Wariacje b-moll Szymanowskie­
go oraz Toccatę Ravela, nad 
program zaś taniec chińskiego 
kompozytora Ti Szan Te, Etiu­
dę f-dur z op. 25. Chopina oraz 
„Prząśniczkę" Moniuszki w o- 
pracowaniu Melcera. Osobo­
wość Grychtolówny i jej rozwój 
interesują nas szczególnie, nic 
tylko dlatego, że jest zdolną 
młodą pianistką, ale i dlatego, 
że przygotowuje się do nadcho­
dzącego V Międzynarodowego 
Konkursu im. Fr. Chopina. Gry- 
chtolówna czuje się na estra­
dzie dobrze, jest opanowana, 
skupiona, całkowicie pewna pa­
mięciowo, wyjątkowo wytrzy­
mała technicznie (śladu zmę­
czenia po trudnym, wyrna-’ 
gającym dużej odporności 
psychicznej i fizycznej, pro­
gramie). Zbyt mało wszak­
że przejawia jeszcze mło­
da pianistka osobowości twór­
czej tak w zróżnicowaniu bar­
wy dźwiękowej jak i dynami-

ki, wypływającej ze specyficz­
nego metropulsu kompozycji, 
choć doskonale czuje jej formę 
1 daje przemyślaną — nie zaw­
sze w pełni przeżytą — inter­
pretację całości. „Gładkość“, 
zrozumiała w początkach estra­
dowej kariery, ustąpić powinna 
z biegiem poszerzania repertua­
ru, obycia się z estradą, a prze­
de wszystkim z wiekiem, gdy 
artystka będzie nie tylko „wy­
konywać“ ale zacznie „przema­
wiać“ poprzez wykonywaną 
kompozycję do słuchacza i son­
dować jego reakcję w czasie 
swej gry. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że Grychtolówna 
jest wysoce uzdolnioną piani­
stką.

Stefania Woytowiczówna jest 
już dojrzałą śpiewaczką, o cał­
kiem określonym profilu arty­
stycznym. Najlepiej — jak się 
wydaje — czuje się w reper­
tuarze klasycznym, poważnym 
i dramatycznym. Z pieśni, któ­
re wykonała — Schuberta „Pol­
na różyczka“, „Dokąd“, „Cie­
kawa“ i „Barkarola“, Wolfa — 
„Agnes“, „Cyganka“, Rachma­
ninowa—„Bzy“, „Nie śpiewaj“ 
i Noskowskiego — „Zwiędły 'li­
stek“, „Serce pęka mi z bólu", 
„Czem się dzieje, moje sionce“ 
i „Praktyczna“ oraz w naddat­
ku — Wieehowicza „Kołysanka 
lalek“ — najpiękniej odtworzy­
ła Rachmaninowa , „Nie śpie­
waj“, Wolfa „Agnes“ i Noskow­
skiego „Serce pęka mi z bólu“, 
uwypuklając cale piękno tych 
kompozycji. Woytowiczówna ma 
doskonale opanowany instru­
ment głosowy, dobry oddech, 
dobrą dykcję, jest wybitnie mu­
zykalna, wnikliwie oddaje treść 
śpiewanego utworu, choć brak 
jej jeszcze większej swobody 
i naturalności — które to cechy 
posiada jednak obecnie znacz­
nie szerzej rozwinięte aniżeli 
jeszcze przed rokiem. Woyto­
wiczówna to poważna śpiewa­
czka, godna jak najczęstszego 
słuchania przez szeroki ogół 
naszego społeczeństwa.

Artystce towarzyszył na for­
tepianie wnikliwie, subtelnie i 
„pomocnie“ prof. Sergiusz Nad- 
gryzowski.

JERZY JASIEŃSKI
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OBRO N A  G R U N F E L D A
g ra n a  n a  tu rn ie ju  p am ięc i C h a ro u - 
sk a  vz B u d ap eszc ie  w  r. 1933 
B ia łe : G e re b en  C za rn e : K lu g e r  

1. d4 sfG 2. c4 g6 3. SC3 Gg7 4.
1 g3 d5 3. c :<15 S:d5 fi. Gg2 S:c3 (czę- 
| s tó  g ry w a  s ię  ró w n ie ż  6... Sb6 — 
I u lu b io n e  p o su n ięc ie  S m y sło w a) 7.

b:c3 c3 8. e3 0—0 0. Se2 s e s  (to  je s t  
; lep sze  od  9... c:d4 10. S:d4 Sc6 11. 
j S:c6 b:cG 12. Hb3 z p rz e w ag ą  b ia -  
} łych ) 10. 0—o Iia5 (w chodziło  w  r a -  
j c h u b ę  10... c:d4 11, c:d4 Sa5 z ró w - 
! na g rą ) l l .  a4 W d8 12. Ga3 (w  p a r t i i  
| T a jm a n o w  — Iliw ick i. g ra n e j w  

XX m is trz o s tw a c h  ZSRR  n a s tą p iło  
12. W bl Hc7 13. G a3 b3 14. Sf4 GaG 

i 13. W el Gc4! IG. H i3 WacB z d o b rą  
i g rą  d la  c za rn y c h ) 12... c:d4 13. c:d4 
: e5 l ł .  d5 Gef>? (n a leża ło  g ra ć  14... 
j e4! 15. G :e4 Gh3! z d o sk o n a łą  g rą  
' d la  c z a rn y c h ; n a to m ia s t po 14... 

e4! 13. G :e4 b łed em  b y ło b y  15... 
G :a l? , gdyż  po  16. H :n l SbS 17. Hd4! 
p a r tia  c z a rn y c h  b y ła b y  p rz e g ra n a )  
1,3. e4 Gj?4 16. f3 GC8 17. Hb3 Sd4 
18. S:d4 e:t!4 lfl. f4 (p a r tia  b ia ły c h  
je s t  ju ż  s tra te g ic z n ie  w y g ra n a : s il­
n e  c e n tru m , w o ln y  p io n  d5, o g ra n i­
czone d z ia łan ie  c za rn eg o  gońca  b ia ­
ło Polow ego i s łab y  p io n  d4) 19... 
Gd7 20. Gi'7! WdC8 21. e» HbS (cza r­
ne  liczą  s ię  z ty m >: że b ia łe  r .ie -w y ­
m ien ią  h e tm a n ó w  z u w ag i n a  to . że 
po  22. II:bu  a:b6  b ia ły  p ion  a4 s k a ­
z an y  b ęd z ie  na zag ład ę ; n a s tę p u je  
je d n a k  e fe k to w n a  k o m b in a c ja )  22. 
H:b8 a:b6  23. d6 W :a4 24. Gh3!! (w y ­
g ry w a ło  ró w n ież  24. W:a-l G:a4 25. 
Gh3, je d n a k ż e  w y b ra n a  p rzez  b ia ­
łe k o n ty n u a c ja  je s t  jeszcze  s i ln ie j­
sza) 24... W :a l 25. G:d7 W:f1 26. 
K :f l  Wa8 27. Gb? Gf3 (ce lem  n ie  do ­
p u szczen ia  do  d6 — d7) 28, Gf6 Gg7 
29. d.7!! (w y m u sza  w y m ia n ę  g ońców , 
po  czym  c z a rn u  k ró l I c za rn a  w ie ­
ża z o s ta n ą  ca łk o w ic ie  u n ie ru c h o ­
m io n e , p o d czas  gd y  b ia ły  k ró l d o j­
dzie  aż do po la  eT) 29... G :f6 30. 
c:fS hG (a lbo  30... g3 31. h4! g :h4  32. 
g :h4  ho 33. id iid.> 31. g4 Kh7 33. Ke2 
g5 33. f5 h5 34. h3 rt3 35. K :d3 h :g4  
36. lr .g l W a l 37 K d ł Wa.s 38. Kc4 
KhG 39. Kd5 t c z a rn e  p o d d a ły  r/ę .

D o sk o n a ła  p a r t ia  zn an e g o  u n a s  
m is trz a  w ę g ie rsk ie g o  E. G e re b en a .


